
Ĵ r 53 Czwartek 25 lutego {0  marca) 1910 r F o k . Y

Wjf3ii3dzl sodzieiile nno epróoz dni pefrlitoozijol.
Adres Redakcyl: Kijów, Prorezu 13, Telnfoi 24B4. 

AóRitilstr. I Drukarni Polskie): Kijów, Prorezu 9, Tel. 1672

R ę k o p isó w  R e d a k c y a  n i e  w r a c a .

R edaktor przyjm uje od 12 — 1. S e k ie ta r a  od 6 -  8 
A d m in is tr a c ja  o tw a r ta  od 1 0 — 4 po poi 1 od 6 8 

w ie c z o r e m .
O r o s z e n i a  p r z y j m u j e  s i ę  d o  g o d z i n y  8  w l e e z ó r .

PISUO PO L IT Y C M , SPOŁECZNI i LITERACKU.

n le i lt c t  kwart p4l 
P r e n u m e r a t a :  W  k r a j u  i . —  3 . —  6 .—  1 2 . —

,  Z a  g r a n i c ą ! . 5 0  4 - 5 0  9 . —  1 3 . —

Z a  z n l a n ę  a c r e e n  3 0  k a p .

O G Ł O S Z E N I A :  Z a  w i e r s z  p e t i t o w y  l u b  j e g o  m i e j s c e  

p r z e d  t e k s t e m  40 k o p .  p i e r w s z y  i  20 k o p .  k a ż d y  n a ­

s t ę p n y  r a z ,  z a  t e k s t e m  2 0  k o p .  p i e r w s z y  i  1 0  k o p .  n a ­

s t ę p n y  r a i ,  z a w i a d .  ż a ł o b n e  p o  4 0  k o p .  W  r u b r y c e  

. N a d e s ł a n e *  w i e r s z  p e t i t o w y  l u b  J e g o  m i e j s c e  1  r b ‘

Numer pojedynczy o kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 

Admlnlstracya.

Hada gospodarzy Klubu polskiego „Ogniwo”,
! i i : i  j • z t- u ; z a w i a d a m i a  p p .  e z S n k W w  i ic . l i  g o ś c i ,  ż c  w  s o b o t ę  d n i a  2 7  l u t e g o  1 9 1 0  r .  o d b ę d z i e  s i ę

K O S T Y U M Y  N il O B O W IĄ Z U JĄ C Ł. 1 3 2 2 9

Skład Maszyn, Narzędzi iloluiczycli i Nasion

H.C.P

w Białej Cerkwi, na czas kontraktów 
K i ju w , h o te l  F r a n c y a  Ns 2 7
P łu g i,  E k s t y r p a l a r y ,  K u lt y w a t o r y ,  B r o ­
ny s p r ę ż y n o w e ,  S ie w n ik i ,  Ż n iw ia r k i ,  
G r a b ie ,  M ło c a r n ie  p a r o w e  i  k u r . n c ,  o r a z  w s z y ­

s t k i e  i n n e ,  w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  r o l n i c t w a  m a s z y n y  i  n a r z ę d z i a ,

Superfosfat, Tomasówkę, Saletrę i inne na-
i  Wyszedł z druku k a ta lo g  na r o k  IfltO. ooeo^ W O Z y SZtUCZne. W y s y ł u  n a t y c h m i a s t  n a  ż ą d a n i e . ^

TowarmiwB U i t i  l i T I S i ®  w W e
ua/yirSu* S lP™' materyalów izolacyjnych d o w l a n y u b ,  o r a z  r o z m a i t y c h  korków
i p a t e n t o w a n y c h  h y g i e n i c z n y c h  a w A n  ’ p r z e d s t a w i c i e l a m i  l a  r e j o i j  K i j o w s k i  ( g u b .

 .......   — .................. z a m k n i ę ć - k o r k ó w  „ l U C S i l  k i j o w s k a ,  w o ł y ń s k a ,  p o d o l s k a ,  p o ł *
t a w s k a ,  c z s r n i h o w s k a  i  k u r s k a )  o r a z  d l a  w s z y s t k i c h  c u k r o w n i  J e s t :  — — —    .................. . . . . .

f i
| yZODOr i M i  Kreszczalyk 36,

d o ^ k i ó r y c h  p r o s i  z w r a c a ć  s i ę  z e  w s z y s t k i e m u  z a p y t a n i a m i  i  z l e c o n i a m i 1 7 C G G

17010

kantor Fabryki Maszyn i Narzędzi Rolniczych
p. f. „WŁ. MENCEL”

w Białej Cerkwi
w  K i jo w ie  p o d c z a s  k o n t r a k t ó w  z n a jd u je  s ię  

na K r e s z c z a t y k u

w ] S K 1 o

O p ię to -P rz e ry w a c z e  8o buraków
- y- t e i uu  l l i w n a k o n . ' k i e g . \  n a g r o d z o n e  s r e b r n y m  m e d a l e m .

Autogarage „Savoy”
S k ł a d  A u to m o b iló w

La u rin —Clem ent”
W a r s z t a t y  r e p a r a c y j n e  p o d  k i e r u n k i e m  I n ż y n i a r a - s p - s  

c y a i i s t y  w y d e l e g o w a n e g o  przoz  f a f n y i ę .  101)05
K R E S Z C Z A T Y K  3 8 .  T E L E F O N  1 7 1 8 .

O t w a r t y  w  d z i a ń  i w  n o c y .

Precz z epidemią!
T a k  l u d z i  j a k  i  i n w e n t a r z  z a b e z p i e c z a  

o d  w s z e l k i c h  c h o r ó b  z a k a ź n y c h  c z y s t a  

ź r ó d l a n a  p o d z i e m n a  w o d a  z e

Studni Artezyjskich. 
Sluonle Artezyjskie 
Studnie Artezyjskie i'*
Studnie Artezyjskie T ‘i :l  
Studnie Artezyjskie S K i  S  
Studnie Artezyjskie ? £ & • % £
Pompy,  w o d o c i ą g ’, b ad an i a  g run tu  i p o ­

k ł ad ó w  urządza 
Pierwsze krajowe T-wo Wiertniczo

99
w P l o s k l r o w i e  S t a c y a  K o l .  P i  1. Z a c h  

P r u s k u r o w .  1 G 7 7 8

V
i „Fiat

to w a­
rzystwo Antoni Erlangier i S-ka

K i j ó w ,  K r e s z c z a t y k  N r .  1 2 , I n .  N r  4 8 0 . 

A g e n t u r a  w  H u m a n i u ,  h o t e l  ( B r i s t o l * . 1 6 G 9 3

Całkowite urządzenia nowych
i przebudowa starych młynów.

S t o ł y  w a l c o w e ,  r o z s i e w y  i  i n n e  m a s z y n y ,  f a b r y k i  B - c i  B i i h l e r  w  U z w i l u .

O b ł u s k i W a c z t j  i - o z s i s w y ,  k a m i e -  . l i n  m b u n n u r  i 5 ™flU/Uoh n o w oj  k o n ­
n i e  i s t o ł y  w a l c o w e  s p c c y a l n i e  U l a  I f N j l l U n  I O t u l i J L I I  s t r uk ry i .
O s t a t n i a  n o w o i c  w  Przem yw anie ziarna przed pom iąłem .m ty n o o u d o w m c tw ie  -------------- -------- — --------- r ■  ---------------- -

T u r b i n y  m a s z y n y  p a r o w e ,  g a z e g e n e r a t o r y ,  D i z e l - m o t o r y .

G aza jedw ab na, pasy , kam ienie i  w s z e l k i e  m a s z y n y  i artykuły m łynarskie .
T O N A S O W K A  S O L E  P O T A S O W E .  S A L E T R A . 1 4 4 9

u p e r f o s f a t

K I J Ó W ,  K r s e z c z a t y k  2 3 .  L .  Z d r o j e w s k i  i  K .  G r a b o w s k i .

W y s z e d ł  z  d r u k u  s z k i c

Zygmunta Chojeckiego
p .  t . 10849

„W naszych =  
=  sprawach"
Dochód p r z e zn a c z o n y  na 
r z ec z  pol sk.  T-wa  ni es i e ­
nia pomocy  s t ud en t om 
k i jowskiego  U i we r sy t e t u  
ów.  Włodzimierza .  ■ ■ ■ ■

D o  n a b y c i a  w  k s i ę g a r n i

L. Idzikowskiego w Kijowie
i  p o l s k i c h  k s i ę g a r n i a '  h  n a  p r o w i n c y i  

C e n a  k o p .  3 U .

W hołdzie Chopinowi
.7cn see

i i  l a  m e m o i r e  d ’ u n  g r a n d  a r t i s t s  

na sam fortepian

Henryka Bobińskiego
C e n a  7 0  k o p .

—  }-d Leona Idzikow skiego
w  K i j o w i e .

K a t a l o g i  b e z p ł a t n i e .  1 6 7 8 0

Kazimierz Dzieganowski.
C l i ' i r u t > y  z ę b ó w .  S z I i k z u o  z ę b y  p r z y j i n .  

o d  l O d o  1 2  i  u d  2  d o  i i .  P r o r n z n a  2:7  m . 1

STAŁY TEATR POLSKI S a la  Klubu Ogniwo
W  c z w a r t e k  d n i a  2 5  g o  l u t e g o  1 9 1 0  r .

„Matka Szw arcenkopf
s ż t u l a  w  5 - c i u  a k i a c h ,  G .  Z a p o l s k i e j .

R e ż y s e r  A .  S t a n i e w s k i .
B i l e t y  ( c e n y  m i e j s c  ‘- i o t / ą i y  l) o d  7 7  k .  d o  r b .  4 ) n a b y w a ć  r a n ż n a  c o d z i e n n i e  

k s  ę g a m i  W .  I d z i k o w s k i e g o ,  k r e s z c z a t y k  N r  3 3 ,  t e l e f o n  N r  
8 5 8 ,  a  w  d z i e ń  p r z e d s t a w i e n i a  o d  g o d z ,  1 1  r u n o  d o  2  p o  p o ł u d n i u  i o d  6  p o  

p o i u  i n i u  d o  k o ń c a  p r z e d s t a w i e n i a  w  k a s i e  k l u b u  „ O g n i w o 11. U c z ą c a  

s i ę  m ł o d z i e ż  p ł a c i  3 3  k o p .  n s  w o l n e  m i e j s c a  w  o s t a t n i c h  p i ę c i u  r z ę  
d a c h .  P o c z ą t e k  p u n k t u a l n i e  o  g o d z .  8 1/ ,  w i e c z o r e m .  1 7 0 . 8

W  c z a s ie  antraktów  przygrywać b ę Jz ie  kw artet sm yczkow y.
TEATR MAŁY KRAMSKIEGO. S g g E g g g

r nw i i i c l w e m  J. Pawł ows k ie go .

Dziś w Czwartek 25 lutego ostatni występ p. 
M. Łaskiej i pierwszy występ p- M. Chaveaux

„f€róf“ (Le Roi)
Pi ą t ek  , , M a g d a l e n k i 11. U  P  I - , * . ł f n o n  v  ur  i v s* a i W » i T e a t r ó w  

W y . u e p  p .  « ! •  L i H a V t 5 a U A  , B E N E F I S  f i  M A Ł ­

K O W S K I E G O  i 11 . M I I . L I  R A .

P o  k a i d e n i  p r z e d s t a w i ' -  i u  k a b a r e t  „ M O M U S " .  P o c z ą t e k  o g u d z .  6  w i e -  

c z o i e m .  B i l e t y  s p r z e d a ł o  ł u t * j i  t e a t r u .

teatr „Sołovcov”
D z i ś

W

D y r e k c y a

,1. E. Duwan-ToiRown.
w  c z w a r t e k  d n i a  ‘. 7  g o  l u l c g o  w  p o ł u d n i e  p o  c e n a i  l i  f g ó l ń e  p r z y s t ę p n y c h  

p r z e d s t a w i e n i e -  d l a  d z i e c i  ( Z a c z a r o w a n y  k s i ą ż ę * ,  konie 
d y a  d z i e c i n n a  w  3  e h  a k t  i c h .  W i e c z o r e m  p o  r a z  1 3 - i y  n o w a  s z i u k a  

J u s z k i e w i c z a  t K o m e d y a  m a ł ż e ń s t w a *  w  4 - c b  a k t a c h ,  

p i ą t e k  U n i a  f G  w  p f f u d u i a  i i e n c f i s p ^ u i o g o .  r e . t y s c r a  P .  D e w e n i  i S .  K r a i e w a  

i k u f l e r ó w  W .  K r i u k o w s k i e g o  i K .  S a w i i  k i e g o  p o  r a z  c - t a l n i  < N i s b i e -  
s x i  p t » K >  w  7- i u  o b r a z a '  h. W i e c z o r e m  p o  r a z  o s t a t n i  1 ) - L i t r y  s t r a ­
t a  z  A t e n ' ,  k o m e d y a  w  4 - c h  a k t a c h ;  2 )  < 0  c o  p o s z ł o r ,  k o m e d y a  

w  3  c l i  a k i a c h .

s o b o t ę  d i  i h  2 7  g o  w  p e ł u d n i e  p o  r a z  2 - g i  ( M i e s i ą c  n a  w s i >  w  A a k t a c h  

T u r g e n i o w a .  W i e c z o r e m  b e n e f i s  D u w a i .  T o r c o w a  n o  r a z  o iU a t u i  1) < K o -  
. n e d y a  m a ł ż e ń s t w a ,  w  4 - c b  a k t a c h ;  2 j  ( D r a ż l i w e  p o l e c e ­
n i e * .  C e n y  b e u o f n i o w e .

W  n i e d z i e l ę  d n i a  2 8 - g o  w  p o ł u d n i e  b e r - e f i s  k o n t r o l  r a  S .  D u l r n w o l s k i e g o  p . 

r a z  o s l a t i i  ( N o w y  A w i a t *  w  4 - c h  a k t a c h .  W i e c z o r e m  z a m k n i ę c i '  

s c z o l u , ( P r z e d s t a w i e n i *  z b i o r o w e * .  C e n y  b e n e f i s o w c .

P o c - ą t e k  p r z e d s t a ”  i c ń  d z i t i m y c h  o  g . 1 2 - e j  w p o i i  m i e ;  w i e c z o r o w y c h  o  g .  
8 - e j .  C e r . y  m i e j s c  n a  p r z e d s i a w i o m a  d z i e n n e  o g ó l n i e  p r z y s t ę p n e ,  u a *  w i e c z o r ­

n e  z w y c z a j n e .  B i l e t y  n a  w s z y  i k i e  p r z e d s t a w i e n i a  l i a b y w n e  m o ż n a  o d  w t o r - .  

k u  2 3 - g o  l u t e g o  o d  B ) - h i  r a u o .  K a s y  i e a t r u  o t w a r t e  o d  g .  l u  r a n o  d o  g .  3  i 

id  g .  ( i  d o  k o ń c a  p r z e d s t a w i e n i a

W

£eatr Dramatyczny
D z i ś  d n i a  2 7 - g i  l u t e g o  p r z e n o s i n y  b e - e f . s  B l u m ^ n t a l - T a m a r i n a ,  n o w a  

s z t u k a  z  r r p  r t u a r u  P e t e r s b u r s k i e -  n T i p p i ”  / ' u k o  s k i f j -  R c z y s e r y . i  A l 
g o  L . t c r a c h o - A n y s ' v v z n i  g  i i c a i r u  „ U . . I C U I  S t r o . j e w a .  P o c z ą  e k  o  g o d z  

8 -e ,j  w i e c z o r e m .  W  p i ą t e k  d n i a  2 0 - g o  l u i e g o  p r z r d s i a w i c n  e  p o p o t u  

d n i o -  Q 4 | i n r  o n i o ”  F o c z ą i e k  o  g .  d z .  l e j .  i i  c / o r e i n  w e i o ł a  k o r o e -  
w e  . , 0 l i  d O G I ł l C  .  d y  k a  ( M a ł a  c z e k o l a d z i a r k a *  w  4 -. b  a k r  

C e n y  m i e . i s :  w  p a r t e r z e  o d  7 0  k o p .  d o  4  r b .  W  s j b r i  d n i a  2 7  g o  p r z t d s i a  

w i e n i e  p o p o l u ł m o w e  ł S z a t a n c  J .  G o r d i n a .  W i p o z c r e m  b u i e f i ?  A .  K r u c z i -  

n i n a  ( K l u b  k a w a i e r ń w *  w  2  a k t .  k o m e d y a  B a ł u c k i e g o ,  2 ) i C z .  r o w m  

d ż w ' ę k i <  k o u i .  w  1  a k t .  D r i a  2 3  w  p d u l u i e  w e s o ł a  k u u e d ) »  ( M i a ł a  c z e  

k o i a d z i a r k a *  w  4 - c b  i f k f l Ł  h . C e n y  z » y  z n .jn e .  W  i c c z o r e m  p o ż e g n a l n e  
p r z r d .  t a w i e n  e  I )  ( O s i o ł e k *  (1  i I I  a k t  ), 2 )  t D y a b c ł *  (T i I I  a k t ) .  

C e n y  m i e j s c  w  p a r t e r z e - o d  7 0  k o p .  d o  4  r b .

y . . t M  d c i a  C-r» - e o  W  p o ł a d u i e  i D e m o m .  P o c z ą -

L K a T l  1 1 ( 1 2 1 S K I  i f k  o  g  1 2 ‘/ 2 W i e o z r r e m  b e n e f i s  C e s a w l c z a  
k s W U I I  J l l l k J d n i  | ) p _ ( M e f i s t u f r l o s * .  C f n y  z w y c z a j n e .  P o ­

c z ą t e k  o  g ' u z i n i e  7 ’ /a  w i e c z o r e m .  D n i a  2 6 - g o  l u t e g o  w  p o ł u d n i e  1 ;

C y r u l i k  S e w i l s k i : ,  2 )  > B a i e t  d i ł t r t i s s e m e n t r ,  w i e c z o r e m  b e n e f i s  

r e ż y s e r a  N .  B c g  ł u b o w a  > D a m a  P i k o w a t .  I i  n a  2 7  g o  m i e g o  p o  c e n a c h  

o g ó l n i e  p r z y s t ę p n y c h ,  * E u g e n i u s z  0 . . i a g i n  > c ,  w i e c z o r e m  b e n e f i s  S i s  

l a w i n a — > M r f i ś t o f e l e S ( .  C e n y  z w y c z a j n e .  L i n i a  2 8  g o  w  p o ł u d n i e  1 ) > C a -  

m o r r a * ,  2 )  > B a i o t  D i w e r t i s s e m e n t « ,  w i e c z o r e m  o r a l n i e  p r * e d s t a w i c -  

n  o  i  b e n e f '3  k a p e l m i s t r z a  P a l i c y n a  ( T a n n h S u s e r * .  C e n y  b e n e f i s o w e .  

B i l e t y  n a b y w a ć  m o ż n a .

W  d n .  2 8 - y m  b .  m .  w  N i e d z i e l ę  o d b ę d z i e  s i ę

w lokalu Klubu Polskiego Ogniwo

C z ł o n k o w i e  k l u b u  z  r o d r i n ą  p ł a c ą  p o  5 0  k o p .  ( R ś c i e  z  r e k ; m e n d a c y i  C z ł o n k ó w  

p o  1  i b .  U c z ą c a  s i ą  m ł o d z i e ż  p o  2 5  k '  p .  1 7 . 0 1

■ Po cz ą t e k  punktua ln i e  o 8 ej  w i ec z o r em.  — ■ -    ..........

Teatr A. MIANOWSKIEGO.
D z i ś  p o ż e g n a l n y  w y s t ę p  j e d y n e , 'j m s ł o y  „ F » P S M, p a w i a n a  c z ł o w i e k a .  

D z i ś  „ F i p s ' 1 w y s t ę p u j e  2  r a z y :  o  g u d z .  S 1,.. w .  i o  g o d z .  1 0 - e j  w i e c z .

\ A / Y Q T F P Y -  r * a * * a , l o w y c h .  Ś p i e w  l i r y c z n y .  P i e ś n i  • " 'y g a ń -  
Y Y  I  O  I  l ę l  I  • s k i e .  D u i  t y .  / ,  u d z i a ł e m  M - e u r  H a r r y  c r ł o w i e k a -  

i n s ł p y  i  S .  Ś l i w i ń s k i e g o ,  p o l s k i e g o  h u m o r y s t y .  O s t a t n i  d z i e ń  
w s p a n i a ł e g o  p r o g r a m u  k m e m a i  g n - l i i .  P o c z ą i . ■ i. s e a n s ó w  o d  g o d z .  5  p o  p o ł u d

M ik o ła je w s k a  7 .
g m a c h  F .  K r u t i k o w * .C y r k  „ H ip p o - P a la c e ”

W  c z w a r t e k  d n  a  ? 5 - g o  ^ t e g o  b e n e f i s   t X . l . .

M - l l  L .  K u k  N A i e l k i ^ p r z e d s ^ i o ^  S W O O t l d  ^ 3 1 1 1 0 1 1 1 1 1 1 3

W e s o ł y  d z i e ń  w  p o d m i e j s k i e j  k n a j p i e .  F o n r ę d  y  I - s z y m  i  11 g i r a  

a l t e m  b a S e o  w  i m f l i c ż u  c y r k o w y m  n a p e ł n i a  s i A j w a d ą .  O b r a z y  k ' ’n c m a t o g r s f u  

z e  m i a s t  t l e k c r a c y i .  T . f e k t y  ś w i f t l a n e .  1’ o o ą ' e k  o  g o d z i n i e  8  i p ó ł  w i e . - z o r e m .  

W  s o b o t ę  d t i i a  2 ' - g o  l u t e g o  b a n t  f i s  p .  R u m i a n c e w e j  D . , i a  f i l .  2 7  i  2 8  
l u t e g o  p r z - d  l a w i i  n i a  d z i e n n e  o  g .  2 - t j  p r  p o ł u d n i u ,  p f n i o m  n y  j a  d a  u d  k u ­

c y k a c h .  C e n y  z n i z o r i e .

„APOLLO”
M o r y n g o w s k a  u l .  N r  8 , l e l e f .  2 4 8 4 . 

D y r e k c y a  T o w a r z y a t w a :  A .  W a l b e r g ,  P  

F e d o t o w .  A .  P r o k o f i e w ,  i  L \  P o d k i n

Iowa/zystwo Schuckert i S-ka
Filia K ijow ska 

Puszkińska K: 6. 1 G 7 4 9  Telefon Ns 78
l o s t a l a c y e  o ś w i e t l e n i a  e l e k t r y c z n e g o  i  t r s n s i i i s y i  e l e k t r y c z n e j .

L a m p y  ż a r o w e  T A N T A L O W E  o  s i l e  1 0  - 5 0  ś w i e c .

w ą  n a f i °  a n g i e l s k i e j  f a b r y k i  BRACIA CROSSLEY LIMITED j f c r
\ V  R o s y i  p r a c u j e  p r z e s z ł o  4 0 0  m t t o r ó w  o  s i l e  1 — 2 3 0  k o i l i  p a r o w y c h .  

G « n * r a t o r y  d o  w y t w a r z a n i a  g a z u ,  s p e t y a l n i e  s k o n s t r u o w a n e  d l a  r o s y j s k i e !  

a u t r a c y t ó w  t p a l e n t  w ł a s n y ) .

Automobile fabryk Siemens Schuckert z n a n e j  m a r k i

»
P R O T O S ”

p r e m i n w i i u e  p i e r w s z ą  n a g r o d ą  n a  w j ś e ą g u  m i ę d z y n a r o d o w y m  N e w - A 7  r k  —  

P a r y ż ;  a u t o m o b i l  l e j  m a r k i  p r z e b i e g ł  w y ż e j  w s k a z a n ą  p r z e s t r z o ń  p - ' j  n i o z w y k l e  

t r u d n y c h  w a r u n k a c h  b e z  u s z k o d z e n i a .

T-wo Wzajemnego Kredytu„SAMOPOMOC”
w Kij owie

w y k o n y w a  w - z ^ l k i e  c z y n n o ś c i  w  z a k r e s  b a n k o w y  b o d / ą c e :

P r z e k a z y  m ie js c o w e  i z a g r a n i c z n e .  
I n c a s s o  w e k s l i  i z le c e ń  na  w s z e lk ie  

m ie j  s c o  wosek
A a e k u r a c y a  p o ż y c z e k  p r e m io w y c h .  
P o ż y c z k i  pod z a s t a w  p a p ie ró w  p r o c e n ­

t o w y c h .
Z a l i c z k i  pod k w ity  k o le jo w e ,  k w ity  t r a n ­

s p o r to w y c h  T o w a r z y s t w ,  k o n o s a m e n ty  i L. p.,
i;tK r ó w n ie ż

VJydaje p o ż y c z k i  pod z a s t a w  z b o ż a ,  n a ­
r z ę d z i  r o ln ic z y c h ,  m a s z y n  i w o g ó le  in w e n ­
t a r z a  g o s p o d a r c z e g o .

A d r e s  Z a r z ą d u :  K i j ó w ,  I n s t y t n c k a  N r  4 . 

A J r e s  t e l e p r s f r  z o y :  „ S a m "  K i j ó w .  

l G G ł l  T e l e f o n  K r  2 3 — 4 9 .

DOM
BANKOWY

- a l a i w i a  w s z e l k c  
Oper- tcye b i u r  owe  
na i: j i o g o d m e  j 
sy.yth w a - u i i ka t i i .

— o —  

A a e k u r a c y a  
p r e m i ó w e k .  

“ u p n o i  s p r z e  
d a ż  m a j ą t k ó w  

D z i e r ż a w y .

1  I m i f l s i n S-ta
Kreszczatyk Nr.27.

T e l.  1864. 107': ‘

K ijó w , A le k s a n d r o w s k a  N r 4 9 .
F U L L C A :  1 G 7 3 4noże <:/;,/fuzyjhc, sziredslne i francuskie, ramki nożowe.

« ?  c i m e r y k - i ń s k i e . ,  r u n /  ś t J a z m e  i  m o n i ę ź n e  o r a z  w s z e l k i e

rip £ ------------------------------------------------      -
o r t i / k u l y  t e r h n i c z n e .

e
___

/ j i h u k i  i  s t a l .  s i t a  ż e l a z n e ,  m o s i ę ż n e  i  m i e d z i a n e ;  p a s y  ^
^  ■' JU ,.

v

W

PIWO -  PORTER
DROZDOWSKIE

1G785

a

Ż ą d a jc ie  w s z ę d z ie ;
Skład główny na Kijćw "Cai " l l u i'i"i^ r.aT 's'1

Kantor

Bankierski
K ijó w ,
K re szcza ty k  19

S p r z e d a j e  b i l c i y  I i - e j  p o ż y c z k i  p r e m i o w e j  z a  z a l i c z k ą  o d  2 5  r u b l i .  

I  m a r c a  w y g r y w a  3 0 9  b i l e t ó w  G0 0 ,0 C 0  r u b l i .

‘ W
1 6 8 2 7

A s i k i r a ^ y a  b i l e t ó w  t d  w y l o s o w a n i a  n a  1 m a r c a  1 9 1 0  r .  4  r b .  7 5  k .  

K a n t o r  o i w a r i y  o d  g  l u  r .  d o  g .  5  p o  p  ł u d n i u  P o l e c e n i a  pp.  z a m i e j -  

> o w y c h  w y k o n u j e m y  n i e z w ł  t c z n i e .

M
iOOOCO 6CC X ) C

6 0
6 9 Gries b k Bożen

Uzdrowisko klimatyczne w poł, Tyrolu.
S e z o n  d o  k c ń c a  m a j a .

6 0  I

8 | H o t .  Pons. i Z ak ład  le czn iczy  o 0 t i n 6 t l n 0 T -
6 0
^  Kierown. D -r Z . S z c z e p a ń s k i ,  b. długoletni lekarz 
§ 2  kliniki pr f. AnL. Gluziiiskiego we Lwowie. !
9 $  1 6 9 3 9  6 0

fiPSlóZRSSS >6 66C

F a m i l i jn y  T e t .t r  V a r ie t ć
D z i ś  i c o J z i e n n i e  G r a n d  D l v e r t l a  

t b i n e n t  V a r i e  y w t ę p y  z n a k o m i t y c h  p o i  

s k l c h  m  t y s U i k

}(efny  Zabłockiej i
Broni Barańskiej,

a  t a k ż e  u  z e a t u i c z y  c a ł a  t r u p * .  S z c / c -  ‘ 

g o ł y  w  p r o g r a m a c h .  1 5 7 9 3

Akcyjne Towarzystwo
dla sprzedaży Mineralnego Paliwa

Zagłębia Donieckiego*
Kijowski Oddział

Ki i ów , B ib : k o w s k i  B u lw a r  Mi 10
Telefon N; 1 768 . A ćre s  te legraficzny : „K ijó w  Produgoł” .

1G821

W. T repke i P. Zujew O d ^ .- is .  u l .  G o g o l a  N r  1 4 . 

N ł j ó w .  i n ż y n i e r  S t k o l n i -  

k o w .  M . - B ł a g o w i o s z c z .  G 7 . 

P r z r i i n u j ą  ro re ra e tę  ź l e  d z i a ł f i ą c e g o

-—  O G R Z E W A N I A  C E N T R A L N E G O ------
I m i v . . » h  u r z ą d z e n i a  i ł o  o g r z e w a n i a  w o d y  d l a  w a n i e n  i  i n n y c h  p o ­

t r z e b  g o s p o d a r z y . - h  z a  p a n i o m ,  g . z ó w  o d  p ł y t  k u c h . n n y o h ,  W y k o n u j ą  

r o b  l y  z  z a k r e s u  w t l i o i i i  s a u i l a r i i c j .  P r o j e k t y  i  n a d z ó r  t e c h n i c z n y .  1 7 0 1 7 . 
^      ....................

^ ty ^ to n f0' P - n i  K a m i l l i  Puszkińska 5.
P r  > g (  Ł o « > a la  n a  k a r n a w a ł  a ; s n r t y m o n t  t - li iy .u k  ( ' ' o g a u c k i c h  m o d e l o w y c h .  P w . y -  

m u j c  i s t a r a n n i  o  w y k o ń c z a  ' o a l e t y  b a l o w o  i  k o s i j u m y  z  m a t e r y a l ó w  | w ł a s n y c h  

p u  w a r z o n y c h .  '  1 6 8 1 0

S I M  K ijo w s k ie g o  T - w a  M i 3e B Ż 8g o
ul. M ik o ł s jo w s k a  N r 10

p c  i : i d a  w i e l k i  w y b ó r  h a l l ó w ,  k o r o n e k ,  t k a n i n ,  d y w a n ó w ,  d r e w n . .  g l i n i a n ,  i  

k o s z y k ,  w y r o b ó w  i _ z s . b a w u k .  ł 6 7 a a
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Zawar*ość kwasu fo-forowego l u — 2o$. Fabryk Łowicz, Aliihlgraben, Strze- 
mieszy. o, K ielce, R eadziny, Tentelów, Odeskiej. 

T o m g s ó w k a . S a F e t ra  C h i l i j s k a .
Obrach inek według analizy L-iburaicryu-n Syndykatu.Sprzedaż w Pcłudniawo-Rosyjsklni Syndykacie rolniczym.

Kijów, B nlw am a 9.

M I E R N I C Z O  - L E S N I C Z E  B I U R O

93Geometra” 16218

A d o l f a  S a p i d s k i e g o
Przyjm uje mier-dcze i F sn e  roboty. M.-Żytom'orsk>t KI 18 m. 3, telefon 25-88

G łó w n a  A g e n tu ra  P o łta w rsk te g u  B e n k u  Z ie m s k ie g o  er K i j o s i e
uprasza osoby zainteresow ane w k ^es ty i otrzym ania pożyczek: l-o  na nieru- 
ehumości miejskie w Żytomierzu; 2-o na nieruchomości ziemskie w gub. wołyń­

skiej, o zw racanie się do Ad w oka a  Przysięgłego 12015—28

Biipollta Ż y zn o w sk ieg o
Zamieszkałego » Żytom ierzu, ul. Pnsikiń^ka Kś 29 

Główny A gent P o łt. B. Ziemskiego dla U krainy i W u łjn ia  I*. P a s z c z a n k

Kijów. K iom  
czatyk Kr 48, 
telefon N r 493,

nieprzomak. fabryki Towarzystw a h a r w  
s k ie j  H a n . M anufaktury.

Towarz. J .  G ot w Petersburgu.

A. Przesm ycki
WORKI !«>-i OPONY 
LINY, SZNURY

Tkaniny filłrac. Szpagaty, Nici. 1668?

Kestauracya „GRAND HOTEL11
Na czas kontraktów  d la  udogodnienia ludziom zajętym w jednej z sal podcza* 
śm adań i b adów m u z y k i n ie m a . Zaś w w ielkiei sali codziennie pod­
czas -n iad iń . obiadków i kolacyi p r/)g ryw a znana rum uńska orkiestra pod ba- 
iutą O n c z e k a . b iadania: potraw a programowa 60 kop., z dwóch dań 1 rb. 
Kols,cva ' 3 c.b dań 1 rb. 1663H

w  w i N f e i c r  
do s p r z e d a n ia  D .m  ( “ 11) nad 
Buh m (zeiś ig własne do samei rze­
ki) murowany piętrow y 8 p< boi ze 
wszei^iemi wygodami, wodociąg, Krua- 
iizacya, stajnia, wozownia, lodownia 
i t. d. Ogród owocowy i p a rk Szcze­
góły w W inti.cy u p. W . M. Wilczo 
polskiego w mirszkaniu p. doktora 

Piotrowskiego. 16934

w m P a trz  
7 s tro n a I

Dr. Bielik choroby gardła, no­
sa i uszów, lecz ją ­

kania się, sei lenienia i innej wadiiw. 
wymowy. Fundukl 33 przyj, od 10—1 
i 5 - 7 .  P rzy  lecz. pensyon»t. ‘ 16656

Chemiczno bakteryologiozne la Ju ra t iryum

TEO D O RA H E JL IG A ,
K t- e - z c z a ty k  N r 10. T e l .  1774.
A N A L IZ Y  — moczn, flegmy, włosów, 
m leka i t. p. D E Z Y N F E K C Y A  -
mieszkań, odzieży i t. p. 16319

SPP CYGARA:
z prawdziwego H a w & ń s k ie g o  ty- 
touiu, wykonane ha baszo zamówie­

nia w P e!er9Łurvu.
C e n a  z a  100 s z t u k ik s * I ;  ̂a aN t t  >, — „

o  h  p  a  rS 
■3 rt 2  c  -

T -  "  »

16803

W ilhelm ina 16 rh.
Blanco 
Figaro 
B snarck  
Perfekios 
Groma

15 rb. 
10 rb. 
8 rb 
7 rb
6 rb.

CO
Pu C 
s*a a  ro © on O _O C3 ifT A Ł iN

Skład w m aga7ynie »Salomoir Kohen«
róg ul. Mikola'ew'skiej, K ieszczatyj 

N r iw.' 16759

1-a lecznica dentystyczna
35  K r e e z c z a t y k  53 .

przy lecznicy c h i r u r g .  16255

Konie wierzchowo i zaprzę-

n r y  ńwej ńkra- 
ińskiej sprze 

d tje Ja n  D rzew iecki, maj. Strzyźaków 
st. kol., poczt., teiogr. ó r"a  t o  w  o ,  gub. 
kijowskiej. 16105

'Suhajki

Energiczny
administrator

z diug ilftn. p ra l i ,  peszuk. posady

rządcy 111 likwidatora
duż. mókat. |A d r i s :  Kijów, IV  Pod- 
walna Jfi 1, m. 3 . Admin stralorowi 0 . S.

2>r. JKefl. ] .  JYtakwski
przy.im. chorych chirurgiczny cb W. ■ Wło­
dzimier. 29 m. 2. od 5—7 pp., tel. 766.

13911

Dr Czerniak ,"5l !r v "  iV
S y f, wen,, moczopłc. (spec. kur. stricl) 
Ulom. płc. W szyst. spec. spos kur. Od­
dziel.'łóżka. .-1118 1

P O Ś R E D N IK  P O LA K
ma zlecenie w iaz ie iż iw ien  a I5u0 dzios. 
f. Iw  ark na Podolu, żjzuoj git by z in- 
wontarzem ,.ywym i martwym, posiewa­
mi ozimymi i wyorlnąj ziemia, przygo­
towanym zapasem ziarna na nasiona, 
j ł k  karmem dia jniwontarza. — Umowa 
z cukrownią na 1910 r. Dosiawa bura­
ków o 2 w iorsty do miejsca zdania. 
W szelkie uff.umacye: hot. I tW n a -
cyoaal 44, u  S. Z. 17020

Niezmiernie przyjem nego 
uczucia dozna każdy, kto po­
staw i sobie za prawidło płukać 
usta wieczorem przed pójściem 
spać roztworem Odc-lu. Odol 
wsiąka w błoną śluzową jam y  
ustnej ł nasyca ją  do pewnego 
stopnia. Przy oddychaniu po­
wietrze za każdym  razem dzia­
ła na odolizowaną błoną śluzo­
wą, wywołując przyjemne i 
orzeźwiające organizm uczucie 
świeżości. 1537 7

„Konc8ntracya.“
D yskusya nad budżetem m inisterstwa 

spraw  wew nętrznych nastręczyła stronnic­
twom  trzeciej Dum y Państw ow ej’ doskonałą 
okazyę do omówienia polityki, jaką^mini- 
sterstwo p. Stołypina upraw ia od lat kilku.

W szystkie stronnictw a zabrały z kolei 
głos w tej sprawie. Guczkow, Lwów, Go- 
hcyn, Makiakow nsibw ali w swych przemó­
wieniach ująć treść i rezultaty polityki 
rządowej.

Kiedy n fe re n t kemisyi budżetu m i­
nisterstw a spraw wewnętrznych ks. Golicyn 
dał sią słyszeć “ ze słowami, że „nie sposób 
dłużej znosić panującego w kraju  stanu, 
że działalność wydziałów „ochrany" prze­
kracza granice nietylko prawa, letz  i g rani­
ce możliwości", zdawało sią, że to nieocze­
kiwane przemówienie spokojnego paździer­
nikow e! spotka s ;ą z energiczną odjraw ą 
Związku, że pośpieszy zaprzeczyć wymo­
wny vice-min:sttT Kryżanowsk^, lub sam 
niezmordowany p. Slołypin.

Po r*Zr mówieniu Golicyna zabrał je 
dnak głos dyplom atyczny M alan ó w  poto, 
aby stwierdzić panującą w kraju bezcere- 
m onialaość i brak  szacunku dla społeczeń­
stwa. „W Rosyi, kontynuował p. Mabłakow, 
niem a czynnego patryotyzm u. Cały tra ­
gizm życia ^rosyjskiego spoczywa w lurm ie 
uądów . Pol.tyką swoją rząd demoralizuj, 
społeczeństwo..., które powoli ulega indyfe- 
rentyzm ówi i cieszy się z każdego niepowo­
dzenia rządu. Rząd stoi na przeszkodzi 
wszystkiemu. L^-ca przyjdzie thw ila, kiedy 
»ząd sam zrozinai%-t e  da'ej tak ż y ć  niem a 
możności i zacznie szukać wyjścia i punłttu 
oparcia. Bądzie jednak zapóźao*.

Oczywiście i p. Bułat, przemawiający 
w i mieniu trudowików, me zarzucił p. Ma 
kłakaw owi zbytniego pesymizmu, a chociaż 
p. Marków w im ieniu skrajnej prawicy nie 
omieszkał zagrozić szubienicą buntownikom  
i odsądzić od czci i wiary Tołstoja, ua na- 
stępuem  posiedzeniu zabrał głos mówca ze 
stronnictw a odrodzenia pokojowego p. Lwów
I-y i do obrazu, jak i skresiil. jego poprze­
dnicy, dodał rysy jeszcze bardz ej tragiczne: 
„W inien sam  rząd centralny, nie zaś wła­
dze miejscowe. W ina jego polega na tom, 
że m inisterstw o, podejmując sią urzeczywi- 
stn iei a m anifestu 17 paźd., nie rozumie 
ducha tfgo  aktu. Rząd zeszedł z d rtg i, 
w skazanej manif* stem. Dziś j  jedną  ręką 
daje on to, co odbiera drugą. Dlatego 
wszyscy są dla niego usposobieni wrogo j 
n ik t go nie broni.

„Rząd, m5wił dalej p. Lwów, nie co­
fnął sią przed pogwałceniem praw kano­
nicznych, zakasujących mieszanie s :ę do 
spraw  kościelnych. Nie cofnął sią przed 
wprowadzeniem do religii pierwiastków de­
moralizujących. Chciał on użyć duchowieu- 
stw a do obrony państw a. Lecz nawet i ta 
broń  skierow ana dziś. jest przeciwko rzą­
dowi.

Lud nasz został doprowadzony do 
stanu  zdziczenia pod wzglądem duchowym, 
m oralnym  i praw nym . Zam iast świadomo­
ści narodowej w ytw arza sią w  masach nie­
nawiść narodowe, -zabójcza dla wózilkiego 
rozwoju narodowego.

„Rozpoczyna się uk ry ta  walka.domowa, 
obawiam sią, i e  my wrócimy znowu 
do tego samego stanu, z którego niedawno 
w yszliśm y, do tego krwawego mroku, który 
zniszczy przyszłość Rosyi...“

Po tern pi zemówieniu, peł .em sm utku 
beznadziejnego, n ącząc.j troski o ju tro  
Ojczyzny, po docinkach ironicznych p. Czche- 
idze, urzyszła kolej Da aroy-dyplomatą paź­
dziernikowego, zawsze równie pobłażliwego 
dla rządu, j ik ustrużuego w mowie, Gacz- 
kowa.

Lecz przemawiający na posiedzeniu po 
niedziałkowem  przew ólca puździernikowców 
stw ieidzd wprawdz e, źe sjiołeozedstwo s ą  
uspokoiło, lecz „na kredyt"... A chuciaż 
Związek 17 pażdzó-rmka już nio widzi 
niebezpieczeństwa rewolucyjni go i stw ier­
dza m ożliw jść dalszych reform , pan 
Guczkow upatru je  na tle współczesności nie 
usiłowani* reformy, lub poszczególne bez­
praw ia (z którem l cstatecznie gotów byłby 
s ą pogodzić), lecz „całe ośrodki, całe gn ia­
zda bezprawia*. Nadto ,niektórzy przedsta­
wiciele adm im stracyi uw ażają siebie nie za

organy rządu, lecz za przedstawicieli s tro n ­
nictw skrajnej prawicy*.

K onstatując to wszystko i nie próbu­
jąc bynajm niej prostować tego, co mówcy 
poprzedni powiedzieli, ośw iad:zył pan Gucz 
kow w im ieniu swego stronnictw a, że cze­
ka, aż rząd zechce zrobić porząd k z admi- 
nistracyą...

To i nowe świadectwo wypróbowanej 
cierpliwości leadera ptzdziernikowców by 
najmniej nie osłabib , ani zmodyfikowało 
oceny, jak ą  dałj mówcy poprzedni.

A więc takiej oceny doczekał sią p 
Stoiypin po trzech latach urzędowania w m i­
nisterstwie. W szystkie stronnictw a rosyjskie 
z w yjątkiem  maniaków ze skrajnej praw i­
cy, na jaw ie bredzących szubienicam i i 
pogromami, każde we właściwej sobie for­
mie z różnym  nakładem  politycznego tem ­
peram entu złożyły m inisterstw u takie votum, 
którego wystarczyłoby pd7;eindziej dla oba 
lenia dziesiądu gabinetów.

I ci, których łatwo oskarżyć może 
wszechwiedzący p. Kryżanowskij o rewolu- 
cyonizm ,i ci, którym  nie szczędzono epitetu 
„jezuitów politycznych*, znaleźli sią -naraz 
nietylko w jednym  szeregu ze sprzedajnymi 
odroiizbuiowcami, lecz z cierpliwymi paź- 
dziernikowcami.

P. Stołypin nie może już dziś razem z 
hrabią W itte biadać nad rozłamem w społe­
czeństwie rosyjsuiem, przynajmniej w tern, 
które przeszło przez filtr ordynacyi 3 go 
czerwca.

Polityka uspokojenia wprowadziła w 
kraju  tuki wymowny „spokój", liczne ochra­
ny tak energicznie zapewniały bezpieczeń­
stwo obywatelom pansiwa, że nad rezulta­
tem tej pracy m usiał s<ą zasłanowić nie- 
tylko p. Lwów i Maniaków, lecz ks. Goli- 
eyn i cierpliwy Guczkow.

Taki je :t rezultat polityki p. S tdyp ina. 
Po latach trzech mnże sią on poszczycić 
„koncentracją", jakiej dotychczas parlament 
rosyjski nigdy w swem łonie nie cglądał.

S. Z.

Kolo Polskie przeciwko mini­
sterstwu spraw wewnętrznych.

/  ~
Mowa p. Świeżyósk:ego,

Podajemy w streszczeniu mową posła 
Swieżyńskiego, w ygbszon* w Dumie w u- 
biegłą sobotą w im ienia Kola Polskiego pod­
czas obrad nad preliminarzem m inisteryum  
spraw w ew nąirinych.

Na wstępie poceł powiedział, że polacy nie 
zabierali głosu w obradach ogólnych nad bud­
żetem po części wypadkowo, po części dia tego, 
żerozptaw ym fały charakter czysto finansowy 
i nie dotyczyły to całe polityki zjednoczomgo 
rządu, którego przedstawiciele byli naw et 
nieobecni. Przy rozprawach Zaś nad budże­
tem- m hi steryum  spraw wewnętrznych na­
darza sią wiąasza sposobność określenia na­
szego stosunku do w ądu, gdyż prezes m i­
nistrów i jednocześnie m in 'stor spraw we­
w nętrznych jest głównym kierownikiem 
polityki stosowanej wzglądem narodu pol­
skiego.

Jeżeli na ogół można zarzucić rządowi, 
iż nie posiada wcale planu swej działalności, 
lo w stosunku do kresów, a szczególnie do 
Królestwa Polskiego, rząd kieruje się pla­
nem określonym. Ale plan ten ma ca  celu 
zniszczenie wszystkiego, co nasz kraj posia­
da, i został już wypracowany przed dziesiąt­
kami lat.

Nie zmienił się on również po m ani­
feście t  Jn . 17 (30) października, przeciwnie, 
gtówne jego wskazania, polegające na wzmo­
cnieniu dawnego system u, zniszczenie Wszy­
stkich naszych podstaw, jako  n a ro lu , sto ­
suje sią jeszcze z większą energią.

Od czasu rozwiązania drugiej Dumy, 
kresy stały sią oparciem reakcy^ rządowej, 
dostarczają pozorów do „ćzmłalności* i pod­
niecania nienawiści. Rząd w polityce ar.ty 
polskiej upatruje główną racyę swego bytu 
Ale taki stsn rze«>,y nie je s t  zbyt pewny i 
nie moiie trwać długo.

Dopóki R isya nie będzie m iała ir.nego 
rządu, który inaczej b ą iz  e nas trik tow ał, 
obowiązkiem na:-zym jest z trybuny  izby 
p* ń twowej pouczyć naród rosyjski o poli 
tyce rządu wzglądem Polski. Jak  już o- 
swiadc>yłein — mówił p .seł Śwież ński w 
roku zeszłym,—u nas ws/.ęd/.ie panują stany 
wyjąikowr. Władza m eiyLo, że nie zada­
wala najisto tn iejszjch , riiji>iltnej zych < o- 
trz»-b bu( ł«zefistw a, ale n e  pozwala temu 
sp- łeczeństwu załatwiać tych potrzeb wła- 
susm i sifamb

„Nie mówiąc już o ochronie wzmocnio­
nej, która Istnieje u  bas już prawie sto lat, 
nie mówiąc o bezprawiach władzy, o m aso­
wych aresztach, jak  to było niedawno w 
czasie przejazdu Jego Cesar kiej Mości, kie

dy bez żadnych przyczyn aresztowano z g ó ­
rą 2,000 osób, iząd nie zdradza najmniejszej 
chęci wypełnienia swych obowiązków wzglą­
dem kraju, zadowolenia' słusznych dążeń 
społeczeństwa, i jego potrzeb kultury*.

W  dalpzym ciąęu twierdzi mówca, że 
każde społeczeństwo ma prawo żądać dobrej 
udmiiiistracyi.

Komitet ministr. zobowiązał s 'ą  w 1905 r. 
wprowadzić w Królestwie Polskiem sam o­
rząd miejskk i ziemski. Tego samorządu 
dotychczas niema, a już mów ą o nim jako  
o wynagrodzeń i za inne krzywdy i ograni­
czeni i. Ref rm y urządzeń rolnych nie doty­
czą Królestwa Manifest pozwolił na otwo 
rżenie pryw atnych szkól z polskim językiem  
wykładowym; rada m inistrów  nie zastoso­
wała tego m anifestu do szkól rolniczych. 
Oto przykład życzliwości dla t go ludu, k tó ­
rym rząd opiekuje sią rzekomo.

To jeszcze nie wszystko. Rząd stara 
się rozbić nasze spole zerstw o na grapy wy 
m kmpwe. Dzieci ewangelików, chociaż śa 
polakami i często nie rozumieją języka nie 
mieckiego, zmuszają uczyć sią w szkole nie­
mieckiej. Oprócz niespełniania swych o- 
b,>wiązków, rząd s ta ra  sią o stłum ienie 
wszelkiego ruchu knlturaiuego w Polsce. 
Dn. 13 października 1909 roku pozostawio­
no stan wyjątkowy w guberniach: warszaw­
skiej, lubelskiej i siedleckiej, zniesiono zaś, 
w reszcie kraju, z wyjątkiem  2 powiatów 
guberm i kaliskiej i jedDego w gub. kiele­
ckiej. Dn. 7 gm d.ua  zamiast ochrony nad­
zwyczajnej w gubernii piotrkowskiej wpro­
wadzono ochroną wpzm ocn 'o 'ą .

Zdawałoby sią, że większa część kroju 
bądzie mogła odetchnąć lżej, ale stało sią 
inaczej. Zjawiły sią postanowienia obowią 
żujące i w rzeczywistości nic sią nie zmie­
niło. Chociaż władze miejscowe posiadają 
dosyć popędu do stosowania różnych posta­
nowień obowiązujących, jednak m inisteryum  
pośpieszyło im z pomocą i wydało okólnik, 
nadający gubernatorom  zupełną swobodą od­
mowy regesirow am a towarzystw i zamyka- 
tda instytucyi kulturalno, ośw atowych, jeżeli 
te instytucye m ają jakiekolw iek dążenia na­
ród we. Ale czyż możliwe jest takie kółko 
polaków, któregoby nie można podciągnąć 
pod te.i okóinik? Przecież każde stow arzy- 
-•zenie, chociażby nie miało nic wspólnego z 
polityką, ale używało jeżyka polskiego, m o­
żna oskarżyć o dążności narodowe, grożące 
bezpieczeństwu państwowemu.

W imię tego b zpiecz«-ństwa zabrania 
się posłom stosunków  z wyborcami. Czę<to 
odmawia sią nawet regestracyi kasom o- 
szczęlności. 0  tow arzystw ach kulturalno-o­
światowych niem a co mówić. Zamknięto 
Towarzystwo wpisów szkolnych. W wieku 
dwudziestym  prześladują społeczeństwo poi 
skle zo to, że chce za wiasue pieniądze u 
czyć swoje dzitci języka ojczystego, nie 
przekraczając ram , zakreślonych przez prawu!

Cała 3zkolni polityka rządu dąży 
do t “go, żeby zgnieść pryw atną szkołę pol­
ską.

Z równą energią prześladuje sią związ­
ki robotnicze. Zamknięto związek zawodo­
wy „Jedność* i jego 11 odddałów. Związek 
ten był bardzo poważną insfy tuc/ą , szerzącą 
kulturą wśród robotników. W 1907 r. do 
„Jedności* nakżało  23,411 robotników. Ze 
składek groszowych związek najm ował lo­
kal, ógrod urządział przedstawienia, odczyty, 
zabawy. Teraz wszystko to zniszczono Jest 
to najlcDsza ilustracya stosunku rządu do 
robotników.

Polityka rządu popycha wszystkie w ar­
stwy ludności do pracy nielegalnej; ale wła­
śnie niepokój na kresach jes t na ręką rzą­
dowi,—budzi on npecyaby nacyon rlizm w u 
rzędntkaćh kresowych i gw arantuje istnie­
nie rządowi, gdyż jedyna racya jego  bytu 
jes t „uspakajanie* aż do m artwej ciszy.

W jednem  Drzemówienih Królestwo 
Polskie nazwano kolonią. Jest to również 
system , ale nie zaszczytny; metropolia, za­
bijając w mieszkańcach kolonii poczucie ich 
odrębności, może wysysać z nich wszystkie 
życiowe soki, ale tylko wtedy, kiedy ma 
zam iar porzucić kolonią po zupełnem w ys­
saniu z niej soków. „Prawica" je3t przy­
najmniej odważna, mówi o teni otwarcie; 
natom iast panowie nacyonaliści są pozba­
wieni tej odwagi. Słyszymy od nich iło- 
dziutkie słówka o mil- ści bratniej, o pro­
gram ach pugudzenia się, tymczasem to oni 
właśnie zmuszają rząd do w noszenia takich 
projektów praw, które podkopują podstatoy 
bytu narodu polskiego.

Naród rosyjski powinien wiedzieć o 
tem, że walka narodu silnego z narodem, 
pozbawionym wolności i możności bronienia 
sią, chociaż je s t lekką i daje łatwe Łwy- 
ciąstwa, jednak  nie wych dzi na dobre.

R<zultatem t*i-Lj nKśprawiedliwości i 
gwałtu jest nienawiść, dosyć przypomnieć 
s bie rok 1875.

W takiej walce nierównej charakter 
narodowy narodu uciskającego nie hartuje 
sią, lecz gm je i rozkłada się. (Oklaski na 
„lewicy".) D d«ko le .iej i pożyteczniej by 
loby zwrócić swe siiy na wewnątrz własne 
g o  kraju i poświęcić je  na podniesień e po­
ziomu kulturalnego własnego społeczeń­
stwa

Wobec tego wszystkiego, łatwo jes t o 
kreślić stusunea polaków do budżetu mi­

nisteryum  spraw  wewnętrzuyeh. Polacy 
glosowali za całośiią budżetu, nie chcąc, po 
pierwsze, odmówić narodowi rosyjskiem u w 
jego Istotnych potrzebach, a po drugie — 
nie życząc sobie psuć tego dobrego nastro ­
ju, jaki wywołał pierwszy budżet bez de­
ficytu. Ale nie zaznaczywszy swego sto­
sunku do rządu podczas ogólnych obrad 
nad budżetem, polacy zdecydowali zaznaczyć 
go teraz i będą głosowali przeciwko przej­
ściu do poszczególnego rozpatrzenia artyku­
łów w budżecie." (Oklaski ua lewicy). 

a N N H N m A N u B n

Z W ilna.
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2J-go lutego.
Już i „Bazar" dwudniowy, urządzony 

na rzecz „Kolonii l tnich", należy do prze­
szłości. Nosił on w tym  roku cechą wyso­
ce artystyczną, gdyż pomysł do budowy 
kiosków i ozdobienia sali dał artysta  Por- 
dyuand Ruszczyc. Kioski, utrzym ane w s ty ­
lu swojskim, tworzyły śliczne altany, kw ie­
ciem i bluszczem spowite; były to pyszne 
wzory dla upiększeń ogrodów naszych, i 
z tą myślą rzucił swe pomysły przed oczy 
widzów nasz tak  ceniony artysta.

Ponieważ w yjątkow y był zjazd w W il­
nie bogatego ziemlaństwa z L 'twy, Króle­
stw a, W ołynia i t. d., tak , zp każda 
dsielnlca Polski m iała swych przedstawi­
cieli, więc rezultaty  m ateryalne były dobre.

Z M irska donoszą o ponownej rewlzyi 
w księgarni Makowskiego. Oiicer żandar- 
meryi zażądał wydaDia w szystkich egzem ­
plarzy „Pogadanek z kobietą ludu" wydaw- 
n ctwa wileńskiego Koła równoupr, kobiet. 
Komitet cenzury w Wilnie wydał rozporzą­
dzenie konfiskaty i zalecił pośpiech.

„Mlnskoie Słowo* donosi, że do Mińska 
przyjadą dzialac.e ruonarchiczni, a nawet 
słynny protojerej W ostorgow. Ten nio żułu- 
jo raw e t pierrędzy nu propagandę reakcyi 
w Mińszczyźnia.

W Nowogródku sesya sądu okręgo­
wego rozputrywaU szereg spraw o tajne 
szKoły polsicie. Właściciele szkół, domów, 
nauczyciele, skazani zostali ua drobne kary .

Ti powiatu rzeżyck ego donoszą, że w 
gub witebskiej w ostatnich czasach wło­
ścian.e masowo przechodzą ze wspólnoty do 
gospodarstw a zagrodowego. W skazówek 
w tym  względzie m ają niewiele, gdyż w ca­
łej gubernii je s t tylko paru agronomów 
ziemskich i jedna szkoła rolnicza w Łuże- 
śnie. Zaregestrow aae w Rzeżycy letgajskie 
Tow. rolnicze stara  sią o założenie szkoły 
rolniczej w Trej izkonach. Stowarzyszenie 
ekonom czne rolników łotyszów, organizuje 
kursy rolnicze w Rzeżycy i postanowiło wy­
dawać własny organ p. t. „Zemkopis* (roi 
nik).

W Uranach powstało kółko rolnicze 
i otwarto przy niem  SKlep spożywczy. KóIko 
Ii zy ze stu  członków, kapitał zakładowy 
zebrano w sumie 1,470 rubli.

Z ostatnich danych statystycznych od 
d. 1 stycznia 1906 r. dowiadujem y sią, jakie 
oueracye przeprowadził B*nk włościański. Po­
czątkowo posiadał w gu 3. kowieńskiej 11,194,8 
dziesięcin ziemi. Później w ciągu 21 m ie­
sięcy nabył jeszcze 16,59* l  dziesięcin ziemi. 
Naogół więc nabył 27,702,9 dzies. ziemi, 
z której 6,976,8 dzies. sprzedał 295 koloni­
stom  rosyjskim  i 5,7b6,8 dzies. włościanom 
mi j  icowym.

W  gub. wileńskiej bauk nabył 12,686,68 
dzies. ziemi, & których staroobrzędowcy na­
byli 2,480,25 dz ies ; . na każdego rosyanina 
wypada po przeszło 10 dziesięciu, a  na miej 
scowego białorudna ty k o  7 dziesięcin.

E. W.

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  W  o .tatcich czasach z-jiy obiegaó prgło- 
ski, żo nowa ustaw a uniw ersytecka, opracowana przez 
mia istra oświaty, Szwarca, nie będzie wniesiona da 
Dut_y Państwowej, lecz wprowadzuaa w porządku 87 
art. P raw  ZL>a1niczycb.

cBirż. W n ć .ł  atoli zapew niają, że m inister 
Szwarc zapew nił wupółpracowuika tej gazety, że, 
owszem, ustawa będzie złażona Damio w czasie n a j­
bliższym.

0  M 'niste'yuffl oświaty opracowuje projekt w a­
runków, aa ja k i 'b  mogą być otwierane glsnoazya pry­
watne Nowy projekt “tawia jeszcze większe wymaga­
nia, niz dawniej. Przed przeprowadzemem przez izby 
prawodawcze tegu projektu, pozwolenia na nowe gim­
nazja wydawane nie będą.

0  Poseł Bałai otrzymał wiadomość z Kaukazu, 
żo skazano tam na śmi>rć klika osób, k tó 'o ,.n ic  rozn 
mb-jao języka rosyjskiego, nie m o g ły 'z ł'żyć  skargi k a ­
sacyjnej. Wyrok wykonano.

0  Z frakcyi październikowców w Dum o pań ­
stwowej wystąpił b»r. M ayendujf, b. wiceprezes Dn- 
my, ale do ktńrej wstąpił, pisma petersburskio nie 
podają

0  W edług wiadomości gazet rosyjskich, w Fin- 
landyi panuje prz, konanie, że nowy sejm finlandzki 
nie będsie trw ał długo.

0  Oprieown,e się prąjókt do praw a o uchyle­
niu zakazu oddzw&i ia ostatnich posing rtl.g ijnych  sa­
mobójcom.

0  Członkowie prawiny piow adzą rokowania z 
m inlster-am  spraw we wnętrz -iycn, celem zabezpiecze­
nia in t n-sów rosyjskich podczas wyborów w guber­
niach zachodnich.

Z prasy rosyjskiej.
„Pet. Wied.* zamieszczają artykuł Ro- 

sławlewa, którym  ten wypowiada nastę­
pujące uwagi o Dumie z racyi mowy Ma- 
kłakowa:

łW o wszystkich parlamentach jest prawica i le ­
wica, opozycya i partya rząd iwa lecz nigdzie niem a 
tej różnorodności ga.nnków pływających, pełzających 
i latających. Partye wa’ezą wszędzie pomiędzy sobą, 
ale w a> a  ta się tcczy w jednej płaszczyźnie i spor 
idzie tylko o stopień tego samego pojęciaj tej samej 
m .ary lub tych samych praw. Przedm iotem spora na 
zachodzie je s t obywatel, a u n a s—fikeya. Tam walczą 
lndzio, a n uas ańibicye i osobistości. Makłakow v > 
lew a nad u jm ą  wiary w rząd. a Marków tryum fuje, 
łe  rząd rosy.ski jes t zerem, Ta różnorodność bojow­
ników na terenie rralai politycznej sprawiła, że ubiegłe 
trzy la ia  prteszly znpełaio bezowocnie dla polityczne­
go wyrobienia społeczeństwa, w sensie nowołania go do 
zadań wyższego rzędu. Am pużdziernikowey, aui rząd 
nie wysunęli ż ida-go  hasta, któreby zjednoczyło 
bieguny naszego pog ądu politycznego, postawiło ich na 
jeduuj płaszczyźnie i uzbroiło w tę samą broń. Mar- 
kowowie i M .kłakowowin rozumieją teraz jeszcze m niej 
jeden drugiego, niż przedtem. I ich w ałka je s t to 
walka ślepego z gaichym.

cPrznpaść między społeczeństwem a państwowo­
ścią pogłębiła się teraz jeszcze bardziej po 3-letniej 
działalności tego udoskonalonego przez prawo z dn. 3-gc 
czerwca aparatu przedstaw icielstw a Larodowego i jes t 
ona jeszcze bardziej złowieszcza, niz przedtem. Sfera 
adm inistracyjna odłączyła się ostatecznie odsfary  praw o­
dawczej. Mamy przed sobą, dwie llosye: Ilosyę władzy 
wykonawczej i Rosyę władzy prawodawczej. Jed aa  nie 
wie, co czyni draga. Parlam ent rosyjski nezw zględn na 
jego gotowość do stan ia  się oporą wta^zy, sta ł się  
etsferytoryalnym , stał sie państwem w państwie. A sa­
ma Idaa nstrojn reprezentacyjnego, nie mówiąc jnż
0 pa^am entaryzm ie polega na tem, by .blizyć, o ile 
możności, jeś nie utożsamić pracę prawodawczą z sy­
stemem rządzenia, by przejąć drugą duchem pierwszej, 
by pomiędry prawem a życiem, nie było rozbieżności. 
My namy organ ustroju reprezentacyjnego, lecz nie 
mamy atmosfery rjp rezeo iacy jn e j.. Nasz parlam ent pra­
cuje w przestrzeni, w htórej brak powietrza, bruba 
przedstawicielstwa narodowego, jak  śruba przechylonego 
okrętn, pracuje ponad wodą.

tZ a  każdym razem, gdy wywiązuje się spór opo- 
-ycyi z re ak c ją  o istotę ustroju i gdy tej ostntniej za- 
braauie argu nentów prawnych, wysuwa ona ostatnią 
broń—wolę Monarchy W skazyw auj już niejednokro­
tnie, jak  nietaktow ne je s t takie postępowanie wobec 
u ii roju parlamentarnego. Imię Monarchy nie powinno 
służyć, jako pancerz am, g lz ie  otrar‘» jes t arena d la  
sporów, gdzie z woli Monarchy swobodne opinio, oparte 
Ua prawie powinny czerpać swą siłę tylko z logiki
1 z uczucia miłości Ojczyzuya.

Nagradzanie koni i bydła 
na wystawach rolniczych.

—o—
Zabierają sią ziemianie niem al corocz­

nie do wystaw  rola iczycb, ale zbyt rzadko 
zdarza sią spostrzedz coś nowego w sam ym  
sposobie urządzania. Przyzw j czailiśmy sią 
odkładać wszystko na ostatnią godziną, więc 
m am y tłómaczenłe, że „już zapćźao“ m yśleć
0 jakiejkolw iek zmianie program u. W reszcie 
nasze ulubione przysłowia: „Nie wysuwaj sią 
naprzód!" i „-Jakoś to bądzie", tłóm aczą r u ­
tyną, zą k tć 4ą n ik t osobiście nie czuje sią 
odpowiedzialnym, bo: „tak zawsze się rob ło
1 ludzie nio narzekali".

W celu pobudzenia dzielniejszych braci 
po krwi 1 po pługu do popraw ienla ustaw y 
co do nagradzania bydła i koni—kreślą k il­
ka m yśli w tej sprawie.

Dziwi mnie mocno, że „Stosunki rolni­
cze w Danii*, w ydane przed dwom a laty, 
któ te niezawodnie wpłynęły korzystnie na 
naszą nod-w lą bydła, a może w części i świń, 
mało odbiły się, o ile wiem, na k ierunku w 
hodowli koni. Powtórkę z tego dziełka ty l­
ko parę ustępów z artykuliku p. Zdzisława 
Heydla o hodowli koni:

T. „Dania eksportuje od 14 do 15 ty­
sięcy jutlandzkich wałachów..., za które wpa­
da do duńskich szkatuł około 7 milionów 
rubli. Porównajmy tylko te  cyfry z liczbą 
kupowanych od nas do arm ii kilkuset re ­
montowych wierzchowców, dodajm y do nich 
drugie tyle sprzedanych za m am ą cenę do 
kopalń koni roboczych łab do berlińskich 
remiz karosyerów, a łatwo dojdziemy do 
wniosku, że się zie bawimy. Przecież Da­
nia trzy razy m niejsza od Królestwa Pol­
skiego".

2. „Nad wyraz stosow nem i wydoją mi 
się „Afkommea prem ie", w ydaw ane ogierom 
za dobre przez siebie spłodzone potomstwo... 
Pora tym w arunkiem  do osiągnięciu, ja k ie j ­
kolwiek, nagrody je s t , by przedstaw iony okaz 
w ykonał p rzed  orzeczeniem ekspertów pew ną  
z  góry oznaczoną pracę, któraby dała oczy­
w isty dowód s ity  i zdrow ia. I tak: norm ą 
d 'a  k mi jutlaudzkicb jes t przebycie 4 kilo­
m etrów w ciągu 18 m inut pwyczem koń 
je s t zapr^ęgaięty do wozu, ważącego razem 
z ładunkiem  5o0 kilogr. Normą dla fryd- 
rychsborgów je s t  przebiegu:ę*ie tej samej 
przestrzeni w iekklm zaprzęgu iub pod wierz­
chem w przeciągu 15 m inut".

Żeśmy przyjemnie, ale źle bawili oczv 
pięknym i arabami, anglo-arabam i lub vo 
blatam i, uznali prawie wszyscy poważniej 
zapatrujący tdę na ekonomię społeczną r a -  
szego wszechstronnie zubożałego kraju . Że 
Koniki te m ają zalety, a naw et cnoty prze­
różne, nie przeczę, sam zachwycając się, pa­
m iętając dokładnie 1 widząc we snach n a ­
wet portre ty  i rueby rum aków, oglądanych 
przi d 80, a nawet w dzieciństw ie przed 40 
laty. D„breby to może były konie, gdyby 
chodziło o wyścigi pod siodłem lub czwórką 
w lekkim  wózku z Warszawy dó Paryża, 
ale dziś przeważnie potrzebujemy silnego ko­

c



Nr m, H  i n  r  t i  K r i  i  o w  s n
nia roboczego, o możliwie posuwistym cho­
dzie.

W ybór dziś, jak żąda wielu, i produ­
kowanie do pracy wyłącznie jednej rasy 
koni: aidenów , czy duńskich, czy innych, 
byłby rzeczą m etylko ryzykowną, ale wprost 
śmieszną, bez dokładnego zbadania w licz­
nych pokoleniach rezultatów aklimatyzacyi,

Zamożni ludzie, którzy mogą cokol­
wiek ryzykować, powinniby hodować różne 
rasy  i różne m ieszaniny, jak to i obecnie 
robią, byle nie zmieniać co lat kilka kierun­
ku i nie próbować mieszanin uznany1h za 
nonsensa, chociaż i takie próby mogą być 
korzystne dla obserwacyi, s^oro komuś spe- 
cyal-nie przypadają do gustu. Próby te, na­
turalnie, w ciągu kilku lat nie doprowadzą 
do żadnego pewnego wniosku, ale jeżeli na 
wystawach po szeregu lat przekonamy się 
z prób pracy, że pewna rasa lub pewna m ie­
szanina—może dla rbli koni jutlandzkich lub 
ardenów z naszymi bronow łókam i— da naj­
lepsze rezultaty, wówczas śmiało będziemy 
mogli rozwinąć hodowlę w wypróbowanym 
kierunku. Bardzo być może, że najodpo­
wiedniejszą dla nas rasą okażą się konie 
wyprodukowane z naszych obecnych, przez 
odpowiednią selekcyę tylko uszlachetnione. 
Tą drogą, ju k  pisze p. Heydel w przytoczo­
nym  powyżej artykule, duńczycy doszli w 
przeciągu 40 lut do znakom itych, obecnie 
konstatowanych rezultatów . Może być jed­
nak, że konie duńskie już przed 40 laty  le­
piej odpo biadały żądanem u typowi i że na­
sze uznać wypadnie wogóle za zbyt lekkie. 
W  takim  razie nie dadzą się one poprawić 
bez domieszki krwi koni cięższych.

Tu ośmielę s ę dodać własną myśl. Nie- 
dość, aby koń 2, 3. czy 4 letni odpow iirał 
pewnym wym aganiom , ale m usim y się s ta ­
rać o to, aby siły jig o  trwały jaknajdłużej. 
W tym celu czyby nie dobrze było obok 
konkursów dla młodzieży urządzać konkursy 
dla koni starych? Gdybyśm y wyprodukowali 
rasę kom. które przez cały szereg lat uży­
w ane do pracy, jeszcze w 20-ym roku życia 
mogłyby wykazać należytą (nie m aksym al­
ną naturalnie) siłę i wytrwałość, wybrali­
byśm y tę rasę, a nie tę, która przy pewnych 
zaletach i piękności kształtów  m ogłaby słu­
żyć tylko do lat 10. Zbyt często zdarza się 
widzieć piękne 4 łatki, które już  po paru la 
tach tracą nogi.

Jeżeli myśli moje zasługują na popar­
cie, to pożądarem  jes t, aby teraz ju t  zebrali 
się poważni rolnicy i hodowcy koni dla o- 
m ówienia kw estyi wyboru ras czystych 
i krzyżowań, które uważać będą za najod­
powiedniejsze, i dla ułożenia program u kon­
kursów  koni fornalskich. Program  ten do- 
brzeby było tak ułożyć, aby wszystkie wy­
stawy nasze przyjęły go za obowiązujący, a 
zarazem tak, aby rezultaty jego dały się u- 
łożyć w tablice. W idzielibyśmy wówczas, że 
konie (sztuki) A, B I G  rasy M w ciągu
3-ch la t wykazywały pewną silę pr.eciętną 
przy pewnym pośpiechu, ale już w roku
4-ym, czy 5 ym m us nły być wycofane, jako 
nieużyticzi e, kiedy Konie D, E i F rasy N 
wykazywały przeciętną siłę np. o 10%m niej­
szą, ale jeszcze po latach 10 były zdatne do 
pracy. Kilka lat da niewiele wskazówek, ale 
po kilkunastu  latach może się wyodrębnić 
pewna rasa  lub pewna mieszanina, jeżeli się 
da utrw alić. Do konkursów należy przyjm o­
wać wszelakie konie, starając się, o ile to 
będzie możebne, zbadać ich pochodzenie. 
Nawet wałachy należy dopuszczać do kon­
kursów , jeżeli będą przedstawione przez ho­
dowców, którzy doszli do pewnego typu ko­
ni, dla określenia roboty tych wałachów. 
Pożądanem by też było, aby delegacje odby­
wały próby na miejscu, u hodowców, wszyst 
kich koni pracujących danego typu w ma­
ją tku , a następnie najlepsze sztuki kwabfi- 
kowali na  wystawę.

Czy dobrze jest, że nieraz całkiem wa­
dliwej budowy konie lub krowy, a nawet 
chore (byle utuozone) figuru ją  na wystawach 
lub jarm arkach hodowlanych? Sądzę, że po­
pyt ogromnie by się zwiększył z czcsem,

g d jb y  nabywca przekonał się, że na n a ­
szych wystawach 1 naszych ja rm arkach  nie 
będzie krowy gruźlicznej i konia nieużytecz­
nego lub całkiem nieodpowiedniego do roz­
płodu. Czy nie dobrzeby też było, aby spe 
cyaliści podczas wystaw demonstrowali (na­
turalnie nie z wystawowych okazów) sztuki 
wadliwe lub chore, ucząc poglądowo w y k r y ­
wania wad i choróh.\

Należy stanowczo prsed  ekspertyzą  za­
pewnić się, że nagradzane , przynajmniej je­
żeli nie wszystkie wystawione (co byłoby 
właściwszem)—sz tu k i bydła nie reagują na  
tuberkulinę. Wiem stanowczo, że niektóre 
zarndoioe obory po zastrzyknięciu tnberkuli- 
ny w ykazały 70 do 00% sztuk  gruźłicznyoli. 
Czemże to grozi?

Nie bądźm y m ądrzy po szkodzie.
Mów ią, że dla prawdziwych koniarzy 

jeszcze nie urodził s ę koń bez wady i że 
tylko św. Eliasz ma doskonałe rum aki; ale 
nam nie o takie doskonałości ehodzi. Niech 
do takich koni i krów bez wadliwych pla­
mek w um aścieniu dążą m iliarderzy am ery­
kańscy, a m y tymczasem starajm y się u 
konie silne, wytrwało i dosfateczme żwawe 
i o krowy zdrowe 1 mlecz e, odpowiednie 
do naszych warunków.

Nie będziemy wówczas narzekali, że 
prawie we wszystkich naszych tak  zwanych  
stadninach zaledwie 10% źrebaków dobrze 
udały się i że ze s tu  koni trudno równą 
czwórkę dobrać—bo k t id y  niemal inoy. P e­
wny jestem , że w Danii bywa taw rotnie: 
10% nieudatnych.

14[27 lutego 1910.
Kazimierz Józef Poniatowski

G l o s  w o l n y .
Powieści chore.

Coraz częściej w narzej literaturze po 
jawiają się płody chorej wyobraź ii, coraz 
więcej poczynają autmrowie bredzić na tle 
brudno-erotycznem , i coraz niżej opada po­
ziom moralności ogólnej, dzięki owym na­
strojom. Dość już chyba m am y tego ducha 
czasu, co stworzył desperatów i bandytów, 
pora nastroić lutnię na ton wznioślejszy, tro­
chę promieni rzucić w młode dusze.

Człowiek szlachetnych uczuć, którego 
serce bije miłością ojczyzny, przedewszyst- 
kiem pragnąć musi, aby dzieci jej były 
zdrowe, bo cóż społeczeństwu po istotach 
zwyrodniałych i chorych? My śt powinna 
także posiadać jasność zdrowego rozsądku, 
ażeby w przyszłość patrzyła logicznie. Zdro­
wa dusza w zdrowem ciele, to było polskie 
hasło; młody czuł się młodym, ale szanował 
starszych, czcił rodz ców i był dum nym  z za 
sad pradziadów. W świat szło się silnym, 
z czystem sercem, zdrowymi nerwami, z wia­
rą w ideały, szło się radośnie, z uśmiechem 
świeżych lic i pogodą czoła, to przecież s ta ­
nowiło urok młodości; dziś utworam i Niemo- 
jewskich, Nowaczyńskich, Berentów, ocza 
dziali młodzieńcy wchodzą w św iat z takiem  
zniechęceniem i goryczą, jakby się już uro- 
dz li starcam i.

Sm utną je s t wiosna w brudnym  m iej­
skim  zaułku, bez zieleni i kwiatów, lecz sto­
kroć sm utniejsza taka przegniła młodość, bez 
poezyi i wiary. Do dram atów św iat wątków 
dostarcza obficie, wiedzą o tem  ci, którym  
srebrzą się włosy, ale nie można wstępować 
w życie z tem przeświadczeniem w strętu, iż 
się włazi w błoto... bez ratunku!

A jednak tego właśnie uczą nieszczęśli­
we płoay literatury  chorej; w ykarm ieni taką 
tru c z n ą , wyrastają pesymiści bez młodości, 
bez w iary, bez świeżości uczuć, nikłe okazy 
zm arnowanych istot, przedwcześnie już  prze 
żytych, gotowych do samobójstw lub szpi­
tala waryatów.

Duch czasu, mówicie,— o nie—to duch 
zła i obłędu, to demon cynizmu, nie uznają­
cego żadnej świętości...

Książka, pokarm duchowy, jakżeż się 
nam dzisiaj przedstawia? Oto treść ustąpiła

formie, w p:ęknych estetycznych wydaniach 
pojawiły się utw ory chore, ucinają  się pod 
ninji półki księgarskie, zaśmieciły dzienni­
ki, czytelnie wyglądają jak szpitale nb ule­
czalnych; przejrzyjmy tylko tytuły powieści: 
„Trędowata", „Próchno' , „Ferm enty", „Dzie­
je grzechu", „Szubrawcy".

Śliczne kwiatki! Każdy jakby uszczk­
nięty na igó lnych  salach u ś go Łazarz?1.
I któż jest winien owemu kalectwu, którego 
literatura nasza nie znała? W styd wyznać, 
ale najwięcej oj-ow ie i m atki są winni, że 
do domów swych chore książki wpuścili. 
Gdyby czytelników nie było, pocóżby się 
wydawcy trudzili? Oni trafiają tylko w gust 
publiczności, a to dziś modne.

Powstawała trochę uczciwsza prasa, o- 
burz*i się autorowie, którzy od lat wielu 
nieśli sztan ^ar szlachetni ści i zasługi, i a- 
wet wesoła muza przedrwiwała dowcipnie tę 
modę, a tymczasem histeryczne utwory mno­
żyły się jak  grzyby po słocie.

Przesyciła się już  brudam i pióra cała 
Francya, do cna zepsuta, i rzdew ają ich cza­
rę Andrejew i Gorkij, ale oni m aczają rękę 
w ranie, która krwawi ich społeczeństwo; 
my, dzięki Bogu, do takich zbrodni się nie 
poczuwamy, więc nie m am y praw a insynuo­
wać je , w yjaław ujac g run t swojski pod 
chwaściska cudze. Złego z 'arna pielęgnować 
nie trzeba, zasieje s ę samo i w net dobre 
zagłuszy; tak właśnie się dzieje z tyra po­
karmem książkowym, co chce, by „duch i 
materya jedno były". Stara to moda, a ra ­
czej pow rotna fala z łe g o ,  które było, prze­
szło, i znów przejdzie, ltcz dlaczegóż cier 
pi ć m a biedne pokolenie ostatnie, ze wszel- 
i ich wiar młodrś.d wyzute?

Oto pięlnasłoletnie dz!ewczę z wypie­
kami na tw arzy wczytuje się w „Przedpie­
kle'* ZupGal;i'i, a gdy zwracam uwagę na 
niestosowną dla jej wieku powieść, odpowia­
da mi m atka:

— Trudno, one teraz wszystko czytają, 
niemodna ju t  Klementyna Tańska.

— Nie modna? Ta wzniosła istota, co 
przeszła przez życie, jak promień słoneczny? 
Ta, co m atki na*ze czytać uczyła?

Prawda, teraz modne labmy kopcące, 
modny mrok, zamęt, j ę k . .

A jednak tylko wiara je s t fundamen- 
tem trwałej budowy, której nie wzruszą 
wieki.

I jak  woń wiosny, świeże spływa ku 
m nie wspomnienie z przed la t dziesięciu, 
kiedyśm y lo obchodzili w W arszawie setną 
rocznicę Tańskiej, tej pierwszej gwiazdy 
polskiej, świtającej w okienku, gdzie nie­
wiasty len przędły.

<Zerwaty się Da blask ten, już czar. iść, to zorza.*

Tak cudnie m ówiła Deotyma, bolejąc 
nad temi, co się zbłąkały na różne bezdro­
ża... i już nie wrócą!...

(becz  tym, która z prawego nie zbdy się toru, 
f i  promień Twój św ietlaoy doniosły do końca, 
t'L'y po sto latach  wracasz, iak gwiazda w ieczora.. 
(Bądź wróżbą na nowe słońcą!*

Tak! Słońca nam  potrzeba, by zaświe 
ciło jasno; może rozgrzeje biedaków, zasty­
gających z bólu... może uleczy.

W. Kierznowska.
Wołyń -N ow osió łk i.

Z życia prowmcyi.
—o—

Korzec, Wołyń.
Od kilku dni mamy najzupełniejszą 

wiosnę,— dni ciepłe, jasne i słoneczne, na 
ulicach praw ie sucho, dzikie g ę b  i czajki 
już przyleciały, posiewy ozime wyglądają 
jak w kwietniu. Zastraszają nas tylko przy­
mrozki w nocy, które dotąd wprawdzie są 
bardzo nieznaczne, od 1° do 8° poniżej zera, 
ale gdyby się zwiększyły przy marcowym 
wietrze fatalne wywarłyby skutki na ozi­
minę, szczególniej zaś na rzepaki.

Miasteczko na^ze w tym  karnawale 
trochę ożyło, bo chociaż zabaw i bali nie 
mamy, ale od trzech już tygodni bawi u 
• as doskonała i liczna trupa dram atyczna 

m ałoruska złożona z 25 o ób pod dyrekeyą
0 Kurbskiego przy współudz ale artystki 
Romanowskiej M ędzy in .emi oparami i 
dram atam i wystawiono „Mazepę", „Sulamit 
kę“, „Duszohuhy" i „Neszczasne kochanie". 
Doskonała gra, sympaiy< zne głosy i sumień 
ne, a staranne wykonanie ról sprowadzają, 
jak  na nasz Kor-ec, masę publiczności, któ 
ra, oceniając talen t artystów , darzy ich 
rrom kim i oklaskam i i stale uczęszcza do 
teatru.

Parę dni tem u odbyła się roczna sesya 
2 go koreckiego pożyo/kowo-oszczędnościo- 
wego stowarzyszenia. J ik  stoją ioterćsy 
stowarzyszenia najlepiej r.ae objaśni osta­
teczny rezultat roczn*j działalności. Oto po 
odtrąceniu w.-zystkich rozchodów, odliczeniu 
%% od akcyi i włożonych kapitałów, pozo­
stał czysty zysk w kwocie około 600 rubli, 
z których na se sji ogólnej postanowiono r u ­
bli 100 ofiarować na budującą się u na* 
miejską łaźnię, resztę zaś czystego dochodu 
zaliczyć do k ap itd u  zapasowego. Obecnie 
stowarzyszenie ma do 800 człon• ów, są to 
przeważnie drobni rolnicy, włościanie, rze­
mieślnicy, handlarze; nalefą również oby­
watele, oficjaliści i urzędnicy Cena ló% 
akcyi wynosi rubli 25, które można wnosić
1 częściowo.

Od pewnego czasu w samem m iastecz­
ku Korcu i w okolicach jogo daje się za­
uważyć zwięi szony ruch emigracyjny. Nie­
którzy rzemieślnicy wyjeżdżają do Ameryki, 
włościanie zaś do północnej Rosyi europej­
skiej i azjatyckiej, m otywując swój wyjazd1 
brakiem  ziemi, która nie jest w stanie w y­
żywić rodziny. Niestety, mylne to bardzo 
pojęcia; główna przyczyna zaw l ra się nie 
w małej iloś .i riemi, lecz w ,lenistwie, opie­
szałości i kompletnej nieumiejętności gospo­
darowania, przy nadm iernem  użyciu alko­
holu: to właściwie przyprow idza naszych 
włościan do nędzy. Mamy bardzo wieU 
przykłafów , gdzie przy racyonalnem  prowa­
dzeniu gospodarki parę morgów gruntu 
w ręku niemca kolonisty lub chodfaczkowe- 
go szlachcica daje w trójnasób tyle docho­
du, co daleko większa ilość tejże gleby w 
ręku naszego chłopka. Będąc ź natury le­
niwym i spuszczając się na tradycyjne „ja 
koś to bude“ włościanin nasz nie w porę 
i nieum iejętnie wyrabia i zasiewa rolę, ciąg 
nie z ziemi, co się da wyciągnąć, naw zu 
zśś zupełnie prawie nie daje, lub jeśli i da 
je, to w dozach mikroskop jnycb, nic więc 
dziwnego, że nie otrzym uje należytego plo­
nu. Najgorszą zaś plagą niszczącą mienie 
i zdrowie naszego wb śclaaina je s t wódka, 
bez której obejść się o i  w żaden sposób 
nie może. Chłop niepijący je s t prawdziwy 
„feniks".

Ł“piej je s t  w naszych wsiach i osa 
dach katolickich; i tam  dawniej była go­
rzej dziś zaś, gdy szlachta, pod wpływem 
nauk naszego proboszcza, in  gremio zaprze­
stała uży wać wódki, wszędzie dobrobyt i 
dostatek, ziemia doskonale wyżywia rodziny 
i ich dobytek, daje dochody, które szlachta 
obraca na zakup lepszpgo rem anentu, na 
rzędzi rolniczych i inne pAr»eby. Każdy 
z nich kocha i ceni kawat swej ziemi i 
przez myśl nikomu nie przechodzi szukać 
szczęścia w obcej ziemi.

W blizkości Korca włościanie wsi Ko 
rzyść dobrowolnie rozparcelowali swe zie 
raie na drobne futory.

Parę dni temu na ferm ie przy wsi Pe 
cyw odacb  z niewiadomej przyczyny wynikł 
pożdt; spłonęły dwa gospodarcze budynki. 
Budynki były zabezpieczone w warszaw- 
skiero Towarzystwie. Wołyniak.

Sfawuta, w lutym .— ■ — — — t j  
•

Karnawał tegoroczny zwyciężył wszel­
kie sm utki i niepokoje doby obecnej i po­
trafił porwać w wir zabaw nawet naszą ci­
chą i senną zazwyczaj okolicę. Z miast,

miasteczek, a naw et wiosek odległych do­
chodzą wieści o różnorodnych wieczorkach 
kostyum owych, perkalikowych i t. d., o te­
atrach, koncertach i t d. A gdy w środo­
wiskach większych bawią się ludziska prze­
ważnie pod f.rm ą „dobroczynności", my tu 
na prow incji bawimy się b*z żadnych pa- 
rawaników, d!a własnej tylko uciechy; bo 
„dobroczynność"—to głód, chłód, bieda, cie­
mnota i inne sm utne rzeczy, a my w chwi­
li wesela chcemy właśnie o tem wszystkiem  
zapomnieć.

I nikogoby ta wesołość nie dziwiła, 
gdyż wszelka zabawa jest rzeczą dobrą a 
nawet konieczną, szczególniej dla ludzi p ra­
cy, potrzebujących rozrywki, zapomnienia i 
wzajemnego zbliżenia się, gdyby nie pewne 
zestawienia życiowe, które prowadzą do 
bardzo sm utn jch  wniosków. Oto z jednej 
strony tracim y znaczne fundusze na szał 
karnawałowy, na stroje i jedzenie, dla któ­
rych niej* dna rodzina wydaje ostatni, krw a­
wo zapracowany grosz, zapominając zupeł­
nie o ju trze. Z drugiej strony musimy no­
tować takie fakty: Ochronki nasze zam yka­
ją  roczny bilans ze znacznym deficytem  z 
powodu zmniejszenia się liczby of aroaaw- 
ców, usuw aiaiych się od opłaty składek; 
nasze Tow. rz -kat. dobroczynności wlecze 
marny żywot z paw du braku funduszów, 
w jednaj z najżywotniejszych naszych in sty ­
tucji, „Związku Oficjalistów", w roku bieżą­
cym wykreślono z liczby członków prawie 
połowę uczestników dlatego, że nie opłaci­
li oni należnych wpisóy; nasze biblioteki i 
czytelnie—wegetują, a dochody ich w ystar­
czają zaledwie na zakup sz.czotek do om ia­
tania kurzu pokrywającego naruszone da­
wno książki i wiele, wiele jeszcze innych 
spraw. A  więc bawimy się, nie spełniwszy 
swoich obowiązków społecznych, bawimy 
się, zapominając o nich, bawimy s ę wprost 
z krzywdą, z uszczerbkiem dla dobra ogól­
nego! W takich w arunkach wszelka zaba­
wa staje się nienormalną, karygodną i na 
biera cech nie wesołości zdrowej i pożyte­
cznej, ale szału nerwowego, upojenia choro­
bliwego.

Ze weselić się nie mamy czego, o tem 
wiemy chyba dobrze wszyscy; zakusy haka- 
tystów z jedaej, a napaści rosyjskich nacyo- 
nalistów z drugiej strony, wcale, zda się, do 
zabawy nie usposabiają. Dodajmy do tego 
nowe ustaw y o ziemstwach, wyodrębnienie 
Chełrasz'żyzny, praw a językowe, zarządze­
nia oświatowe i t. d .—to zahaczymy, że we­
selimy s ę i tańczymy pod mieczem Damo- 
klesa! a taniec w takich w arunkach to nie 
zabawa, a sztuka kuglarska, zjawisko anor­
malne.

To też karnaw ał tegoroczny niczem nie 
potrafi usprawiedliw ić swt-go ożywienia, 
chyba przysłowiem: „choć bieda to hoc!"

Do jaśniejszych momentów życia n a ­
szego m iastecz’ia zaliczyć potrzeba zabawę 
dziecinną w dn. 20 b m. Złożyły się na 
nią dwie kom edyjki jednoaktowe: „Swobo­
da" i „W inowajca", dek lam acja  i żywe o- 
brazy w osobie śpiącej królewny, otoczonej 
krasnoludkam i, i symbolicznych postaci: 
wiary, nadziei i miłości. Wieczór ten na 
długo pozostanie w pamięci natzyoh m ilu­
s iń sk ie j, a kto widział ich rozpromienione 
twarzyczki i błyszczące oczęta, kto widział, 
jak wchłaniały one, zda się, każdy wyraz, 
każda scenę w swe niew inne serduszKa,— 
ten mógł się przekonać, że zabawy tego ro­
dzaju ogrom ną korzyść przynoszą dziatwie 
naszej i że powtarzać je  trzeba od czasu do 
czasu. Młodzi amatorowie wywiązali się ze 
swego zadania wcale dobrze, zważywszy, że 
było to pierwsze ich wystąpienie i pierwsza 
proDa w Sławacie. Um iejętna orgaaizacya 
w tym  kierunku powinna być i dalej pro­
wadzoną przez grono chętnych osób.

„Nowus".

W iadom ość
o cudownym obrazie N. M. P. Bordy- 

czowskiej i o jej koronacyi.
(Dokończenie).

Do tak ozdobionego kościoła gdy z uro 
czystą procesyą wniesiono ukoronowany o- 
braz, koronator na progu zaintonował hyraa 
dziękczynny „Te Deum iaudam us". Po od­
śpiewaniu wstawiono obraz do wielki* go 
ołtarza, a koronator wszystkich dystyngo- 
wańszych gości zaprosił do klasztoru Kar­
melitów. Po południu tenże koronator z 
Ląż samą, co rano, uroczystością pontyfikal- 
nie celebrował nieszpory, a ks. Krasicki, n« 
ten czas kanonik kijowski, m iał kazanie, po 
ozem ks. Sanguszkowa m arszałkowa W. 
Księstwa Litewskiego, wszystkich gości do 
siebie ziprostła na kelacyę. W wieczór do 
późnej nocy fac ja ta , kopuła i wieże kościo­
ła, także tryum falae bramy, mnóstwem lamp 
były oświecone po drodze od szopy do Ko­
ścioła we dwa rzędy, i po wałach fortecy 
na wysokich słupach w szklanych la ta r­
niach palące się kagańce, a w kilku punk­
tach m iasta i na galeryi przed kościołem 
wyborna muzyka, strzelania z dział, do te ­
go jeszcze wielość, w ielkość i rozm aitość w 
różnych kształtach sztucznych ogni i fajer 
werków, dziwnej dodawały świetności tem u 
aktowi.

Ponieważ dla obchodzeira tak wielkiej 
uroczystości i nabożeństwa jedon dzień był 
zanadto krótki i niemogący wystarczyć po- 
bożnrści zewsząd licznie zgromadzonego lu­
du, przystało wsęc, aby prze z całą oktawę, 
to jes t przez ośm dni, trwało nabożeństwo.

Następnego więc dnia pontyfikalnie 
celebrował sumę ko. Wołodkowicz. biskup 
chełmski i natenczas ruskiej metropolii 
koadyulor, przy licznej asystencyi swojego 
duchowieństwa. Tegoż dnia po południu 
przed nieszporami odbyły się dwie publicz­
ne dysputy, filozoficzna z dedykacją  cudo 
tw órnem u obrazowi Najśw. Boga-Rodzicy z 
wyliczeniem pochwał cudów i łask  tego o- 
bra?u i teologiczna z dedykacyą za wdzięcz­
ność koronatorowi, tudzież obecnym tam  bi­
skupowi Widodkowiezowi i innym wielu u- 
rzędnikom kijowskiego i bracławsklego w o­
jewództw.

Inszych dni z porządku celerowali księ­
ża prałaci kapituły kijow skiej i różnych za­
konów przełożeni z kazaniam i na rannem  i 
nieszporocm nabożeństwie. W  tymże cza­
sie odbyły się jeszcze dwie dysputy  z de­
dykacyą imieniowi książąt Lubom irskich w 
dowód wdzięczności za hojne łaski, na akt 
koronacyi wyświadczone. Dzień oktawy 
zakonkludował całą uroczystość solennem 
nabożeństwem z kazamamj, które w tym 
dniu, mianowicie na ostatnich nuszporach, 
miał O. przeor klasztoru wiszniowieck:ego 
Kar. bos., w którem  wyraził najczulsze po­
dziękowanie aaprzód Ojcu św. za dar nieo­
ceniony dla berdyczowskiego kościoła w 
przysłaniu koron do obrazu Najśw. Matki, 
potem  dziękował najjaśniejszemu królowi i 
księciu prymasowi za gorliwe staranie u  
stolicy apostolskiej o tęż koronacyę, koro­
natorowi za trudy pasterskie, a wszystkim 
panom dobrodziejom za łaski i dobrodziej­
stw a wszelkie na ak t koronacji w yśw iad­
czone, bez czego najlepsze chęci do wyKo- 
nania byłyby niepodobne. Poczem jeszcze 
jedna  teologiczna odbyła się dysputa na 
cześć hr. Tyszkiewicza, biskupa żmudzkie- 
go, jako  z linii fundatorów konw entu ber­
dyczowskiego, a w wieczór przy strzelaniu 
z dział i moździerzy, a także przy odgłosie 
wybornej m uzyki illum (nacja kopuły, fa- 
cyaty i wieży kościoła i do tego jeszcze 
fajerwerki i sztuczne ognie do późna w no­
cy trwały.

Ponieważ w in s tru k c ji  wydanej z Rzy 
mu dla koronacyi berdyczowskiego obrazu 
Najśw. Maiki było wyrażono, aby pewna 
ilość egzemplarzy w izerunku ukoronowane­
go obrazu, na bławacie i papierze odbitych, 
ao kapituły w atykańskiej dostawiona była, 
jadąc więc na kapitułę generalną do Rzymu
0. p row incjał Karmelitów bosych, zabrał z 
sobą wizerunki berdyczowbk ego obrazu, z 
których jeden , na atłaste wybijany dużego 
form atu ze złotymi brzegami, dał kardyna­
łowi archipresbyterowi w atykańskiej bazyliki; 
kanonikom tejże bazyliki na aiłasie także 
odbitych, mniejszych cokolwiek od pierw­
szego, ze srebrnym i brzegami sztuk trzy­
dzieści; & oprócz tych, papierowych obrazów 
dodano klerykom i beneflcyałom tejże ba­
zyliki siedem dziesiąt; na płótnie malowany 
jeden tej samej wielkości, jak i jest w ory 
ginale koronowany, pięknie złotem ozdobio 
ny z podpisem, aby w watykańskiej bazyli-

ze na wieczną pam iątkę był zachowany. 
Rozdane przytem  były egzemplarze historyi 
o początku, cudacb i koronacyi cudownego 
obraza Najśw. Matki. W  tymże samym 
czasie przełożeni polskiej prowinoyi Karm e­
litów bosych, z pomocą instancyonalnych 
listów od najjaśniejszego króla A ugusta III, 
w yjednali u stolicy apostolskiej przywilej 
ala kościoła berdyczowskiego na dwóch 
peniteneyaryuszów  apostolskicn, którzyby na 
znak większej władzy mogli używać laoek 
w konfesyonałach, jakich ubywają w w aty­
kańskiej i loretańskiej bazylikach z pozwo­
leniem odpustu za dotknięciem  się takowej 
laski; wspomlany rczywilej je s t  z daty 26 
m aja 1761 roku. Oprócz tego są jeszcze 
przywileje, w różnych czasach od stolicy A- 
fostolskiej bcrdyczowskiemu kościołowie na­
dane.

(Świadek naoczny spisał).

W yją tki z  listu  do Itr. Aleks. Przcżdzieckie- 
go o koronacyi obrazu N. M. P., odbytej w 

r. 1854, 6 czerwca w Berdyczowie.

„jak opisać uroczystość, która nie misia ża 
dni go program atn, a jedr akże odbyła się 
najpożądaniej; którą gazety nie rorgłaszały, 
a jednakże wiedzieli o n  ej wszyscy noszą­
cy w swem sercu miłość i cześć dla N.

Na kilka dni przed Św Trójcą na 
wszystkich trak tach , do Berdyczowa wio­
dących, widać było ruch nadzwyczajny.

Zawsze do N. P. Berdyczowskiej zbie­
rał się tłum nie lud ochoczy; lecz nigdy, jak 
tą  razą! Cóż go teraz wio.łu? Oto obrzęd 
koronacyi N. M P.

W  roku 1758 Ojciec św. Benedykt XIV 
przysłał dwie złote korony dla ukoronowa­
nia niem i cudownego obrazu N. M. P. i dzie­
ciątka Jezus. Przed dwudziestu k ilku  laty 
dłoń św iętokracka uniosła te korony, a lubo 
szano wny obywatel gub. kijowskiej, J . Zdz:e- 
chowski*) kazał takie sam e zrobić, była to 
już pryw atna, a nie Ojca św., ofiara.

W  roku 1853 Fiu* IX, jako  w stuletnią 
rocznicę przysłał w ofierze dla tutejszego 
obrazu dwie złote korony, ozdobne koszto­
wnymi kam ieniam i i te za dozwoleniem rzą-

*) Zdziechowski czy Zdziechowiecki, )»k po- 
pizednio wyraźnie uapisanem był5? — (uwbga przopi- 
-ywacza).

du postanowiono, aby w dniu 6-go czerwca 
r. b. 1854 włożone zostały.

Zjecbał z klerem  biskup dyecezyaloy 
J. W. Kasper Borowski; zjechało Wiele bliż­
szego duchow ieństw a i pospieszał lud, aby 
uczcić Królowę niebios i ziemi, M atkę miło­
sierdzia, Orędowniczkę wszystkich, ubogich, 
strapionych, nieszczęśliwych.

Nabożeństwo obrzędowe zaczęło się w 
sobotę od uroczystych nieszporów, na któ 
rych 0. 0. Karmelici ze skarbca wnieśli ko­
rony  do kościoła, złożyli one na wielkim oł­
tarzu, aby od chcących je  widzieć mogły 
być z blizka widziane. Ń eazaory przecią- 
goęły s!ę <*o godz. 8 ej, kapłani we wszy­
stkich konfesyonałach spowiadali, lud do 
nocy kośaiół odwiedzał, modląc się do ju­
trzejszej uroczystości. W niedzielę ze wscho­
dem słońca już dziedzińce klasztoru były 
tłum em  przepełnione; o piątej oba kościoły, 
górny i dolny, otwarte; msze za mszami wy­
chodziły i spowiednicy ciągle konfesyonałów 
pilnowali. Dwóch kapłanów komunikowało 
lud, klęczący rzędami na bruku dziedzińca 
Rozczulający byt widok tego tłum u, który, 
bez różnicy stanu, wieku i płci, korzył swe 
czoła w prochu p< kuty i zalewał lica łzami 
żalu oraz tych kapłanów, uobecniających 
Chrystusa, nakarm iającego wielką rzeszę na 
puszczy św ętej nauki słowem, a potem ob 
dzielającego ią sześciu rybam i i siedm ior­
giem cbleba.

Około godz. 10-ej biskup w pontyfikal- 
nym ubiorze, otoczony duchowieństwem u- 
roczyście przybranem, poprzedzany od sta r­
szych klasztoru, któray przed nim złożone 
na wezgłowiu korony nieśli, zbliżył się do 
swego tronu i przemówił do wiernych o po­
wodach spełniającego s :ę obrzędu, o jego 
świętości i błogosławieństwie tym, którym  
Bóg pozwolił oglądać na własne cezy wie­
kowe święto Zbawienia i być na ziemi ucze­
stnikam i czci Bi*ga Rodzicy. jaką jej chory 
anielskie w nieoiosach oddają Nigdy w 
krótszych słowach nie słyszano piękniejszej, 
rów niejszej, pobożniejszej nauki. Poczem 
przeor klasztoru odczytał bullę papi* ską, a 
po odczytaniu prosił biskupa, aby on, jako 
pasterz swej owczarni, dopełaił św. obrzędu 
I powstał biskup ze swego troau  i npadł na 
kolana przed wielkim ołtarzem  i łącznie z 
całem duchowieństwem  i ludem  zaśpiewał: 
Sub Tuum  praesidium .,.

Obraz N. M. P. umieszczony jest wy­
soko nad ołtarzem, zdjąć go praw ie było 
niepodobieństwem, bo przy pierwszej koro­
nacyi z taką uńlnością do ścian go przy- 
mocuwano, aby już tam na wieki pozostał. 
Po obu stronach ołtarza na ten raz wznie­
siono piękne łam ane wschody, które wyście­
lone pąsowem suknem, wymalowane biało, 
ubrane w fe tony z jedliny, znakomity efekt 
robiły. Po oJśpiewaniu Sub Tuum praesi­
dium  biskup z dwoma asystentam i wstąpił 
na prawą stronę wschodów, ksiądz przeor 
niosąc korony w towarzystwie dwóch zakon 
nych braci, wstąpił na lewą stronę i zeszli 
się z sobą na galeryi przed obrazem N. M. 
P. Biskup upadł na twarz, lud upadł na 
kolana, bo śc.sk nie pozwoM m u upaść 
twarzą do ziemi.

Żadna ziemska uroczystość nie była 
takiem i łzami oblaną. .

Po włożeniu koron Pasterz zstąpił do 
wielkifgo ołtarza i zaintował Te Deum lau- 
damus. W ielki chór duchowieństwa śpie- 
viŁł z Pasterzem , lud śpiewał z duchowień­
stwem, (grom ny głos organu im wtórował, 
a olbrzymie dzwony podaną sobie pieśń 
między światy Boże rozniosły. Sumę, pobo­
żny Pasterz celebrował; sześciu kapłanów 
mu asystowało, dziewięciu kleryków służyło.

Na ambonę wszedł mąż apostolski, ks 
L ucjan  Gcdlewsbi, opowiedzt&ł hisioryę 
berdyczowskiego obrazu N. M. P. potem m ó­
wił o czci, jaka tej najlepszej Matce przy­
należy; o błogosławieństwach, jak ie  przez 
Nią na  ród ludzki spłynęły, o św iętych dzie­
łach, które ludzkość w Imię Jej dokonała 
i t. d.

godzina upływała, wielki klasztorny 
dzwon zabrzmiał na  12-tą i m ó rc a  z żalem 
słuchaczy zawrócił swoją złotą łódź ku brze­
gowi i zakuńczył swe, przedziwnej piękno­
ści, kaz.anie modlitwą, tak w życiu naszem  
potrzebną, którejśrny się od m atek naszy. h 
nauczyli: „Pod Twoją.obronę uciekam y się". 
Po sumie Pasterz nie szukał spoczynku, ale 
zasiadł do bierzmowania. Po nieszporach 
także bierzmował. W  poniedziałek jeszcze 
napływ ludu był w ie lk i,, k ilkunastu  księży 
spozi iadato: nabożeństwo, jak zawsze w Ber­
dyczowie, uroczyste i Pasterz znowu bierz­
mował. Po nieszporach mniej już ludnych 
odjechał Pasterz do Żytomierza.
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J/uryerek. Odeski.
□  Odmowa. Prezes odeskiego wydzia­

łu „S )cza Ruskawo Naroda", h -ab ia  Konow- 
nicyn, zwrócił się do głównodowodzącego 
odeskiego i k ręgu wojskowego genereł-adyu- 
tan ta  Zarubajcwa z prośbą o orzy;ę łe ty tu ­
łu honorowego prezesa odeskiego wydziału 
„Sojuz?".

Generał adyutant Z anbajew  katego­
ry cz n e  odmówił, oświadczając, iż wojskowi 
nie m ają i, ni powinni mieć żadnego stosun­
ku z jakiem ikolw iek partyam i poltyczuem i

□  Nowy awiator Po niefortunnych

firóbacu odeskich lotników, obecnie d. 28 
utego m a się odbyć popis p Jefimowa, 

ucznia znanegu w Europie Parm ana. Jefi- 
mow odbył już przeszło 50 wzlotów i otrzy­
m ał od francuzów przezwisko monsieur Ca- 
rachot, p nie waż obserwując inne wzloty 
bardso często po rosyjsku wyrażał swe za' 
dowolenle, mówiąc: eto charaszo. Bilety na 
lot Jefimowa są rozkupywane chciwie i gdy 
tylko pogoda nie zrobi zawodu, 14,000 wi 
dzów przypatryw ać się będzie jego popisom.

□  „Lira". W  ubieełą sobotę Ognisko 
wystawiło sztukę Przybylskiego „Baby", zaś 
w niedzielę ujrzeliśm y w „Lirze‘‘ po raz pier­
wszy w Odesie „A ktorki" Krzywoszew skie- 
go. Czteroaktowa rztuka słuehaną była u- 
ważnie przez licznie zgromadzoną publicz­
ność, k tóra rzęsistym i oklaskam i obsypywa­
ła przeszło 20 aktorek i aktorów, przyjmu­
jących udział w przedstawieniu.

□  l«dnodniówka“. Za dni parę ikaże 
się na półkach księgarskich odeska ,.Jedno 
dniówka"; po długiej przerwie w działalno 
ści wydawniczej ■ jdzie oaa praw dziw ą no­
wością. Treść jednodniów ki dotychczas jesz­
cze jest nam  nieznaną, lecz z pewnych źró 
deł udało nam  się dowiedzieć, iż głównym 
celem w ydaw nictw a je s t od.r raw a korespon­
dentow i * pewnego pisem ka warszawskiego, 
który, wydający sąd opaczny o t-tosunkach 
odeskich, pozwala sobie wprost kpić z opinii 
publicznej, wypisując niestworzone rzeczy f 
naszej kolonii. Nazwa jednodniówki: „Pra­
w da".

Bez maski
Oo żony.

Kochana Lalusiu!...

Dziękuję tobie, serce, za przysłanie Lej 
by, bo chociaż ja żadnego in teresu  dotych­
czas nie zrobiłem, ale ty  wieiz, jak  ja do 
dom u przywykł i jak  ml bez was m arkotno 
Każdy tu  ma swojego, a ja  był jako palec, 
więc i lepiej.

A o głnpstw ach, o k tórych ty  myślisz, 
to ja wcale nie myślę 1 możesz być spokoj­
na. Raz tylko zobaczył ja  afisz „Apońa* 
i ucieszył się, bo napisano tara było: „Pa 
m ibj y tea tr  V ariete“... Uważasz?... 1 ju? 
naw et chciałem  tam  pójść, ale Lejba odra 
dził, bo  j»k  cn powiada;

— Proszię jaśnie pana, bywają różne. 
„famUte*...

W ięc nie poszedłem i wogóle ja  mc 
bardzo wiem, poco my wszyscy tu ta j się 
ponazjeżdiali...

Chyba, że kontrakty... A zresztą cza­
sem  się zdaje, że coś się taki s  robi.

Ja k  wyjdę rano ze swego num eru, to 
cały, jak  jest, korytarz hotelowy pełen fak­
torów. Są takie drzwi, przed którym i po 
pięciu naraz siedzi i chociaż ty  wiesz, że ja 
nie jestem , broń Boże, antysem itą, ale a:: 
straszno pomyśleć, że każdy z nich swoich 
„klika procentów" z a ro b i  przecie musi.

Wogóle, dans le vraie acception du  
termo — je s t ciężko ., in teresy  rządzie i co 
raz kosztowniejsze. Kto wie, czy pan Jęd 
rzej nie ma racyi, kiedy powiada, że na ro­
bienie geszeftów jest za biedny.

„ Nie każdy może sobie na  to pozwo­
lić, mówił do m nie na samem wyjezdnem. 
Bo tylko pan policz... Oddzielny przedział 
pierwszej lasy do Kijowa, hotel z kontrak- 
towem l cenam i, śniadania i koiacye z dodat­
kam i, notaryusze, adwokaci, m aklerzy, fak­
torzy, stręczyciele, pośrednicy, bale, koncer­
ty , teatry , utrzym anie „honoru w si’ na polu 
filantropii i męskiej, że tak  powiem, tątyz 
cy , Marczak dla żony i Marczak dla własnej 
przyjemności, w ydatki, k tóre się zapisują, 
i wydatki, za które ciebie- potem —opisują... 
Nie, serce... W olę już być próżniakiem , bo 
na robienie intere ów mnie nie stać...*

Słowem, Lalusiu, nic nowego napisać 
tobie nie mogę, bo i tu, jak i u nas, cała 
robota, w edług słów Lejby, je s t  z ziemią, 
k tó ra  — „aż piszczy"...

Posłałem i ego wczoraj na zwiady, ale 
on ram ionam i wzrusza i mówi:

— N a szczo m eni niuchaty, koly ja  i tak 
wini wszystko. Pan D yrektor, p a n y , tej Bih... 
Cała robota jest teraz w ich ręku... Pan dy­
rektor, to ou chce, żtby burak był jaknajtań  
szy; p a n y  chiiał, żeby awanse były jak  n a j­
większe; a B ih — to nad ziemią płacze... ale 
szczo m olczyf... Kolyś to i zemla swoje ska ­
że, ale teper cunier panuje...

W czoraj raDo byłem u pani Mauryco 
wej, bo zawsze tak i wypada... I wyobraź 
sobie, wracam  od niej przez Kreszczatyk, aż 
tu  kiedy ja  patrzę, a naprzeciw mnie — 
Szczńrkowski!...

Odmłodniał, poweselał, fantazya w nim 
taka...

— Co tobie?...
— Odżyłem, powiada . Dzisiąj osta­

tecznie in teres z benkiem  włościańskim  ubi­
łem i pieniądze w kieszeni!... Niechaj teraz 
poczciwe Hiadjki głowę sobie maroczą, a ja 
może nakoaiec odetchnę 1 żyć zaczn ę ..

— Cóż myślisz robić.
— Jak to  ' co?... 0  posesyę trak tu ję  

i już naw et t  Sipowcami kon trak t za nura- 
ki praw ie zrobiłem... Kolankowski sto ty ­
sięcy w tym  roku zarobił, a Ożgę aa trzy- 
kre c, serce, nie k u p i s z .. I nie przecz, i nie 
gadaj głupstw , bo to—literatura!... J a  wiem,
0 czem ty  m yślisz... m ais c'est p a r  trop ri- 
dicule... Romans rom ansem , a skóra rodzo­
na  — skórą... Takiego czarnego, szy tam  
żółtego pism aka, co to krzyczy, że g łupstw a 
robim y, posadziłbym Ja  na mojem miejscu
1 niechaj w tedy dopiero... p iaz r  A zresztą, 
mój drcg l, on n t  p rend  p a s  au  s*rieux ces 
hommes la!...

Tak mi nagadał, tak  mi nagadał, że

w istocie sam teraz nie wiem, co mam 
ro b ić ..

Mówiono mi, że Ju lek  chce się żenić 
i że jest to  rzecz bardzo poważna i prawie 
pewna bo panna ma grube pieniądze...

Głowa mi pęke . Sam nie wiem, na co 
się  zdecyduWać... Czy sprzedać... czy nie 
sprzedać...

Bo oh ciaż Szczurkowski powiada qu il 
ne fa n t ju m a is  rien outrer... Ale zawsze... 
Zresztą*i Lejba odradza...

Interesów m ałj, chociaż zjazd ogrom ny 
i prawie wszyscy poprzyjeżdżali z żonami... 
Dlaczego—nie wiem, koniraktowicze wszak­
że są niezadowoleni...

Na żadnym  balu dotąd nie byłem, 
wszystkie kupione bilety trzym ając akurat- 
nie w kieszeni... Natom iast 27 go na dorocz­
ny wieczór kostyumowy „Ogniwa" pójść 
muszę, bo wszyscy tam będą i powiadają 
nawet, że ominąć ten bal poprostu nie wy­
pada...

Szkoda, że ciotka Hersylia Z^się w do­
mu m arynuje...! {Przecie już^czas^a^o .nę ła  
coraz trudniej, zwłaszcza z Kijowskim Ziem­
skim  i innym i ciężarami.

Spotkałem wczoraj Adzie, który już 
wrócił z knracyf,^l’ zdaje się, ,2e*jesl nieźle... 
A  B ernardow i nie jedną, a obydwie przy­
wiozła i — czyha. Oj ta  ciotka Hersylia!...

Czy ty  widziałaś, Lalusiu, męża, k tó ry ­
by z kontraktów  tak  dużo pisał?!

Całuję ciebie i Stasia serdecznie... 
Twój... Jan.

Co tam  w stajni? Nie pędzajcie co­
dziennie koni po g a z e ty ..“

Czarny J womośó.

Zebranie kijowskiego Towarzystwa 
rolniczego.

Wczoraj wieczorem odbyło się trzecie 
i ostalP łe walne zebranie c z ło n k ó w  ‘ k i jo w ­
skiego T-wa rolniczego Przewodniczył pre- 
zas T-wa, p J. Dawydow, sekretarzem  był 
p. C. Popławski.

P. Jaroszew.cz w ob~z.r rnym, szczegóło­
wo opracowanym referacie p. t. „Opis m a­
jątków kraju Połud.-Zacbodni go" wskazał 
na znaczenie tego rodzaju pracy system a­
tycznej, poddał „ostrej krytycejjobecne sposo- 
hy sporządzania opisów i same opisy! jako- 
też ich źródło, w końcu zaznaczył, że zada­
niem kijowskiego T-wu rolniczego je s t stwo 
rżenie pewnej organizacyi i danie inieyaty- 
w y .w  przestudyow aniujszeregu majątków.

Po balotowaniu nowego członka \T-w a 
d-r SachnOwskij zaznajomił zebranyih  z re ­
zultatami pracy specyalnej komisyi do opra­
cowania zarządzeń ochronnych, zabezpiecza­
jących robotników od ci* szcręśh wych wy- 
padkówJprzy'jm aszynaoh rolniczych. Komisya 
odbyła 3 zebrania, rezultatem  których były 
następujące wnieski: 1) w r bec wzrostu ilo­
ści nieszczęśliwych wypadków k w esiję  po­
wyższą należy uznać za zasługującą uwagi; 
2)* przy opracowaniu z rz ą d z e ń  ochronnyoh 
należy brać pod uwagę stronę praw ną, tech­
niczną i kulturalną.

Pierwszą stanow ią—p r z e p i s y  obowiązu­
jące, pewne minimum zarządzeń oraz włoże- 
oie na właściciela!-, odpowiedaialności praco- 
dawcy^za uszkodzęiie,*wynikłe z jego w i­
ny. Do strony technicznej należy z je d ­
nej strony nadzór nad maszynami ręcznemi 
dla zapobieżenia pow tarzania się wypadków 
oraz w niesieu lejdo  departam entu rolnictw a 
prośby, aby na w ystawach i konkursach 
przyznawano nagrody maszynom, zaopatrzo­
nym w przyrządy ochronne. Trzecia wresz- 
c e —strona kulturalna polegać m a na jak  
najnowszej popularyzacji broszury d-ra Oncz» 
kowa: „W jaki sposób zabezpbczyć się od 
nieszczęśliwych wypadków na maszynach 
rolniczych^rozwój^wśród roDotników ^św ia ­
domego obchodzenia się z m aszynami. D la­
tego też mówca ^proponuje wprowadzić w 
szkołach rolniczych specyalny wykład o 
przyrządach echronnycn, założyć przy szko­
łach tych kursa wieczorowe dia doros­
łych.

Dalej m ó r  ca wskazał na potrzebę pro­
wadzenia stałej sta ty styk i wypadków. W nio­
ski powyższe p. Sachriowskij prosi o zako­
m unikow anie departam entow i rolnictwa i gu- 
bernialnemu zarządowi ziemskiemu. W nio­
sek powyższy został przyjęty z uzupełnię 
niem, iż należy zwrócić się do T-w, sym pa­
tyzujących kijow skiem u T wu ro ln :czemu, z 
prośbą o poparcie akcyi T-wa.

Referat został(przyjęty oklaskam i, po 
których przewodniczący zaproponował wy­
razić wdzięczność całej komisyi i jej preze­
sowi za pracę

Co do kwestyi reorganizacyi T wa, p. 
Dawydow zaproponował odłożyć ją do jed­
nego z następnych, liczniejszych zebrań. 
Wywiązała się lekka d y sk u sja  w tym  kie­
runku, w czasie której p. Frankfu rt wskazał 
na to, że o ile program  dalszej pracy T wa 
nie zostanie zastosowany do potrzeb życio­
wych, żadna reform a hie potrafi wskrze­
sić T-wa.

Uchwalono polecić radzie T-wa cpraco 
wuć w szczegółach plau dalszej dziułalno- 
ś?i‘ T-wa.

Równolegle z kw estyą ożywienia T-wa 
Joruszona została kw estya urządzania wal­

nych zebrań jego. S ta tu t przewiduje takich 
zebrań w ciągu roku 6. Pro*jS T-wa zapro- 
jonował, aby zebrania były kilkudniowe, 

z drugiej strony— aby bieżące zebranie okre­
śliło z góry term in zjazdów członków. Po­
stanowiono w c-ągu roku urządzać 3 zjazdy, 
a m ianowicie—w czasie kontraktów , w maju, 
w październiku i w listopadzie.

Pomimo spóźnionej pory głos zabrał 
jeszcze p. Krasowskij, zaznajam iając zebra 
ry c h  z budynkam i z gliny ubijanej swegu 
loroysłu.

Zebranie zostało zam śnięte okuło północy.

K R O N I K A .
K a l i a f  s r i j k .

D l i i  X  ( 10) Z y g fry d a  B . W .
JaU* 80 (11) Aleksandra i Nestora

W takM iloAaa godi. 0 n. 28 
Zackód aioLsa gods, ' o  *' 
D tlg o tt loda gods. 11 B, 26

— Z T-wa dobroczynności. Prczes T wa 
dóbr. przez nasze pośrednictwo zawiadamia, 
że posiedzenie pp. kurato rek  i kurat irów 
ma się odbyć dzisiaj w czwartek, o godz 
U  rano, a posiedzenie zarządu o 8-ej wie­
czorem.

—  Z klubu przemvtfowo-techniczneqo
W piątek d. 26 lutego o godz 4-ej po ptłu- 
dniu odbędzie się w lokalu „Ogniwa" ogól­
ne z-branie członków klubu.

Zarząd klubu prosi o przytycie jaknaj- 
większej liczby członków, oraz gości, którzy 
pragaą zapisać się do klubu.

Po zakończeniu zebrania o godz. 5 i 
pół po poł. wygłoszą edezyty: p. Stanisław* 
Śliwiński „0  telegrafie bez d ru tu • i d-r 
Jankiewicz „0 sposobie roboty na satu- 
racyi".

— Ze Związku równouprawnienia. W
niedzielę i poniedziałek odbyły się urządzone 
staraniem  Związku odczyty p. Ii,y Moszczeń- 
skiej. Pierwszy z nich „0 odrodzeniu" ze­
brał śpery zastęp publiczności.

— Jutro , w piątek, o godz. 8 wiecz 
odbędzie się W lokalu Związku odczyt p. 
Jadw igi Rzepeckiej p. t. „Kobieta w rodzi­
nie a równouprawnienie".

— W niedzielę o g 5 w tymże lokalu 
odbędnie się odczyt p. Goldberga , 0  darwi- 
nizmie*.

— Dowiadujemy się również, że Zwią­
zek organizuje w najbliższej przyszłości sze­
reg odczytów. W lej liczbie czynione są 
etaram a przed władzami o pozwolenie na 
odczyty p. Leona Belmonla z W arszawy „0 
tłumie" i „U .adłej kobiecie". Zaś profesor 
J  zierski ma mówić „0 spotkaniu z kom etą ' 
i „U rokrew ieństw ie między zwierzętami".

Odezyty ostatnie m ają się oabyć w „0- 
gniwie".

— „Lud Boży*. W yzsedł z druku JMe 8 
tygodnika „Lud Boży" z dwoma dodatkam i: 
„Nasza Wieś* i „Gazetka dla Dzieci". Na 
treść num eru złożyły się artykuły następu­
jące: l)  Ziemio..., wiersz Morawskiej. 2) 
Łzy matek. 3) Nieco o żydach. 4) Wiado­
mości polityczne. 5) W iadomości kościelne. 
6) Z tygodnia. 7) Wiadomości krajowe. R) 
Kronika miastowa. 9) Telegram y.

Dodatek I „Nasza Wrieś“ zawiera: )) 
Piosenka, wiersz W. C. 2) W ystawa wło­
ściańska r ln iiza  w Kużm incich. 3) Gawę­
dy starego M adeja. 4) Poradnik.

W dodatku II „Gazetka dla Dzieci" za­
mieszczono: 1) W róć, Wiosno! wiersz. .2) 
Dzielny Kruczek, o owiadanie. 3) Ptaszki. 
4) W ędr.w na różyczka (dok.).

—  Z T-wa wzajomnych ubezpieczeń. 
Wczoraj odbyło się walne zebranie człon­
ków T-wa wzajemnych ubezpieczeń z erman 
gub. podolskiej, kijowskiej, wołyńskiej. Ze­
brało się liczne grono o ób, wśród których 
widzieLśmy wiele osób z polskiego ziemiań- 
stw a. Przewodniczył prezes rady  T-wa, p. 
Czajkiewicz. Po odczytaniu przez piezesa 
zarządu, p. Peczkowskiego sprawozdania, 
wykazującego stopniowy rozwój T wa. i za­
tw ierdzenia szeregu wniosków, dokonano 
wybo„*ów członków zarządu i rady T-wa. 
Wyszli z urny p. W. Cbojecki i T. Mazew- 
ski, jako członkowie rady  od gnbernii po 
dolskiej. Zastępcami członków rady  zostali 
ou gub. kijowskiej p. Jenicz, wołyńskiej— 
hr. Coionna Czosnowski oraz od podolskiej 
gub. p. Bielajew.

Prezes zarządu, pan Peczkowski, w y­
stępujący, z kolei został jednogłośaie wy­
brany na dawne stanowisko, na kandydata 
do zarządu wybrano p. M. Kaczorowskiego, 
oraz dwaj członkowie rady, pp. A . Czerwiń­
ski i G. Czujktewicz.

Po ogłoszeniu wyników wyborów po- 
posiedzenle ze mknięto.

— Posiedzenie rady miejskiej. Wczoraj 
posiedzenie rady miejskiej me przyszło do 
skutku ze względu na zbyt m ałą ii iść ze­
branych.

— Nowa szkolą. M inisterstwo spraw 
w ewnętrznych zakomunikowało generał-gu 
bernatorowi kijowskiemu o zatwierdzeniu u- 
stawy nowej szkoły felczerskiej przy Pu 
krowskim  klasztorze żeńskim.

— Wycieczka do Odesy. Wczoraj po­
ciągiem o godz. 7 min. 30 zrcna udała się 
do Odesy wycieczka słuchaczów kijowskiego 
in sty tu tu  handlowego z prof. Korczak-Cze- 
purkow skim  na czele. W ycieczka powróci 
do Kijowa dn. 5 marca.

— Na Dnieprze. Na Dnieprze pod Ki­
jów em płynie drobna kra. W * górze rzeki 
iody dotąd nie ruszyły. Poziom wody w 
Dnieprze wciąż s;ę podnosi. Płaski nrzeg 
wyspy Truchana je s t już zalany na znacz­
nej przestrzeni. W niektórych m iejscach 
woda dosięga domów nadbrzeżnych.

— Nieoględność. Jak  to zaznaczyliśmy 
w swoim czasie, z początkiem sezonu budo­
wlanego zarząd miejski zamierzał rozpocząć 
roboty przy podniesieniu terenu, przylegają- 
cej do Dniepru, dzielnicy Oboloni, ulegającej 
częstym powodziom. Obecnie na  przeszko­
dzie stanął fakt, świadczący o baruzo w iel­
kiej nieoględności właścicieli kam ienic tej 
dzielnicy. Rada m iejska uchwaliła rozpo­
cząć roboty ziemne wówczas,kiedy wszyscy 
właśc.ciele kam ienic zobowiążą się na p iś­
mie d*> podniesienia poziomu dziedzińców 
swych narowni z poziomem ulic. 17 kamie- 
oiezników zobowiązania nie złożyło i to u- 
niemożliwia rozpoczę ie robót. Ze względu 
ednak na to, że w podniesieniu terenu 0- 

bołoni zainteiesowany je s t szerszy ogół, za­
rząd miejski wniósł do rady miejskiej o po­
zwolenie na rozpoczęcie robót pomimo zgi- 
dy wrsuazanycn właścicieli.

— NIEOST ROŻNA JAZDA. N i  Krejzczatjku 
odnokonny dorożkarz przejechał 65-letnią Rojzę E del­

man, którą Pogotowie odwiozło do szpitala Meksan- 
drowskiego.

- -  ZACZADZENIE. Wczoraj oległ zaczidzenin 
robotnik, Iran Sawczerko, (Zrgorodnia Nr 20). Pogo­
towie DdwiuZło Sanczenkę do aipitala.

— ZAMACHY SAMOBÓJCZE. W hotelu przy 
zaułku Do iewikim Nr 13 włościanka Marya Ż. zatyła 
iseućyi octowej. Pogotowie -odwiozło desperauę do 
szpitala Aleksaudrowskiego. Przy nl. M.-Zytomier *kiej 
Nr 16 służąca W. zażyła k^asu zozawiowego Pogo­
towie Odwioiło desperat^  do szpitala. Przy zanłkn 
Tgoriewskim Nr 2, słuiąca Z. zażjla kwasu octowoge. 
Wezwany lekarz adzieiił pomocy desperatce.

— REWIZYA. W irierrkaniu pornernika re­
zerwy, słuchacza instytutu komercyjnego, Bohdanowicza 
ul. ZłotuustoWska Nr 4), policja dokonała rew izji, 

która nie dała zadnich rezultatów. Bohdanowicza po­
zostawiono na Tolaoóci.

— ZAGADKOWY W YPADEK . Wczoraj Żan­
darmi zoalekli w kotlinU pomiędzy torom kolejowym 
i laskiem kadeskim zwłoki nieznanego człow‘eka. P, a- 
ndopodnbnie zmarły strącony został z toru kolejowego 
do kotliny przez niewiadomych złoczyńców, możliwi m 
est też, i i spadł on sam z wysokiego nasypu i śmierć 

poniósł na miejscu. Zwłoki pozostawiono na miejscu 
az do czssu p r z y b y c i a  sędziego śledczego.

— POŻARY. W noi y z niewiadomego powc- 
du w ybuch pożar w domu N Popow r p rty  K rrszcza 
tyku N r 29 r  sklepie galanteryjnym W. Pirńkowskie- 
ae. Spaliła się część towarów.

Przy ul. C horero j N r 15 zapaliło się w fabryce 
S. Heftera; w cgniu zginęło sporo towarów.

- SAMOBÓJSTWO. W domu N r 87 przy Głu- 
boozycy powiesił się i#-letui Bazyli Kowalenko. Po­
wód do rozpaczliwegr kroku nędze i głód.

— MIŁY MĄŻ. Mieszkający przy Głuboczycy 
s.*ewc, Tuodor Kuzikiw. pokłóciwszy s :ę % żoną, zadał 
jej kilka ran lłóty< h. Ranną opatrzyło Prgntowin.

— N A PA ŚCIE. N a rogu B itik .-D ulT aru  i Kre- 
szeratyku trzeob złoczyńców n* pn.ało na M 'ierasim o- 
wa, ograbiło "o, potłukło i uciekło.

N a placn Żym 'm  8 rabusiów napadło no robo­
tnika, T. Dziewę, i zabrało mu zarobione pieniądze. 
JeOnego ze iłjczyóców , M. G rigoroaicza, zaaresz­
towano.

— KRA DZIEŻE. Na uJ. Funduklojowskiej z  wo­
zowni prof. Obiazcor ■ skradziono rnrzaz r»rtośc> tt.O 
rh W posiadłości N r 42 przy ul. Funduklojowskiej, 
sobi mano na kradzieży Prokopa G o lik o ri. Na uł 
W. Żytomierskiej stróż uocDy zaaresztował D. K ulczy­
ckiego z meczami kradzionrm i. W demu N r 24 przy 
Michałowskim zaułku okradziono mieszkanie J .D o b rsń - 
skiego.

— Wczoraj skradziono bieliznę na sumę 200 rb. 
ze strychu na leżącego dc prokuratora wojennego sądu 
okręgowego, geu. Antonow i.

— SPRAW KA ZŁO D ZIEJSKA . Dom ieszkania 
cdsiadującugo w w ięzienia karę  G. Brakowa przyszedł 
jakiś nieznąjomy i w im ieniu aresztowanego gosp da- 
r?« zażądał wydania ubrania i pieniędzy dla wręczenia 
ich uwięi onemu. Otrzymawszy rzeczy, nieznajomy 
znikł bez śladu.

— POBICIE STÓJKOWEGO. P ięciu jak ic tś  
drabów urządziło sobie w piwiarni nrzy u 1 Kon=tanty- 
nowsk;ej N r 23 pijatykę i bójkę. Gdy nadszedł stój­
kowy, banda rzuciła sia nań i mocno poturbow ali,

— TAJEM NICZY  DRAM AT. W  Swiatoszynie 
rozograt aię onegdaj dram at, który wzburzył miejscową 
ludność i spowodował mnóstwo komentarzy. Szesna­
sto letn ia córka profjoora uniw ersytetu uoaoroayjskiego 
N . wraz ze swą pokojówką- ,'ówi *śnicą Kulikową otru­
ły się solą cukrową. Pannę N. zdołano ura.ować; po­
kojówka pomimo energicznych środków ratankowych, 
umarła.

— E PID E M IE . RozwiM ospy w mieście stale 
postępuje. W ubiegłym tygodnia zarząd miejski zarc- 
gestrował 17 wypadków tej choroby. Tyfus plam isty 
trzyma się stale na jednym poziomie. Nauczono w tym 
czasie 10 rypadków jego.

Z J ABOW.
W yrok śmierci.

W czoraj u d w s k i sąd woj< nno-okręgowy rozpa­
tryw ał sprawę M -W sza  Knloczowa, oskarżonego o u- 
d z n ł w napadzie zbrojnym na dwór w ła śc ic ie l, ziem­
skiej E ;żbieiy Cbarczenko i zabójstwo tejże Elżbiety 
Charczenko.

Okoliczności sprawy przedstaw iają się w nastę­
pujący spo.ób.

D nia 16 października l'KJ8 roku około godziny 
7-ej w eczorem na dziedzinie*" przylegający do dworu 
p. ĆLarczeoko, we w u C cchówsa. powiatu stsrodub- 
skiego, sd b rrn .i czermłiowskiej, weszło p ięciu aiezua- 
n jcu  ludzi. Po drodze spotkali oni stangreta Bernika 
i kazali prowadzić się do dworu; stangret doprowadził 
ich do ttioego  wejśeia domu i tu krzykną! tbaczność>, 
lecz pndl natychm iast, otrzymawszy 2 i ar y no*em w 
plecy. N apastnicy w targnęli'do  kred°nsu, gdzie wte­
dy *na dował się ekonom, pokojówka p Cbarczenko 
oraz dwaj służą y M iirofm  i Jakób Łueenkowie. Za 
groziwszy im rewolweram i i bombą, którą je d e i  z o- 
pryszków trzymał w ręka, napastnicy kazhD >m zacho­
wywać s*ę spokojnie, zamkcęli drzwi i 'eden pozostał 
na stiazy, pozow ali zaś weszL dc pokoju jadalnego, 
gd tie  znrjdow sła się Elżbieta Charcz,oko. Tu pod 
groźbą śmierci zmusili ją  do w ylan ia  300 rb. i kosz­
towności, puczem, nie znalazłszy więcej pieniędzy, za­
k le i  ją  kiedżałami.

W  tym czasie kucharka, zobaczywszy przez o- 
kno, co się dzieje, pobiegła do kuchn*, gdzie znajdo­
wało się 3 strazoików-ioguszów, których p, Cbarczenko 
otrzym ywała dla w łasnej obrony.

Strażnicy ci natychm iast przybiegli do dworu, 
lecz drzwi frontowe zastali zamknięte, udali się więc 
do tylnego wejścia. Zobaczywszy stojącego na streży 
niD&stntka, j^den z ingubzów zastrzelił go. Ukazało się, 
że byt to okoliczoy mieszkaniec Fedor Szewczenko. 
Usłyszawszy ni ził, pozostali bandyci uciekli przez 
drzwi frontowe.

Po upływie pewnego czasu w powiecie lebedyń 
skim aresztów' no jedrego  z uczestników opisanego na­
padu* nazwiskiem Jew tieJew a, który wydał dwóch 
swoich towarzyszów: Bojkę i D iatlenkę. W m ic y  trzej: 
A leksy Jew tiejew . A rabip Bojko 1 Paw eł Di&tlenko 
zostali oddani ped sąd wrjonny, kióry Skazał ich Da 
śmierć.

Niedawno polirya odsznkała czwartego ze spra­
wców napadu, M ateusza Kuliszowa.

W czoraj po rozpatrzeniu jego sprawy kijowski 
sąd wojennu-okręgowy skazał K uleszowa na nozbawie- 
nik wszystkich praw stanu i śmierć przez powieszenie.

TEATR I MUZYKA.
Teatr Kramskiego. F arsa  polska i  kabaret 

nM om usu.
i ż d  iicrz Królowej Madagaskaru), farsa Dobrońskiego.

„Żołnierz Królowej M adagaskaru*, to 
stara  i ograna farsa, i, choć je s t  jedną  z nie­
licznych fara polskich, niepodobna nie przy­
znać, że nie dorównywa farsom  francuskim . 
Treść co praw da grubo prawdopodobniejsza, 
i mniej bezsensowna niż treść fars francuskich, 
ale całość dziwn;e ciężka, tak, że tylko do­
skonała i żywa gra w prawnych aktorów 
coś z tej farsy zrobić może.

Zespół p. Pawłowskiego wyciągnął z 
utworu wszystko, co było można i far ;a srła 
żywo, we właściwem tempie. Gościnnie wy 
stępująca p. Michalina Laska jako  Kamila 
była jak  zawsze niezrównaną, dzielnie je j 
sekundow ał p. O drob ińsk ijako  pyszny Ma­
zurkiewicz z Radomin, p. Ktimontowi z trak ­
tował rolę W ładka z lekkością, swobodą i 
smakiem. Doskonałym Kaziem była p. Ga­
lińska.

Reszta zespołu z p. p. Jerem i, Niwiń­
ską i Tarnow ską oraz p. p. Piotrow skim  i 
W innlakiewiczem na czele dali całość, zada­
walającą nawet w ybredne wymagania.

T. M S.
O statni występ p. M ichaliny Łaskiej 

i  p ierw szy występ p. M aryi Chavcau w farsie  
polskiej.

Dzisiaj odbędzie cię w farsie polskiej 
cieki wo przed-itawienie ze względu na udział 
dwóch artystek , gościnnie występujących; 
odegrana będzie znakom ita farsa — saty ra  
polityczna „Król*. Je s t to pożegnalny wy­
stęp ulubienicy Kijowa, p. M. Łaskiej, i pierw ­
szy występ M. Uhaveau, artystk i warszaw, 
tea tr r2ąoowych.

Kasa tea tru  sprzedała już większość bi­
letów na to przedstawienie. „Króla* g ra  
dyrek tor Pawłowski.

Ju tro  w piątek  drugi występ p. M. 
Chaveau. W s tą p i  ta znakom ita artystka 
w „M agdalenkach", farsa napisana na tle 
stosunków pruskich. To przedstawienie jest 
jednocześnie benefisem dwóch debrze zasłu­
żonych artystów, pp. M.llera i Małkowskiego, 

Po ki^dem  p o d s ta w ie n iu  kabaret 
„Momua".

W  sębotę 1 niedzielę dwa octatn*e przed­
stawienia z udziałem, p. M. C h i\ eau, p> czera 
p. Pawłowski w raz z trupą  udaje cię do Pe­
tersburga.

S ta ły  Teatr Polski.
Stały nasz teatr w ystaw ia dziś na sce­

nie „Ogniwa" głośną sztukę znakom ite’ ko- 
m edyopisarki G. Zapotek*ej p. t. „Małka 
Szwarcenkopf". Sztuka ta  była g r a n ą  w W ar­
szawie jednocześnie na dwóch scenach parę- 
set razy. Rolę tytułow ą odtworzy p. Leśniow- 
ska, „Marszelika" zaś p. R. Betcuer, k tó ry  
dotychczas uważany Jest za najlepszego w y­
konawcę tej roli. Resztę obsady tworzą pp. 
Dąbrowski, Iietcherowa, K raśnicka, Wadzyń- 
ski, Jerzyński i in.

KRONIKA POLSKA.
— Konfiskata polskich śpiewników. Drngs zba 

karna w PozDani1 rozporządziła »  postępo^Tiniu admi- 
nisiracyjnem konfiokaię polskich śpiewników: cLutnia
polska: ^ p iew n sk  Sołou» i <Śi>ie»nik EMski*, swego 
czasn zabrauycb w księgarni p. Bondana CbrzanowskiB- 
go w Paznat iu. Rozpraw] były tajne z powedu rze­
komej możliwości tn irażoo ia  na niebezpieczeństwo ca ­
łości państwa pruskiego). Sąd dopatrzył się treści 
^podburzającej).

Z  g i e ł d y  c u k r o w e j .

N a ostatnim  posiedzenia komisya notowań zare- 
gestrow ała następnjące '.ranzakeye:

]) Całą iiość, jaka  wypaanio z emKyi, stacyo 
Biału-Cerkiew, Kożanka, Ustynówks i W oroneówka, po 
4 rub. 2 t kop. na luty—marzec tb r. B ranicka— M. Jo- 
sielewi* zo^i);

2) 10,5u0 pudów, stseya Monasterzyska, po 4 
ru t. 20łl2 kop. r.a marzec (Towarzystwo cukrowni *Cy 
Lulów) — Jcifo i Giucburgowi);

3) 2G.60U pudó™, Łiacya M onasterzyska, po 4 rb. 
20 kop. n i  marzec (Towarzystwo «C ybulow icckio — 
Golemba i Złatopolski);

4) 45,000 pudów, stacya Pohrebyszcze, po 4 rub . 
22*1* k< p. natychm iast (M ukin—moskiewskiej lilii b a n ­
ka  uiędzycarodowcgo);

5) 16,200 pudów, stacya Mizocz, po 4 rb. 27*b 
kop ta  □ ,y—marzec (kijowskie T-wo «Sachar» — Go- 
lemba i Z ‘i jpolski);

G) 2!,GOO pudów, stacya M onasterzyska, po 4 
rub. 22 kop na marzec (Ż latopobki i G olem ta — 
moskiewskiej filii banku handlowo przemysłowego);

7) 30,000 pudów, sw eya Nosówka po 4 iub. 
35 kop. natychmiast (Towarzystwo Nosow>eckn-KoŁn- 
ryńskie—kijowskiej filii petersburskiego banko m iędzy­
narodowego/,

8) 40,000 pudów, stacya W spniarka, po 4 rnb. 
2Th kop., na marzec lab kwiecień (cukrownia kapnś- 
ciańska—moskiewskiej filii p ttersburskiego banku m ię­
dzynarodowego);

9 ) 50,000 pudów, stacya M ichalenki, po 4 rub. 
10 kop. na w rzesień—październik 1910111 r. (adm in '- 
stracya Towarzystwa JanucZpolskiego — W ogau i 
Komp.).

N a eksport:
10) 15,000 pudów, stacya T rościa„iec po 2 rub. 

1 kop. na listopad — grudzień 1910111 r  (cukrownia 
Obodowiecka - kijowskiemu banków, prywatnemu):

11) 15.000 pudów, stacya K irnaiów ka po 2 m b. 
I kop. ua listopad — grudzień ,910.11 r. (cukrownia 
K irnasowiecka—kijowskiemu bankowi prywatnem u).

Św iadectwa ce,yjne:
12) I5,00u pudów po 37ll ,  kop. ua irudzień — 

luty 1910111 r. (kijowski b a n t pryw atny—Towarzystwu 
Karskiemu).

Ostatnie wiadomości.
Wizyty króla Edwarda. W  dyplom aty­

c z n y c h  kolach wiedeńskich krąży pogłoska, 
że król E Jw ard  odwiedzi w tym  roku wszy­
stkich m onarchów „trójprzym ierza*.

Mowa Korfantego w ' sejmie pruskim. 
Podczas rozpraw w sejm ie pruskim  zabrał 
głos poseł Korfanty, piętnując ostro coraz 
bardziej rozwijający się ha katyzra na Śląsku, 
który popiera fuaduszami gadzinowym i kup­
ców niemieckich, prześladując z całą zajad­
łością kupców polf :ich. Hakatyzm  — woła 
Korfanty — nie zdoła jednak  zgnieść hand lu  
i rzemiosł polaków.

Uwłaszczenie kmieci w Bośnii i Hercego­
winie. Dzienniki urzędowe w W iedniu i B u­
dapeszcie ogłaszają pismo odręczne cesarza 
do bar. Buriana, polecąjące m u zarządzić fa­
kultatyw ne uwłaszczenie kmieci w Bośnii i 
Hercegowinie przez władze krajowe i przed­
łożyć odpowiednią ustaw ę w sejmie bośnia­
ckim. Przez to zarządzenie usunięte będzie 
dotychczasowe pośrednictwo banków p ry ­
watnych.

Demonslracya w Berlinie. Berlińskie 
dzienniki oceniają ilość osób, k tóre brał) u- 
dział w niedzielnych dem onstracyach, na 
150,000 osób. .,V onvarts“ donosi, że poseł 
socyalistyczny Stadthagen został przez poh- 
cyę znieważony; m a on płaszcz w abią roz­
cięty, jeden z policjantów  pchnął go na zie­
mię. 0  godz. 7 ej wdećz. nrzyssło do po­
nownych starć. Policya dobyła broni, kil­
kanaście osób odniosło w głowę rany , wielu 
aresztowano.

Rekonstrukcja gabinetu. J . k  donosi 
„Deulsch-Nat. Cor.“, rekonstrukeya gabinetu  
wiedeńskiego nastąpi w dwóuh etapach: 
przed świętami zam ianowani zostaną mini- 
ster-rodak niemiecki i czeski. Tak z w. w iel­
ka rekonstrukeya gabinetu  nastąpi dopiero 
po świętacji W ioJkanocnycb i to tylko w te­
dy, jeżeli się uda uruchom ić sejm czeski.

Teleg ram y.
(iOd korespondentów własnych).

W sprawie wyodrębnienia Chełmszczyzny.
Petersburg. — Na posiedzeniu podkomi* 

syi chełmskiej po mowie Czychaczewa, k tó ­
ry żądał rozszerzenia granic przyszłej gu- 
bernii na  wschód, przez włączenie do niej 
powlatow kowetekiego i włodzimierskiego, 
a również na zachód, g iy ż  tam jeszcze z n a j­
duje się ludność rosyjska, zakończono de­
baty dotyczące historycznego podłoża kw e­
styi. Na przyszłem posiedzeniu, które odbyć 
się ma za 2 tygodnie, rozpatryw ane będą 
m ateryały statystyczne.

Rewizya senatorska w Warszawie
Warrzaw-i — Do biura komisyi rew izyj­

nej powołana kilku urzędników banku pan- 
stw ow «g) oraz izby obrachunkowej.. Sena­
tor N e u .a rd t codziennie przyjm uje w B ri­
stolu interesantów , których napływ zwiększa 
się z każdym  dniem. W dalszym ciągu 
trw a rewizya m agistra tu  i teatrów w ar­
szawskich.

Prsybył Aksiooowr i objął kierow nictw o 
nad rew izyą m agistra tu .

Zarządząjący kancelaryą generał guber­
natora Jaczewski, z powodu choroby, nie 
opuszcza mieszkania.

Proces Tarnowskiej.
W enecja.—Sąd  przystępuje do przesłu­

chania Pryłukowa, który  oświadcza, że za­
warł znajomość z hrabiną w Moskwie 1904
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roku. H rabina prosiła go, aby przyjechał do 
K ijow a w celu udzielenia jej rad  w spraw i o 
procesu, w którym  opinia publiczna zwalała 
w  znacznej mierze odpowiedzialność na nią. 
W  końcu 1904 roku Tarnowska napiseła mu 
■do Moskwy, że kocha go. Pryłukow był 
zdziw iony tern, gdyż poraź pierwszy kobieta 
wyznała m u miłość; odpowiedział wtedy, że 
n ie chce rozstawać się z rodzina; wkrótce 
potem  etosunki Pryłukow a i Tarnowskiej 
sta ły  się w Kijowie nader blizkimi. (Pryłu 
kow zatrzym uje się, łkanie nie pozwala iuu 
m ówić).

W  1905 roku Tarnow ska chciała go 
przekonać, aby roz«tał się z żon**. Tarnow­
ska była wtedy ogromnie zdenerwowana, 
z a s im itiw a ła  sobie k o ta inę  w celu uspoko­
jen ia  się. (Tarnowska nagle wychodzi z sali 
a mdleje. Lekarz udziela jej pomocy, T ar­
now ska powraca). Pryłukow w dalszym cią­
g u  zeznaje, iż Tarnowska zmusiła go kiedyś 
do napisania listu, w którym  prosił, aby 
w  razie jego śmierci, nikogo nie winić. Tar­
now ska list ten zniszczyła, ale Pryłukow 
przekonał się, że Tarnow ska zrobić z nim 
może wszystko, co tylko zechce. Pryłukow 
nadmienia" że Tarnow ska bywała w ciężkich 
sytuacyach finansowych. "W jesieni 1905 r. 
przyjaciele radzili mu, aby zerwał stosunki 
z Tarnow ską. Napisał wtedy do Tarnow ­
skiej list w tej kwestyi, ale porzucić jej nie 
zdołał.

Wenecya. — Sąd nie zgodził się na we­
zwanie nowych świadków za wyjątkiem  żo­
ny Pryłukow a.

Ludność wrogo usposobiona względem 
Tarnowskiej i zupełnie otwarcie złorzeczy jej. 
Sędziowie, przeciwnie, wyrażają sym patyę 
dla Tarnowskiej.

Tarnow ska otrzym uła dużo listów m i­
łosnych; w jednym  z listów pewien cudzo­
ziemiec obiecuje Tarnowskiej, iż ożeni się 
z nią.

Tarnow ska oświadozyla pewnem u du- 
cnownem u, iż w razie uniew innienia, przyj­
m ie katolicyzm . Oświadczenie to wywarło 
ogrom ne wrażenie wśród ludności.

Krążą pogłoski, iż sprawa Tarnowskiej 
przeniesiona zostanie do Padw y lub do W e­
rony.

Do W enecyi ma przyjechać D Annun- 
zio, k tóry  oświadczył, że Tarnowska bardzo 
go zainteresowała.

Gazety piszą, iż Tarnow ska jest niepo­
w szednią hypnotyzerką.

E kspert Bossi wzywa lekarzy rosyj­
skich, którzy leczyli Tarnowską, aby przy­
byli do W enecyi w celu złożenia zeznań; 
przekonany on jest, że Tarnowska jest oso­
bą niepoczytalną.

Wyrok w sprawie Czajkowskiego i Bresz 
kowsklej.

Petersburg.—Breszko-Breszkowska ska­
zana została na pozbawienie wszystkich 
praw i na zesłanie. Czajkowski został unie­
w inniony.

Prasa rosyjska o pażdziemlkowcach.
Petersburg. — „Riecz" pisze, iż mowa 

Guczkowu była oddawna oczekiwanym zwro­
tem , lecz takim  bladym, takim  nikłym... 
„W kraju  i tutaj czujemy się odosobnieni"— 
jakież to sm utne oświadczenie pada z. ust 
przewódcy frakcyi.

„Now. Wreiii." pieze, iż partyi paździer- 
nikowców zagraża zupełne zn echęcenie, do­
browolnie okrywa się ona pajęczyną, nie chcąc 
w ysunąć się na pierwszy plan.

W ogóle wszystkie gazety śpiewają „egze­
kwie" partyi.

List Pianycha.
Petersburg. — Trudówicy otrzymali list 

od retłanego  do robót c :ęzkich posła do 
drugiej Dumy Piaoycha, który prosi o po 
czynienie odpowiedniej] kroków, aby zdjęto 
z niego kajdany; Pianych uskarża się, iż na 
rękach ma rany i cierpi straszliwe męczarnie.

W sprawie zajść w instytucie górniczym
Petersburg —Rada profesorów insty tutu  

górniczego złożyła m inistrow i Timaszewowi 
deklar&cyę, w której zaznacza, że studenci 
nie zasłużyli na  karę, gdyż s tra jk  nie po­
siadał charakteru  politycznego.

Roine.
Petersburg —Akadem ik Marków w liś­

cie do „Uieczi“, ironizując, prosi Markowa
2 -go, aby dołączył do swego nazwiska j a ­
kieś uzupełnienie, odpowiadające poniesio­
nym  zasługom, w len sposób bowiem od­
różniać się będzie od innych zwykłych Mar­
ko wów, z którm i obecnie łączone je s t jego 
nazwisko.

Petersburg. — Przy otwarciu klubu na- 
cyonalistów wzniesiono uroczysty toast na 
cześć związkowców.

Kutais. — Szlachta debatuje nad usu­
nięciem ze zgrom adzenia szlachty Gegecz- 
korego.

Petersburg.— Senat o Jrzucił skargę Dan- 
czakawaj, wniesioną z powodu nieprzyenania 
jej docentury.

(Od Agencyi Petersburskiej).

D u m a  P a ń s t w o w a .

Posiedzenie z dnia 2 i-go lutego.
ITzew odrdczyks. W ołkonskij.
Na porządku dziennym dalszy ciąg ob­

rad  nad preliminarzem 'głów nego ' zarządu 
opłat ńlekontyogensowych. W loży m ini­
strów m inister skarbu.

Srheideman broni u normowania cen na 
sp iry tus i tw ierdzi, że koniecznem je s t ró ­
wnież unorm ow anie cen na cukier Mówca 
uw aża za konieczne zniżenie cen na rafina- 
dę zapouocą racjonalnego unorm owania pro- 
dukcyi cukru  i zniżenia akcyzy. Na zakoń­
czenie Efcheideman stawiń wniosek, by prze­
kazać aw estyę unorm ow ania cen na cukier 
kom isy1 hudżętowej i rolnej dla wyjaśnienia 
kwestyi w całej rozciągli śoi.

Następnie zabiera głos Czełyszew, k tó­
ry  twierdzi, że guspodarka monopolowa jest 
bardzo nieoszczędnie prowadzona. W szcze 
gólności protestuje przeciwko premiom, w y­
daw anym  właścicielom gorzelni. Podczas 
przemówienia Czełyszewa ogłoszono przerwę. 
Po przerwie Cz-łyszew wnosi formułę, za­
w ierającą dezyderaty: o zniżeniu m ucy wód­
ki, o zrieslenin eprzedaży wódki w małych 
butelkach, o pTkeJsląwzię^u surowych śród-- 
ttów przeciwko azyukaratw u i koniecznem 
wypełnianiu wszystkich wyroków przeciwko 
sprzedaży Dapojów wyskokowych. Na za­

kończenie Czełyszew staw ia wniosek, podpi­
sany przez 102 posłów, aby odłożyć rozpa­
tryw anie prelim inarza do czasu rozpatrzenia 
wniosku prawodawczego o zmianie praw a o 
udzielaniu bez akcyzy spirytusu gorzelni 
kom. (Oklaski na lewicy i na prawicy).

M inister skarbu  wskazuje, źe wielo u- 
stępów mowy Czełyszewa jest tak  wygłoszo­
nych, że przedstawiciel rządu nie może na 
nie odpowiadać. M inister uważa za ko­
nieczne oświadczyć jedynie, że przyjęcie 
wniosku Czełyszewa będzie nie racyonaine, 
bezprawne i b°zce!owe, ponieważ spirytus 
jest udzielany bez akcyzy na mocy prawa. 
M inister wyraża przekonanie, że Dum a nie 
wkroczy na tory jawnego bezprawia.

I.erchc protestuje przeciwko wnioskowi 
( 'zełyszewa.

Szyngaiew  oświadcza, że nie widzi nic 
bezprawnego we wniosku Czełyszewa, ośw iad- 
cza jednakże, że frakeya kadetów będzie gło­
sowała przeciwko wnioskowi, gdyż gwałci 
on interesy państw a wobec tego, iż sprowa 
dza zwłokę w rozpatrzeniu budżetu. W nio­
sek Czełyszewa został odrzucony większo­
ścią wszystkich głosów przeciwko skrajnej 
lewicy.

M iahkij oświadcza, że rząd, mnożąc 
szynkownie, nie przedsiębierze żadnych środ­
ków dla zmniejszenia pijaństwa. Z pijań­
stw em  mogłoby walczyć duchowieństwo, 
które jednak  wkroczyło na niewłaściwą dro­
gę i trzeba bardzo dużo wody, aby je oczy­
ścić i wychrzcić.

Następnie przyjęto wniosek o zam knię­
ciu Jyskusyi.

M inister skarbu , odpowiadając Szczep- 
kinowi, zaznacza, że m inisterstw o, zgodnie 
z postanowieniem  Dumy, rozpatrzyło kwe- 
styę polepszenia stanu  cukrownictwa i przed­
łożyło deklaracyę w kwestyi rewizyi akcyzy, 
po rozpatrzeniu której Dum a zajirde się 
spraw ą zniżenia cen na cukier. M inister 
zaprzecza, jakoby rząd w sprawie monopolu 
wodczanego czynił kosztem środkowej Ko- 
syi udogodnienia dla kresów. W kwestyi 
o*, liczeń, dotyczących jednostkowej konsum- 
cyi wódki od czasu wprowadzenia monopo­
lu wodczanego, m inister oświadcza, iż nie 
może wątpić, że jednostkow a konsumeya 
zmniejszyła się. (OkTaski r a  ławach cen­
trum).

Przewodniczący oświadcza, iż ooznaj- 
miwszy się ze stenogram em , upatruje nie­
dopuszczalne wysłowienie się w zdaniu po­
sła Miahkiego, że duchów eństwo wkroczyło 
na niewłaściwą drogę i że trzeba dużo w o­
dy, aby je  oczyścić i wychrzcić.

M iahkij zaznacza, iż zgoła Die mial na 
m yśli obrzędu św. chrztu.

Przewodniczący z wyjaśnienia Miahkie­
go wnioskuje, że rii* uświadam iał on sobie 
tego, co mówił, i dlatego proponuje usunąć 
Miahkiego nie z 15, lecz z 5 posiedzeń Du­
my. Na mocy głosowania wniosek przewo­
dniczącego przyjęto.

Kutler znajduje, że monopol dał św iet­
ne wyniki finansowe, a żadDych natom iast 
wyników nie dał w spraw ie podniesienia 
moralności. Od czasu zaprowadzenia mono 
polu, zdaniem mówcy, konsumeya zmniej­
szyła się, lecz igo la  nieproporcyonalnie do 
zwiększenia się ceny na wódkę.

Lista mówców zostaje wyczerpana. Na 
mocy głosowania wszystkie dezyderaty, za 
wyjątkiem dwóch dezyderatów Czełyszewa 
o zwiększeniu nadzoru nad potajem ną sprze­
dażą wódki i o zastosowaniu skutecznych 
środków przeciwko szynkarstw u, orat. o 
wprowadzeniu w życie wszystkich uchwał 
gm innych, wzbraniających otwieranie skle­
pów monopolowych zostają odrzucone. Na­
stępnie Dum a przechodzi do rozpatryw ania 
poszczególnych pozycyi preliminarza.

W szystkie pozycye prelim inarza przy­
jęto w rozm iarach, określonych przez korai- 
syę budżetową.

Przewodniczący  oświadcza, że wniesio­
no protest przeciwko postępowaniu przewo­
dniczącego.

Następnie ogłoszona została przerwa do 
w ieozora.

R ada P ań stw a .
Posiedzenie z dn 24 lutego.

Na posiedzenie wczorajsze Rady przy­
byli prawie wszyscy członkowie Rady P ań­
stwa. Posiedzenie to ściągnęło też tłumy 
publiczności. W  loży m inistrów  gabinet w 
pełnym składzie z przem ierem  na czele. 

Przewodniczący Ahimow.
Na porządku dziennym dalszy ciąg roz­

praw nad projektem  prawa o opłatach na 
rzecz m iast od ładunków kolejowych.

Pres™ rady  mijnistrów twlejfdzi, iż s ta ­
wianie, jako przykładu, prze* jednego z prze­
ciwników projektu buaowniciwa kol “jowego 
Stanów Zjednoczonych, było bardzo niefor­
tunne, albowiem nie należy zapominać, le  
w Ameryce budowa kolei miała zawsze na 
względzie specyalne cele, a mianowicie, ko- 
lonizacyę kraju. Nie należy zapalać się do 
tych przykładów, jakie nam daje Zachód, 
ani do wywedów teoretycznych zachodniej 
nauki. Opłata od puda tem jes t wygodniej­
szą od podobnych opłat, pobieranych daw ­
niej na Zachodzie, tak zwanych aóctroiu, że 
jest opłat term inow a i przedmiotowa. Gdy 
odrzucimy spe yalny . kolejowo - taryfowy 
punkt widzenia, to jasuem  będzie, że* ta ry ­
fa jes t to opłata za przewój ładunku do o- 
kreślonej slaeyi. Poza tę etacyę nie rozsze- 
sza się taryfa. Opiaia od puffd stanow i pe­
wną część kosztu przewozu ładunku przez 
uhce miasta, a więc nie może dotyczyć ta­
ryfy, lecz zmniejsza koszty przewozu. Po­
woływanie się na uchwałę snecyalnej nara­
dy w sprawie potrzeb przemysłu rolnego po 
zwalS mi przytoczyć wręcz przeciwną u- 
cnwalę tejże narady, iżziem stw om  przysługu­
je  prawo ustanaw iania opłat od puda pod 
tym  warunkiem , iż podlegać -opłacie będą 
ładunki, przewożone przez ulepszone kolejki 
podjazdowe do stacyi. Najprostszem roz­
strzygnięciem  kwestyi, to wykorzystanie 
władzy adm inistracyjnej do Walki z olbrzy- 
miem złem Rosję! — brakiem  dróg.

Korwin-M ilewski twierdzi, że w ciągu 
10 la t m iasta zbiorą przeszło 120 milionów 
rb., co stanow ić będzie lOo tys, rb. n» 
Wiorstę. Jasnem  więc jest, że te pieniądze 
zużytkowane zostaną wogóie na kulturalne 
D o trz e b y  m iast, a nie wyłącznie na budowę 
kolei podjazdowych. Opłata ta  nie jest opo­
datkowaniem  kunsumćyi, lecz przewozu a 
wl^c posiada znaczenia ogóIno-państwoWc i 
kw tstya  tej opłaty może być ty .ko rozstrzy­
gnięta przez izby prawodawcze.

Ogłoszono przerwę.
Vo przerwie, w obronie projektu prawa 

przemawiają br. K o rf i  Stachowicz, & prze­
ciw — Ussakow , K r cs to tuniko w i hr. W it te.

B r . W itte  przytacza n ektóre wyjątki 
z prac specyalnej narady w sprawie potrzeb 
gospodarki rolnej i tw ierdz’, że j rzytoczona 
przez premiera ucbwala, nie zaprzecza, a 
przeciwnie potwierdza jego oświadczenie. 
Narada uznała właśnie opłatę od puda na 
zbudowanych już kolejach.

Następnie lir. W itte  uzasadnia niedo­
puszczalność wprowadzenia opłat od puda z 
punktu widzenia interesów kolei, albowiem 
opłata ta albo zabierze kolejom część zysku, 
albo przeszkodzi w zwiększeniu takowego. 
Obecność na plenarnem  posiedzeniu Rady 
Państw a — rady m inistrów  w pełnym sk ła­
dzie już sam a przez się świadczy o ważno­
ści tej kwestyi.

Prezydent przeryw a mówcy, prosząc 
go, aby u le  doszukiwał się przyczyny przy 
bycia na posiedzenie przedstawicieli rządu.

Ogólna dyskusya zam knięta.
W drugićm czytaniu Rada 107 głosam i 

przeciw 56 przyjęła art. dumskiego projektu 
prawa, w e lłu g  którego zadosyćuczynienie 
poszczególnych próśb zależne jest cd władz 
administracyjnych.

Następnie przyjęto pozostałe artykuły i 
w całości projekt prawa.

Po wysłuchaniu sprawozdania kom isji 
wniosków prawodawczych o projekcie pra­
wa, dotyczącym wyjaśn’enia sędziom przy­
sięgłym, ja k a  kara grozi podsądnem u, po­
siedzenie zamknięto.

Następne posiedzenie dzisiaj.

Czernihów — Zmarły w Tobolsku szlach­
cic z gub. czernihowskiej, Dawydowski, za­
pisał zgrom adzeniu szlacheckiemu 100 tys 
ib. i zebraniu z'em skiem u 90 tys. rb., z pro 
centów od których m ają być wydawane za­
pomogi biednej szlachcie, towarzystwom 
wiejskim, pragnącym  prowadzić kulturalne 
gospodarstwo rolne, i włościanom przesie­
dleńcom.

Wilno.— Wczoraj wieczorem w mieszka­
niu kuratora, g ;m nazista zabił wystrzałem 
z rewolweru żonę kuratora, zranił lekko je ­
go córkę i zastrzelił się sam.

Ty flis — O godzinie 5-ej m inut 24 dały 
się uczuć dwa silne wslrząonienia ziemi 
w kierunku południowo-wschodnim i pół­
nocno-zachodnim. W m ieszkaniach chwiały 
się meble i zadźwięczały naczynia.

Kozkwa. —Em ir buchjrski przyjął depu- 
tacyę od moskiewskich muzułmanów i sk ła­
dał wizyty; wieczorem e n r r  bucharski był 
w teatrze.

Petersburg.—Pod przewodnictwem m i­
nistra k^m unikacyi utworzona została nara 
da dla rozpatrzenia sprawy o zobow?ązauiu 
kolei włady kaukaskiej, aby zbudowała linię 
kolejową po przez główny łańcuch gór kau­
kaskich.

Moskwa —Przybył em ir bucharski i za­
m ieszkał w Kremlu.

Sewastopol. — Szaleje burza, morze 
wzburzone, mróz dosięga 4 stopni Reomiira.

Tyfiis. — Telegrafują z Karaklisu, że 
w skutek trzęsienia ziemi zarysował się dwo­
rzec kolejowy. W wielu domach popękały 
mury.

Petersburg. — Nowa taryfa osobowa 
wprowadzona zostanie w kom unikacyi pod­
miejskiej w dn. 18 kwietnia, a w m nfj ko 
m unikacyi w dn. 1 lipca.

Paryż.—Prasa opozycyjna stara  się wy­
korzystać przeciwko party i, k tó ra  przepro­
w a d z a  prawo o kongregaoyach, aresztow a­
nie D usa!a, który przywłaszczył sobie 5 m i­
lionów franków. Prasa radykalna wskazuje, 
iż kontrola parlam entarna nad postępowa­
niem likwidatorów, ustanowiona była przez 
Combes’a. Duse aresztowany został przez 
Briand‘a.

Budapeszt.— C?r Ferdynand wyjechał do
Sofii.

Konstantynopol. — Olomańska ageocya 
telegraficzna zamieszcza nastęDujący comu- 
n ikat Porty: W czasie epotkań strbskiego 
m inistra spraw zagranicznych z otomański- 
mi działaczami państwowym i, stwierdzone 
zostało, że polityka obydwóch krajów oparta 
je s t  na podtrzym ywaniu status tfuo, na Bał­
kanach. Równocześnie dą*y ona do rozwi­
nięcia stosunków ekonomicznych i społe­
cznych pomiędzy rządem otomańskim, 
a serbskim., Ten pokojowy rozwój, którem u 
'p rzy ja ją  wzajemne ustępstw a, może dać 
jedynie dodatnie rezultaty. Oprócz tego. przy 
zawarciu nowego trak tatu  handlowego, za­
bezpieczy ono obydwom państwom  wzaje 
mne wygody, które będą nowymi czynni­
kami na drodze do celu, do osiągnięcia któ­
rego dążą obydwie stroDy“. Miłowanowicz 
w rosmowib prywatnej potwierdził keresnou- 
dentowi „Pet. Ag. Tel." wszystko, co w yra­
żone było w komunikacie, powiedziawszy, 
że ten ostatni zawiera również i pogląd 
rządu serbskiego. On sam współdziałał 
w układaniu kom unikatu. Miłowanowicz 
dodał, te  ustaliły się jaknapzczersze i na j­
serdeczniejsze stosunki z Turcyą i spodzie­
wają się, że takież same stosunki ustalą  się 
pomiędzy wszystkiemi państw am i b iłkań 
skicmi. Serbia szczeize pragnie-tego. Mi 
łowanowicz wyjeżdża do Serbii dn. 24 lute 
go, gdzie przepędzi dwa dni Dn. 23 lute­
go am basador serbski wydał obiad na cześć 
Miłowanowicza, na który zaproszony został 
wielki wezyr i wszyscy m inistrowie tu- 
rtccy.

Konstaijjynopob — „Tanin“ w a rijk u le  
Równowaga bałkańska- zaznacza, iż Bałka­

ny zostały wytrącone z rów iuw agi przez 
rew olutyę Luraęką, ogłoszenie niezawisłości 
Bułgaryi i aneksyę Bóśnii, obecnie pomału 
wraca równowag? dzięki utworzeniu związ­
ku bałkańskiego. Dowodem tego służyć 
mogą wizyty monarchów słowiańskich w-Pe­
tersburgu i ogłoszonej wizycie króla serb­
skiego w Konstantynopolu. Jedną z pierw ­
szych zauważyła to prasa austryacka, k tóra 
radziła Turcyi, aby szukała u*A ustryl ra ­
tunku przed słowianami. „Tanin" przypu­
szcza jednak , że ruch słowiański na Bałka­
nach nie je s t  niebezpiecznym dla Turcyi. 
Z podróży cara Ferdynanda do Petersburga 
powinna tylko się cieszyć Tiirćya, albowiem 
rosyjsko-tureckie stosunki, po wprowadzeniu 
konstytucyi rosyjskiej, były zawsze przyja­
cielskie. Przyjazd Miłowanowicza przyczynił 
się leż do utrw alenia dobrych stosunków 
pomiędzy Serbią a Turcyą.

Berlin. — Na dororznera zebraniu nie- 
miecko rosyjskiego związku dla popierania 
wzajemnych stosunków 1 andlowycn euspert 
handlowy am basady niemieckiej w Peters 
burgu Hebel wygłos J referat o znaczeniu 
ekonomicznem Syberyi, którą porównywał 
z Kanadą. Ilebel rozpatrywał wszystkie 
lew e g o  z punktu widzenia przemysłowców 
niemieckich i handlu niemieckiego, przy- 
czem doradzał przemysłowcom niemieckim, 
aby wyjeżdżali na Syberyę.

Filadelfia —Przeciwnicy s tra jk u ,'z  wa­
gonu tramwajowego, k tóry  obrzucony został 
przez tłum  kam ieniam i, strzelali do tłum u i 
zranili kilka osób.

Tłum zniszczył kilka wagonów tram 
wajowych.

Konstantynopol.—Wobec doniesień agen­
cyi, iż uroczystości bułgursko-rosyjskie no­
siły względem Turcyi charakter pokojowy 
i przyjazny,*! prasa*J.turecka zmieniła swój 
pogląd na przyjazd_cara Ferdynanda do Pe­
tersburga.

Gazeta „Tanin", zaznaczając nieprzyja­
zny ton względem Turcyi w deklaracyi Pa­
prykowa, zarazem przyznaje R osji jej szcze 
re dążności pokojowe i podnosi z uznaniem 
jej niewątpliwą orzyja; ń d h  Turcyi i chęć 
stworzenia konfedebacyrbałkańskiej z T ur­
cyą na czele.

Inne gazety tureckie również życzliwie 
-apairu ją  się na propozycyę utworzenia kon 
federacyi.

Konstantynopol— W związku z pobytem 
Milanowicza w Konstautynopolu, rząd turecki 
ztzwolił na przewóz tranzytow y bydła i trzo­
dy serbskiej kolejami lureckiem i za św ia­
dectwam i serbskich tom ór czlnych. Odtąd 
nie będą wymi gane świadectwa sanitarne 
wizowane przez konsulów tureckich.

Waszyngton. — Peary nie zgodził się na 
przedstaw ianie^!podkom isji ^morski, j dowo­
dów dotarcia do bieguna północnego. W od­
mowie swej powołuje się na kon trak t za­
warty z wydawcą.

Z parlamentu tureckiego.
Konstantynopol.—W nowym lokalu od­

było się pierwsze posiedzenie parlamentu. 
Obradowano nad prawem o rozstryganiu 
sporów wśród gmin chrześcijańskich w Ma­
cedonii i nad praw em  własności Kościoła 
i szkoły. Obrady wypełnią kilka posiedzeń.

G IE Ł D A  ZBOŻOW A.

( l e 1 ogram ipecj »!ny).

P ttersburg  Giełda Kałasznikowa. Ż jto  w nat. 
11S1120 zoł. 97 Kop.,*<onifs wyborowy 77—79 kop., 
zwykły 74—76 kop ; jęczmień 7 2 -7 4  kóp., mąks pszen­
na pyilow anit2 |rb . 15—2 rb 35 kop.; mąka pszenna 
l-y gal. 1 rb. 70 --1  rb. 95 kop.; mąka rostowska K r 1 
2 rb. 1 0 - 2  rb. 3U k.

Rewel — P " ',en ica |l rb. 20—1 rb. 21 k.. żyto 1 
rb .- - l  rb. 01 k., owies 7 2 -7 4  k.

Ryga — Pszcni rb. 23 kop , żyto 1 mb. 03 
— 1 rb. u* aop., owies 77—78 k ,  maaueby lniane 1 rb. 
12—1 rb. 13 k.

Odesa.—Pszenica 1 rb. 11 kop., żytol'S0 kop., 
owies 72 kop., jęczmień 72 kop.^kukurydza 81 kop.

B erlin—Pszenica na krótki te rm in l 218'Jo m ir.; 
na dłuż.iz} 2 i 0*ls ma . ; |  żyto na f re tk i  term i- JGPL 
mar., r a  dłuższy 1685!, mar.; owies *,159 mar. i 162 
mar.; jęczmień ros.—dunajskt 13 0 -1 3 4  mar.

G IE Ł D Y  ZA G R A N ICZN E.
— g :o—

D nia 24-go lutego 1910 r.

Berlin W ypłaty na Petersburg  
K urs wekslowy na Petersburg  ua 
41/i°/0 pożyczka 1905 r.
4 %  reu ta  państwowa 1894 r. 
Resyj. bil. kredyt. 100 rub. 
Dyskonto prywatne 

Usposobienie t rwa ł e .
P ary i W ypłaty na Petersburg:

Cena najniższa 
Cena najwyższa 
4%  reata  p a ń s t w o w a  1S94 r. 
4Va% pożyczka 1909 r.
5%  pozyczka rosyjska 1306 r. 
Dyskonto pryw atne. . 

Usposobienie stałe.
Ltndyn 5 %  pożyczka rosyjska 1906 r. .

4 l/ / /o pożyczka rosyjska 1909 r. 
Amsterdam 5%  pożyczka rosyjska 1906

4’/ac/o „ „ 1909
Wiedeń. 5°/0 „ „ 19u6

S1G.62 
dni — 

100.30 
90.25 

316 55
• 3ł/»n/o

. 266.CO 

. 267,00

. 99.55

. 105.25

. 2 7 h%

104; /, 
977, 

r. 9SV2
r. 9 4 " ,
r. 103 40

G l« ld a  P e t e r s b u r s k a .

Dn 2 ł lutego 1910 r.
r*/0 Pańitwowa r e n t a ..................................
4 7 ,%  Listy sast. Kijowsk. B. Ziem. , ,
5*/, pożyczk. prem- 1804 r .............................

5*', „ „ 1866 r .............................
*>% obi. prem, Szlach. Banku . . . .  
sk iy e  P e ie r ib u rfk . M iędzynar. Komerc. 

„ P e te r ib . Dyskont.-Pożyczk. , . .
„ Bosyjsk. d la  B andln Zew. , . .
„ T-wa Odlewni sta li „Sorirowo* .
„ Brańsk. R elsk F ab .............................
„ Putiłow sk........................................... . .
„ Bakińsk. T-wa N aft o w.......................
„ K ijow skiegj Banku Ziem skiego ,
„ Nfti i H a id l.T -a  H antaszew  i Ko.
„ Pe.ersb . P ryw at, i Komm.' . . .
„ 1 go T-w a Zegl. po D nieprze . .

.  H o

.  „ H a ru n a o * ........................................;
5%  pożyozka 1900 r .........................................

5“/ ,  .  1906.r .........................................
5°/, św iadectw a w ło śc iań sk ie ......................
5%  potyczka 1908 r .........................................

4V*'/. .  ltf>« r. . r .....................

9 0 / ,

W / .
4587, 
S55'/a 
335 
454 
003 
423 
1307, 
116 
'2 5  
331 ł/i

60

217

102*/
i

1027,
98

103

Duchowny Jura^zkicw icz  wygłasza d łu ­
gą mowę Mówi on .<> ouisju  ju av osław- 
nych przez katolików, o tt ni. j <koi>y polncy 
dużo złego wyrządzili rosrnnom  r a  zacho­
dzie; Juraszkitrwicz i\v7-rd -i. i/. p.Jacy ede- 
braii roąyanom część te ry i/ry in rf  odebrali 
mnóstwo świątyń, o ość i. Kry eh zwrócono, 
część jetzeze posiadają polscy.

Mówca uważa mterpplaeyę za pierwszy 
atak pclonizrru i kończy swe*prz mówienie 
słowami; „Nasza rachunki z polakami jesz­
cze nie skończone". Na trybunę wchodzi 
Rodziczew. Przez cały c ą g  jego mowy ro­
zlegają się wrogie okrzyki z ław prawicy.

Rodziczew w odpowiedzi rządu na in ­
terpelację widzi brak prawdy objektywnej 
i wszystkie cechy nieprawdy subiektywnej. 
Dowody obrońców uznania za prawne ode­
branie kościoła katolickiego powinny dopro­
wadzić do uznania prawności takich aktów 
wogóle.

Rodiczew nie pojmuje dla czego p ro te­
stu ją oni przeciw wywłaszczeniu gruntów. 
Mówca jest przekonany, iż nastąpi dzień, 
gdy obrońcy takiej polityki usłyszą prze­
ciwko sob.e to hasło, które głoszą' teraz.

Deeyzya większości Dumy, ściągnie 
gniew Nemezis. „Naród powinien pamiętać, 
że my, jego przedstawiciele, nie solidaryzu­
jemy się z wami, w ybranym i przez grono 
szlachty i duchownych rosyjskich".

Alcksicjew  oponuje Dymszy i twierdzi, 
że nie miało tam miejsca pogwałcenie pra­
wa kanonicznego. Następnie mówca powo­
łuje się na arij kuły A leksandra Świętochow­
skiego i twierdzi, że polacy sami wzniecili 
walkę religijną, budując wszystkie swe n a ­
dzieje polskiej państwowości na kato li­
cyzmie.

W pogoni za owieczkami pra wosławne- 
mi, według słów Świętochowskiego, rob li 
dobre interesy, biorąc po 10 rubli od osoby, 
przyłączonej do katolicyzmu.

W końcu swego przemówienia Aleksie- 
jew mówi o psychologicznej stronie inteipe- 

icyi opolskiej.
Parczewski twierdzi, iż powoływanie 

się Aleksiejewa na Świętochowskiego, pisa­
rza niewierzącego i zaprzeczającego wszel- 
siej organJzacyi reTgijnej wydaje się mu 
nieuzasadnione, a nawet dziwnem ze strony 
mówcy z prawicy.

iMdczas przemówienia Parczewskiego 
>Osiedzenie zamknięto.

Proces Tarnowskiej.
Wenccya. — Pryłukow mówi o nieuda­

nym zamachu sann. bój czym i wyjaśnia, iż, 
nie mając pieniędzy, których żądała Tar­
nowska na podróż zagranicę, m usiał roz­
trw onić pien ądze własnych klientów.

Odbył on z Tarnowską podróż do W ie­
dnia, Beri na. Paryża i A lgieru. Powracając 
irzez Marseille, rozstał się on z Tarnowską, 
Je  natychm iast powrócił do niej i gotów 
był uczynić wszystao, czego od niego zażą­
dałaby.

Pryłukow, płacząc, nadm ienia, iż Tar­
nowska wróciła potem do Rosyi, a on pozo­
stał zagranicą. Po p e w n y n  czasie spotkali 
się znów w Berlinie. Torhow ską oświadczyła 
mu, że wychodzi aaraąż za Komarowskiego 

-zapytała go, co zarrr-r# i ue»vnić, dodała 
prżytem, Iż gdyby oaćbrał ‘sobie życie, czci­
łby  go, jak  świętego. Następnie Tarnowska 
wyjechała z Komarowskim do W enecyi.

Pryłukow  pojęci ał również do W ene­
cyi i stanął w innym  hotelu. Tarnowska 
spytała go, w jaki sposób rależy  dokonać 
asekuracyi m ajątku Komarowskiego na jej 
corzyść i nadmieniła, że Komarowski bardzo 
źle z nią postępuje.

W krótoe Komarowski z Tarnow ską i 
^errier wyjechali do W iednia. JPryłukow je ­

chał z nimf w tym sam ym  pociągu. Podczas 
mdróży Tarnowska wezwała Pryłukow a i 
oświadczyła mu, że czuje w stręt do Koma­
rowskiego i zmusiła ona Pryłukow a, aby 
jrzysiągł, że zabije Komarowskiego. W 
W iedniu Tarnowska poleciła Pryłukowowi, 
aby starał się o zaasekurowanie Kom arow­
skiego na życie i namawiała go, aby za­
sztyletował Komarowskiego. Fryłukow  za­
czął uczyć się anatomii.

Usposobienie z walorami państwowymi zwyżkowe; 
z papieram i hypotecznymi — mocniejsze; z papioram 
dywidendowymi w ogńlo— stało; z p rrm :6w kam i— stafc.

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów własnych i Agencyi Pe 

terebursłtię;).

Wieczorne posiedzenie Dumy z dnia 24-go 
lutego.

Petersburg —Przewodniczy Szydłow ski 
Na porządku dziennym interpelacya 

opolska.

REDAKTORZY i WYDAWCY 

TOMASZ MICHAŁOWSKI
ANTONI CZERW MSI I

N A D ES ŁA N E .

Ta rubryka nie pochodzi od Redakcyi, 
która też za  nią nie odpowiada.

LIST OTWARTY

do Pana Józefa Duszyńskiego
z  B e r s z a d y

ur K i jo w ie .

Wobec powstałego między nam i niepo­
rozumienia na tle Ustąpienia mi przez Pana 
dzierżawy Oaawyniec, x  dn. 22 lutego r. b. 
proponowałem Panu sąd polubowny, m nie­
mając, że obydwu nam zależy na szybkim , 
a głównie bezstronnym  sądzie osób trzecich.

Jednak, ku wielkiemu m em u z jz iw it- 
niu, usłyszałem  odpowiedź odmowną. Pan 
motywował wprawdzie ją tem, że „straszy­
łem " Pana, iz  będę dochodził swycb praw 
drogą sądową, więc mi Pan „nie broni" o- 
brOeić groźbę w czyn — więcej mc Pan nie 
znalazł na usprawiedliw ienie swego nieoby- 
watelskiego kroku...

Uważając zawsze sąd polubowny, jako 
inatytucyę prawną, wzywam też przed nią 
Tana po raz ostatni, gdyż jestem  zdania, że 
żaden człowiek honoru, żaden gentelm an od 
sądu polubownego nigdy się nie odmówi, 
wogóle takiej odmowy nie umiem zrozumieć.

Proszę o  odpowiedź na łam ach niniej­
szego pisma w ciągu dni czterech: tak, albo 
nie — tu  kom blnacyi żadnych być nie może 
i nie powinno.

L należnym szacunkiem
S te fa n  K o s k o .

IFjów, hotel F rancuski 
d. 24 lut*gO 7 910 r. 17065
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nowo-wynaleziony materyał, elastyczny jak guma, do krycia dachów oraz izolacyi,
'U daniem  obszernego, wielce doniosłego i zupełnie odrębnego działu w dziedzinie techniki jest wynalezienie i badanie m ateryałów , usuw a­
jących wilgoć lub zabezpieczających budynki od wilgoci, jak również praktyczne zastosowanie tychże lnateryałów przy izolacyi fundam en­
tów i kryciu dachów. Znane i najbardziej rozpowszechnione m ateryały nie dały dotychczas wyników zadawalającycn dlatego, iż są 
albo łb y t kosztowne, albo dają się zastosować tylko w pewnych nielicznych wypadkach, co redukuje w wysokim stopniu wartość i celo­

wość wspomnianych m aieryałów.

W y m a g a n ia ,  j a k im  p o w in ie n  o d p o w ia d a ć  id e a ln y  m a ł e r y a t  i z o la c y jn y ,  s ą  n a s t ę p u ją c e :
W inien być elastycznym. 4. W inien być odpornym na zmiany atmosferyczne.
W inien nic ulegać fermentacyi, ani gniciu. 5. W inien być nieprzem akalnym .
W inien posiadać możliwie wysoki współczynnik wytrzymałości względem o. W inien nie zmieniać się pod działaniem kwasów, ani ługów,

sił rozciągających i .ściskających.
W s z y s t k im  p o w y ż s z y m  w a r u n k o m  o d p o w ia d a  w z u p e łn o ś c i  w y r a b ia n y  p r z e z e m n ie

A f la m it  jest materyałeru bezwonnym, odpor­
nym na działanie ognia i nieprzem akalnym .

A fla m it  je s t m aleryałem  elastycznym, jak g u ­
ma. obojętnym  na czynniki chemiczno i zmiany atm o­
s f e r y c z n e ,  nie wymaga więc ani malowania, ani smo­
łowania.

A fla m it  jest złym przewodnikiem ciepła, za­
bezpiecza więc od zimna, jak również od gorąca.

A fla m it  na podkładzie z włókien zwierzęcych
jest m ateryahm  niezmiernie trw ałym , a przytem  nad­
zwyczaj lekkim, nie wymaga więc mocnego, kosztow­
nego wiązania dachowego, niezbędnego przy użyciu in­
nych m ateryałów.

A fla m it  co do trwał ści przewyższa naw. t b'a- 
chę cynkową, będąc od niej znacznie tańszym.

A flam it, jako m ałeryał nie ulegający gniciu 
ani ferm entacyi, nie da się zastąpić przez żaden inny 
materyał przy izolacyi fundam entów, ścian, da­
chów i t. p.

A fla m it  na podkładzie z juty i z płótna jest 
nowością w technice budowlanej. Żaden z będących 
w użyciu dotychczas m ateryałów nie może się równać 
co do trwałości, torenu zastosowania praktycznego, 
względnie nizkiej ceny z Afiamitem na jucie. Jest on 
absolutnie nieprzem akalny, ogniotrwały, nie wym aga 
żadnej konserwacyi.

Aflamit zeiazno-gumowy lesł ostatnim 
wyrazem techniki.

Jest to m ateryał niezniszczalny, wieczny.

A f la m it  znalazł już szerokie zasiosowanie w prze­
myśle, jako to: do wewnętrznego i zewnętrznego obi­
cia statków , do urządzenia przegród nieprzemakalnych, 
do pokrycia wewnątrz i zewnątrz wagonów kolejowych, 
szczególniej wagonów lodowni i do izolacyi maszyn 
chłodzących.

A fla m it  zwycięsko wytrzym uje konkurencyę z podobnego rodzaju 
m ateryałam i zagranicznym i, nie ustępując im co do gatunku i wykończe­
nia, będąc jednocześnie od nich, jako  wyrób krajowy, znacznie tańszym .

A fla m it  ma przytem  ogromną wyższość nad m ateryałam i zagranicz­
nymi, bo jako  wyrób krajowy jest zawsze świeżym, niezleżałym, a przeto 
znacznie trwalszym.

A fla m it  jako wyrób krajowy jedynie dać może rzeczywistą gwardn- 
cyo co do g ttu n k u  i trwałości m ateryału.

A fla m it  jako wyrób miejscowy może być dostarczonym  w każdym 
czasie i w każdej ilości do najbardziej oddalonych miejscowości Cesarstwa.

A f la m it  jsko wynalazek o wielkiej doniosłości został zabezpieczo­
nym przed naśladownictwem w Rosyi i w pozostałych państwach Europy, 
jak  również w Ameryce.

Cenniki ilustrowane, jako też próbki Afiamitu wysyłam franco i gratis.
A fla m it  można otrzymać we wszystkich większych miastach Cesar­

stw a i Królestwa u moich przedstawicieli.

AF LM
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K ijo w sk a  Kom pania A sfaltow a
KijówSuski Kantor: Krcszczatyk 41, tolcfon 2tf5. 

Fabryka: Kadccka Szosa 29—35.

P o le c a :  Asfaii, Gudn_o, Tekturę smołowcową, ffy ty  betonowe do trotuarów , Rury betonowo, Einulsyę izolacyjną, lak asfaltowy i Lak 
spftcyalny do malowania dachów blachą krytych i żeaza. 1’odłogi dr/je-w**-kamienne „Am iant*. Podejmuje się wrykonania robót asfal­

towych, dachowych, betonowych i posadzkowych. K o s z t o r y s y  i p r ó b k i  na  ż ą d a n ie .

Przytułek dla potężnie jK a m o rd y n e r, «* — . . i s»av mi ii l .i mirra, na wvmzd. Iskłii;W>i X £ .  L i p o w s k i e j  i R. 0 » -  
r y ń s k i e j  pod d» er m l-k.o /.* «}’»- 
•.•jaiisiy n'. r'H'.k:ń*fc» 10 m. a tei^t.
• > -  a i .  P i O T j n u o i  L J i i r y ę ; *  k a z d o j
[> irze po u ■?: i u ■ umiarkow >uy u.

lBSfcÓ

P A<C711 k i l  i i*  rosady ra^miMrza O n / . I L K U J L /  lut, ,nn -i n hiuro-
pr<t. wa! w majątku hr

Kar* la Lii zozowskiigo, !u Biauiotaifj.-t'),
ir.a Swiadwoiffa i rckcmicLiia ya. Go

4 iu- 1" dla I Iv. ItWO

ro-
i j  * > szuitajo po-
j sady od d. 15 marra na wyjazd. Rów-
! nc (iun. woilYńi kiej d 'm  k u fno ln*  dla
i VI. >. P. ‘ i5i941

M A JĄ T E K  S P R Z E D A M
przy kolei 500 dzies. cięż. niemi. 12 pil. 
P lq  bud. i ogrod. 5 d r . ornej 255 d z , 
ąk 175 dz., laśn 64 dz.. staw i d ', 

Dora 12 pokoi, 30 budyń . ł rów 100 
i-ioliii 94, koni t oa:iona i martw 
inw. 7<7 iji. rti, Aleksandrów
u! Kiiiopsjskic uuu:«ry S r  lu  od 
■i- c. s dz 17U52

10857 Okazyjnie
n a t y c h m ia s t  do s,. rzedan:a cale u- 
raeblowanie mieszkania psn-kirgo o 10 
poko.iacb. obrazy starożytne, porcelana 
i t. d. O Ją d a ć  moziu od g. io  rano 
do g. 8 wieczorem- K resnzaiyk Ns 6

iR n ln i l f  w W1 ku iat kt,:)1Tn U l l l l A  zar/adzał sancdriel .  pr?*'? 
lat 10 trzema Mwarkami i prowadził 
gospodarstw-i podług nowoczesuycli wy­
magań, postukuje odpowiedniej posady. 
Łaskawe (M'<’rly proszę skład.O: Kre.-z 
czatyk i i .  Magazynp.W.Iwanowskiego.

m. 3, drabie Pię-tro, wejścia Irontowo.
u c z y c ip lk a  V V M ’M

S p r z e d a je  się.
C k  P r a * s  f a b r .  L e p a y o  prawi* 
nowy, ze w<zyst. pizyrznd. za pi.) reny. 
Mar.-HUgow. Nr Rl ra. i'>. t icGl

V
korni frano poszuaaji posady na wy- 
iazd. W arszawa, ul. Z ic loa*42 m. 12

Dzierżawa
n nscr-al'  Ni 5. 170(W ^

Samodzieln. a d m in is tra c y ip o w o d u  .p;;s ;k *s v. . .  . * nm lrnnir.zrnn«:i nrawir nowa. ( irseol a
większym majątkiem pos?uknjo młcuy 
człowiek. teoretycznie i praktycznie 
wykształcony: posiada dwa dyp i omy n a ­
ukowe uniw ersytetów  zagranicznych i 
o lat praktyki, w tom 5 la t samodziel­
nego zarządn większomi dobrami i p ro­
wadzenia interesów. Łaskaw*, zgłoszę 
nia zw racać j roszę: M ała W łodzimier- 

t a  l i  m 5. S. 1 . 16844

nia koniczynowa, prawie nowa, ( itrscol a 
wiadomość poczta Znsław, wieś Bejzy- 
ray. W zarządzie mająt. 10715

I nenilr sp ecja lista  poszukuje po- L Ubllln sady, na żądaniu może 
Michałowska ul. Jd 15 

lr>774

M ahoniow e
do sprzi d. Pirogowska 5 ra.

sad
złożyć kauc ję , 
m. 1
 G T O S I T y --------------
gi i, na obsiał., przeićhki i p rs n a . 
M » m *  D in a .  P ro teina ra 80, w 

1. 1ÓSI7 podwórzu. 10821

I n t p l  d a m a  polka z dziew. 5 Ul 
I I I  I C i .  ji ,szokuje miojsca gospcdjui 
zną szycie, zgodr. się na wyjaza. Pa
doł, ul. Dracka N r 2 m ieszkanU  Iwa
nowa Zup. E. G. 17050

N lO IY lI fA  inteligeu1., dobry akcent 
l i I G l i m a  z szyi-iem, n 'ed . przy 
była poszuk. posady do siar. d*ieri 
Łaskawe ofet.y  dla *M. A. poste rest 
Tetijów  gub. kijów. 10854

Autom obil
5 . io osobowy tanio snrzedaje 3ią. Ka- 
rawajowska 40 ra. 1. * ld'J12
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Nadworny Dostawca, zaszczycony 57 medalami i Najwyższemi nagrodami. 
M a g a zy n : K i jó w , K r e s z c z a i y k  44 , te le fo n  414.

i  m a g a z y n
poleca w wielkim wyborze:

nom ny wybili* n o w o ści
Magazyn świeżo zaopaWzony w ogromny i różnorodny .wybór w szelakich wyrobów nożowych; 
noże stołowe, torlienoe, my>liwA'o scyzoryki, kul" z a’ gielsk:ej stali najnowszych la-uiów 
w święcie i znane ze swej trw ał* ’-ci, artys yczne.j r tlt ty z własnej i za -.'ranie' nei fabryki, 
rozmaito naczynia g. spoaa^kie . Również oa skladz.e posiadam duży wybór luksusowej Ra 

lam *ryi z bron z u w najnowszym stylu. (B.onze artirlo  de laxo stylo moderui') Bardzo ozolbip, dzbany, naczynia, różnorodne 
przyb>ry, k»raf<i i inn». Serw isy stołowe A paraty < S p a r  le t>  dla gazowania napojów, b u c ik i t T e r m o s  , zachowując* wszyji- 
k.o oaonje w gorącym siauro w ciągu 24 godzin ‘Latarki kieszonkowe eR kt-yezne i zapas bateryi i i d. Maszyny do prania b ie­
lizny < C z e c fiy > , wyżymaczki, roczne magle do bie'izny. Naczynia z czy jego  m isywnego niklu fabryki A r t u r a  K r u p p a ,  główny 
skład akowy L dia porudniowej Pn-yi, wybSr Niżnych przedmiotów pokrytych niklem; samowary, czajniki, m aw ynkifdo kawy i i.‘ 
wanysh naczyń. P a 'unt: fabr. < B u b u y > ; zuakom-te naczynia « T r i m o t a l »  w ogromnym w yb.rze. P iece do ogrzewania pokojów.

Nowość! iladość Gospodyni:
i v

N iezbędna am erykańska maszyna do przygotowywania ciast . rozm aiiycbjgaiiinków, do H a c z ó w  i t p„ m eśi 
c ia? lo ’w ciągu 5 mmiit, znakomity smak, sposób nadzwyczaj uproszczony' cena 4 rb. 75 kop. i 6 rh. 50 krip.

Oĉ omny wybór nożów do wędlin, prasy do puró, soków, mięsa i t. p.
T>" '......  v ----- -*-------------  przybory do golenia, neses-ry. pilniki,Polecam  w ogromnym wyborze otrzymane 
z z»gr»nicy maszynki dó strzyżenia wło­
sów ’ brody, nsjlt p; oj i uznanej konsiruk 
eyi N o - .o a ó r  A para t C*rrin de rnzdi.n- 
biania potraw dla bezzębnych. Bezp-" zne 
sameg ące brzytwy z regulatorem , patent 
naj'ep.zych labtyk w świecie: cTrynmi>, 
«S;andart». «S nr* , tF ig a ro -. <.Koml"n." 
i innych. Ostatnio wypuszczone rnasz. do 
Je len ia  z 1‘2 zapasowymi nożami. łGcńeTm 
cG ille ti, polecam róv. n :eż igromny wybór 
brzytew dla ogólnego użytku własnej i in. 
fabryk w świecie od 70 kop., 2 rb., 5 rb. 

szt. p ara  4 rb., 15 rb. z gw arancją. Róż e

do golenia, l.ese .-ry , 
szczypce, .nożyczki, pgzybory do puznogei.' 
Szczypce do fryz. wLsów. Maszynki spi­
rytusowe dn kawy, łyżki melchimowe i in. 
Najlepsze zaiuki. żela/kk spiryina. do pra- 
, ow ariu i t. p. Scyzoryki od 25 kop do 
50 rb. va IsziTtke. (L>> >255 różnych, faso­
nów zapalniczek dla palących. ■ świeżo 
o i r 'vmam; f e o w o ś c i j  d-.wouki—im la -y l 
elektrycznych dzwonków ao drzwi fronto­
wych 'i t, p. Nftlnc.wsze ł y ż w y  n a  k ó ł  
k j c h  dla 'S cating  K ing;. A paraty 

Atom- dla Odkurzania mMdi i mieszkań. 
A eroplany powietrzne, «Zeppeliny* i  inne.

KIJÓW, Kreszczatyk N> 50. Telefon 567.
Otrzymano naczynia niklowe fabr. A rtura Kruppa. 
Amerykańskie maszynki do robienia lodów. Przyrzą­
dy do rozdrebiania pokarmu, ułatw iające przeżuwanie. 
Żelazka spirytusowe, kuchnie spirytusowe i naftowe. 
A m erykańskie maszynki do mfęszania ciasta. Ma­
szynki do robienia masła- Wyżymaczki do bielizny. 

W agi dla gospod. dcm. i t. 4.

f ie r w s z .  Biuro N auczycie lsk ie

?łólna. prześcieradła, chustki do nosa, rę-znikl, bieliznę stołową, 
białą i keb row ą kapy pikowe, madapolam, nenseue.

Fcńszochy, skarpetki, k -  ulki i kale.ouy trykotowe.

Bieliznę damska i męską, ”Ł'*lu

I
I
i
I

F i r a n l / i  kołdry w e łn ian ', watowano i pn.Lowe, chustki, płody, 
I I I  C l l i i l ł ,  dywany, zagraniczne zefiry i szw ajcarskie Laf.y

Kijów, Kreszczatyk 21, rćg Mikcłajowskiej.

Oczekiwane egzemplarze książki p. t.

/W oda Ukraina
(W ybór nowel W . Orkana)

nadeszły do księgarni LEO N A  ID Z IK O W S K IE G O  wr K i jo w ie  i będą 
wydawane wszystkim którzy wylegitymują się z posiadania Kalendarza 
Kijowskiego na 1910 rok, ■ .  ——  ■ .

17061

w Warszawie

Polaca nauczycieli, nauczycielki, bo­
ny i cudzo-iemki. S p r o w a d z a  
F r a n c u z k i  z  w ła c  n o g o  b i u r a  
*  P a r y ż u  i A n g ie lk i  z  L u n  
o y n u .  W arszawa, W ł o d z i m i e r ­
s k a  19. 1(1776

16C07

Ważne dla Cukrowni!

SEPARATORY E. PłNKERTA
K om pletnie oddzielają tłuszcz <d pary. N iczL dno  przy użyciu powrotnej pa- 
ry, przy w arzeniu, ogrzewaniu i tam gdzie kondonsacyjha woda potrzebną jesl

d ia  nasycania kotłów. 
P R Z E D S T A W IC IE L S T W O

Powszechne Biuro Techniczne

Z.n 7  r b .  2 J  k o p .
Dv.a kostyumy; męski i damski. 

Wysyłamy na własny keszt dwa kupo 
Ly na dwa eieg. kost.: męs i dam. za 
7 i d . 2 ’  k .  (Na Syberyę o 85 k. dro­
żej). W  razio, gdy n ieprzypad. do gu­
stu, fabr. zwr. pitmiąd Kupon na kost. 
męs.—4* 4 »r. T ryact ang. trw ., weło. 
Jwułokciowej Baer, w desenie najn. 
i 8 ar. tryk. wełn. <:Arkadya» ua eleg. 
kostynm dam , deseń rnod. Oba kupony 
koŁ mem. wszyst. odcieni. Przy wysył 
za pobr. poczt~wem o 16 kop. drożej 
itaksa pocz.). N a żąd wysył. po takiej 
zu cenie dwa ode. na 2 męs. k b  dwa 
dam. kost. Przy zamaw. 4 ch i więce. 
kuponów dudaj. bezpł do każdrgo ku 
ponu na u lr . męs. podszewkę, du *ażd. 
kap. na ubr. dam, zagr. pasełt skórzj 
Adaes; Lódź, fabryka Marka Bernsztejna 
D. K. 16077

inz.
Tec iin o l. A,S. Riwliiii L. M.Kramnik

K ijó w ,  P u s z k i ń s k o  K- I , t e l e f .  1 3 -8 5 . 17C07

D O M  H A N D L O W Y  
• • • •

K ijó w , SCrsszczatyH Ns 2 5 . Tblbion 9 1 4
poleca 16731

N arzędzia R o ln icze
Szwedzkiej Fabryki „ A n d . F i s c h e r ”  w Stockholmie.

K o s i a r k i ,  s i e w n ik i ,  g r a b ie  k o n n e ,  
k u lt y w a t o r y ,  e k s t r y p a t o r y ,  b ro n y  
s p r ę ż y n o w e  i  i .  p. ...................  -

Nawozy sztu czn e :
S u p e r ł o s J s t ,  lo m a s ó w k a ,  s a l e t r a  
o h t l i j s k a  k a in i t  i t. p. «■ * j ■   ........

S. Tchorzewski 
i  j -

w Mohyiowie-Podołskim 1,02u
N O W O O T W O R Z O N Y
Skiad maszyn, narzędzi rolniczych z dzia­
łem mleczarsk., nasion i nawozów sztucz.

P O L E C A JĄ :
Znakomite p irow e garnitury i młocarn e koniczynowe.

Hoffcerra i Schrantza
P!kDAI jedno i wioloskibowe, kultywatory sprężynowe.
S lE W S IK . kornhiuowsno, juuw eisalue i t. d.
GW AU AM TO W AA L N A S IO N A  buiaków pasiew njcb , m archwi, 

traw  ora* ogrodowo i warzywne.

Adres telegr.: Mobyłów Pod. „ S t iz ‘% w K ijo w ie  do 27-qo b. m. 
K re szcza tyk  i  m. 4 B .

jUSagazyn ® 
® japoński
ul. Firnduklejowska 16 17

wprost T eatru  Miejskiego.
168J0

Upraszamy Szanowną 
Klientelą o zwiedzenie ma­
gazynu i sprawdzenie cen.

pierwej 1 rb.—  
teraz 50 kop.

8888

Towarzystwo Handlowo
Hrabia S. Ledóchowski i S-ka

W a r s z a w a ,  Nowosienna Kł I b (róg pl Wareckiego).
T e l e f o n  7 2 - J 5 .  1706‘ł

W y łą c z n a  f a b r y k a c y a  je d n o l i t e j  s ia t k i  
m e t a l o w e j  (Mćtal Deploye) na c tłe  Królestwo i C e-! 
sarstw o f / i .  patentu nowego Kosyjsko-Belgijskiego To-;

warzystw a:

Jednolitą siatkę metalową używa się  do:
1) Ogrcozcu p-łrków, ogrodów, bulwarów kości ;łów, fa l- rk , I 

maszyn, trg n sm i^ i, oaien, Dolkonbw, schodów i t. d.
) Robót Mamo-bŁtonowych i kaializacyjnych.
|  Ula obicia ścian i suf Iow, zamiast trzdnow atra .

D la cementowych i szklanych płyi.
Do w szcU kb gaiłntoryjnych reb t, jsk  k latk i, koszyki i t. d. 
Przy cdltw ach  żelaznych i sfdow ytfi.’

Próby, cenniki i kosztorysy gratis i franco.

Parowa
Warszawska

i chemiczna 
P raln ia  lc:6S 

ubrań.
B R l i l l l r i  przeniesiona została ui a cą W. SWlotfai- 

■ • . i  8 1 I I 8 S I  m ie r s k ^  N r  4 3  (w prost Złotyrh wrót). W y

kóuąuio ohslalunków suu;cqu£ i na czas. C e n y  n ie w y s o k ie  P ran ie  
chemiczne bez zapachu. Zamiejscowym wysyłamy za zaliczką pocztową.

T O W A R Z Y S T W O 17006

Ż U K , D IM IT R IE W  i  S-ka
PA O REZN A  17.

Podaje do wisdom- ści p.p. m :ejscowy« h i zamiejscowych, otrzymano w wiel- 
Kim wyberzo nowości sezonowe: jedwabie, wełaiane sukienne i najro muiiste

bawełniane malcrynły.

Skład maszyn, narzędzi rolniczych i nasion.
Obstał U l ik  L | t  V j  j e a . j o
1C736 p r z y  jm u je  W A  l  J 0 YM C

w acław  Piotrowski, Pm W alli.ld .
C e n n ik i  na  ż ą d a n ie .

BiiÓLijs wodno i parowe
ni,-?; V - ■ 'łk- y.' crv- włą§a. wy- 

r w-.dń>. cj.at>eniow. za 
X ;. dr w;,i-iii.;, ktĆT zu-
'■ jLk-:-«:i;ą i. -Hi—45. m w e d y  (d  
kół wf/tny.;:. i irdzo tani".
VA’y!.-.l- . -k- i n:.;s:y..y do rohir-
:;M rozma-iyc':; Krup oraz maszyny do 
*i!?ysżc-aniii zboża. .Mam do rozporzą­
dzenia cz i,'re ;h  zdolnych techników.

A. Dolatowski i S-wie
Zasfaw. gub. wołyńska.

Podczas kontrai.tow ui. Bezakowska 
Ilotc! >Fr;>n. tc  N: 14. 16314

2  K o s ty u m y  z a  5 i Li. 2 5  k .
Celem roznow.-z. •..br.H.nia '-'.ys-lamy za­
miast 12 rubli a- 5 rb. 25 ns-.(opujące 
2 kupony ua k - .-y u r ty  i j  - 1/, arsz. 
na kompletny Ł ęsś i jci-styi;:.; francus­
kiego trykotu, ńadzwjtZM  .ru-alego, 
praktycznego w modne des.-nie. matu­
ry wełnianej. 2) 8 ar: z, malftryi »An- 
g .e it na kom pletną damska ‘suknię, 
bardzo moduej, pięknej w elnfaa-j a a -  
leryi. Takie , ame kupony w lepszym 
gatunku wysy.amy za 5 rb. 75 kóp. 
P rzesyłka 55 kop. P rzy  zamówieniu 
2 lub więcej par kuponów przesyłka 
na nasz rachunek Wysyłamy pocctą 
za za’iczeniem bez zadatku i z porę­
czeniem. Jeżeli się nie podoba przyj­
mujemy z powrotem. Żądania prosimy 
adresować: Ł ó d i  do fabryki T - w a  
iE c h o < .  16219

MAGAZYN BRONI

A. F .f a m r a is g o
Prorezna 2.

Broń angielskich, boi 
gijssiob i rosyjskich 
fabryk. R e w o l w e r y ,
przybory myśliwskie i 
dla rybołówstwa.

16870

Z a  2  r u b . M a r y n a r k a .
Za taką n iebrw ale nizką cenę wysyłam 
gotową m arynarkę uszytą, nadzwyczaj 
praktyczną i ładną, mogącą się nosić 
w każdym sezonie roku Również wy­
syłam gotorse spodnie uszyte z trw rłe j 
modnej m ateryi tylko za 2 rb P rze ­
syłka m arynarki a 'bo spodni 35 kop. 
Przy zamówieniu 3-ch .uh więcej przed- 
m ptów  j-rzesyłka na  mój rachunek. 
Wysyłam za zai'c,zeniem, pocz ą  bez 
zadatku 7. gw arancją . Jeżeli się nie 
p -dabu ;:r  ■; , ' L . z  powrotem. Zamó­
wień a p: - - .d-e.-o-.ryć: fabryk. Z. 6 .
Sosen tbRl. L..J : Nr i .  i. 16225

Vfl-ł®2 PCL-KU2. T w a  HA8CLU TO,^ k \S  ATTćt ł

t u c r .w f ^ -  s r o o t s  O. w t - w .  Bir.tferę/

i IrW m  4  * /?£ jpr&of
; m A  %  & /  j k  - \ U  ii \ J % l.

W e r ' i '  ■. 'tm 1 > r r : nm
11 ta. u .»/ w- jj L.- i u  i i i  ci - : o p< s. na
W i l , ' u b  Ul : i PoC7. i l  
K r c u  - i; ;n . M-i‘n 'r. 16994

■/ CV. ”JUtijUl AA-
... .A-i w d skonałejglebie, 

* i :.m ) kc)e>. 7 ladnrm  do­
mem. bez in .  . 
oa 2 ., H. U.

Z ju  mterz, Bulwar- 
16955

P n ! k ; 2  t ;': ' ; c- 1 , a• W in t*
(.oczątai U . iic-i; 

NYlina DcbictroNit.a."

. yJEZęCHB

R E 2  i :
n _ ? . : .fr,NT R l Z  h>Oi# 1: 

C l:Z  /nyćH L A  V  |

16515

m. teer. i pi ak.
. m iiiśkitl pnb 
Porreska ulica.

16997

> o i i u f•  j « V (

specjalne pa­
rowe oczysz- 
zanie ubrań G. Zaąjcewa

Pierwszorzędna farbiarnia francuska
Kijów, Prorazna2
w d. Towarzystw1 

R * sy a .  , n64

Firma najredzona Wielkim złotym medalem
i h o n o ro w y m  k r z y ż e m  n a w rystaw ie w  W ie d n iu .
obstalunki śpiesznie wyk. w przeuiągu 5 g. l o le f o n  1663.

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
edwabne, wełniaua, pluszowe, atłasowa 1 t. d. t i r a n k i  pnrtycry suknie bało 
we, s z y H e ,  kitlo, marynarki, p en iusw  kob-rowe i inne. Pizynin* do p»*a- 
n ia i h.oliznę, kołnierze, mankiety. Prasowanie według metody

p r a
zagramcznei-

T o w a rz y u t iw o  w y d a w n ic z e
we Lwowie, Zimor»wicza 15. 

noleca do nabycia 
D ru g ie  w y d a n ie

Ja rz e p  Żuławskiego.
Cena k. 5, w ozdobnej oprawie k. 6.20.

Powieść ilustrowana >Na srebrnym 
globie* rozeszła się w ilości 5<JQ0 egzj 
»Ns, sreb.-nj m glob:"* tworzy jedną ca 
LXć zo > k w y c ią zcą <  tegoż autora.

Pry  w aiuo zamówienia załatw ia T-wo 
za pobrauiem pocztowem. Towarzyotwo 
póleca nowy ilustrowany aatalog gratis 
i frauko. 16987

-  ś-.uk 110 I. prak.) 
tuL-dr, energiczny.

^  g:'i::-:t;:v; i.e obezn .-
r.y 7. ".-.pod.'. eta leśoom i my-
>hw>: • em, tn.-ne poszukuje mJejsca. 
Por . r r ; :. w większych mająt-k. 
a Pijjo-u. i-.-.:-i;, il'*riy nadsyłać: Ho­

tel j-fć," a.iłc-w k.ego klasztoru go. 3
Nr. 41, Sawicki.  17U13

P o  r a z  I - _  t y

prosi s I rabii
pr-y^ioź.ir.Do

konie czy ste j krwi a rab sk ie j.MM 4  o g ie ry ,  i k l a c z  ■■
ul. M i.rofaiKir-ka to . 17(:08

Lektorka loicligeuina, nnoQ», z 
dwuietiiM praktykąpo- 

szokuj^ lektury lub-do towarzystw* 
Łaskawe oferty proszę nadsyłać do 
administracyi *Dz. K ij.» L -k to rsa  B

17098

Przytułek dia położnic
aknszerki 15577

M J. Dmitrijewej-Uiiczewskiej
pod nadzorem lekarza-specyaiisty. Przyj­
muje sekret, położnice w każdym cza- 

Maryjsko-Cłaeowieszczeńska 44sie.

HAFTY
najlepsze tylko w pracowni

I .  M o r o w a . dwórzu). H aftowa­
nie sukien, ubrań zw ierzchnich, mebli 
i purtyer. Plisowanie, gofrowanie i 
dakatyzM ranie sukna. Zamiejscowym 
'ibsulunki wykonują się według żur- 
uali. 16462

iiiósii mtów

Sprzedają sia
i u i  j l o u y u u ,

)VtebIe

C e n y  n iz k ie  z powoda taniego lokala.

Kornela Makuszyńskiego
nowa książka p t.

„W K A L E J D O S K O P I E ”
ukazała sit n tk ład . Tow. Wydawniczego. 

Sircn 347. — (.ena ja ruble. 
OklaJKę rysował Si. Dębicki. 

Świetne szk :ce”l uwagi na 1 m it  kul 
tury Z ifh o lu  Lis z P*ryża i cssni 
krytyczno. „W kalejdoskopie" pnstatytla 
opinia ezyie n 1 i : przyg dnych w j- d- 
nym rzędzie z najusi-autal-zomi dzieła­
mi tegJ rodzaju. W lit Miturze polsk.ej 
są one jedyne obok szkiców Sienkiew - 
cżowskicii. Lekki i tarw ny śi.yl auto­
ra  «Rz.oczy wesołych*, doprowadzony 
„W kalejdoskopie'* d" ffiistrzowskiti cy- 
zeU tury, nadaje je j w yra/ n-eslychaclo 

pocifica-ący 
Do nabycia: w Tów. Wydawniczem, 

J.wów, Zimnrowicza 15 i w‘e wszys-kicli 
księgarniach. Zamawn-jący wpt o t w 
T-wle nie ponoszą kosziów przesyłki. 
Tow. poleca nowy ilu-tiuw any kata-og 
gratis i Lanko. ' 16993

N r. 7. K R E S Z C Z A T Y K  N r. 7.

OKAZYJNIE
za ceny nominal­
nej w a r f fc i  rćzue 

umciiiowani-.: salonów, jadaln i, gabine- 
tćjw, buduarów, sypialni, biur i innych, 
r iżoych stylów i m aterya- 
lów, starożytne, w-spółcze- 
sne, wykwintne i zwykłe 
L W ,  A/.ka, portyery, koni-ole, kande­
labry, zegary, in-irum em y muzyczne, 
lihtca. b*or.z*', porcelana, kryształy. >re 
bro. zluto, bry lantł  obrazy, gm w iury, 
pc-rły. wazy, ita iuo  i duzo*icnycb ta- 
rozy nyrli i współczewilrzebsy nik-uso- 

wych i urządzenia domowego
gSjF" z a  b e z c e n

SKŁAD OKAZYJNYCH RZECZY
E i* ic  - a ■ B r a c

„Starina i Roskosz“
N r. 7 K r e s z c z a t y k  N r. 7

wejście frontowe.
Tamże ku ju m  się w yżej oznaczono rze­
czy oraz k a ity  lombardowe. Zamiej­
scowym opakowanie bezpł-tnio. Prosi­

my obejrzeć magazyn. 165S4

używane i nowe, 
zw'ycza;ne i sty ­
lowo do na.rez- 
maitszycu pokoi, 
obrazy, bronzy 
porcelana, por- 

tyery, dywany i najrozmaitszo rzeczy 
do urządzenia mioszkania.

Z A  B E Z C E N
W. - Wasylkowska 27.

„Rzeczy okazyjne11-
O p a k o w a n ie  b e rp ła tn e .

Można na rai;.
10661

P u s z k lń s k a  N r 1
łanio! róże od lO kop., gwozdzik. od 
5 *op., bukiety od 1 rb., butonierki od 
20 kop. 15545

Zakład Ogrodnic/y 16702

w Kijowie, 
ęagasyn  Kreszczatyk 23.

N f i C f n r ? a  ^3Ł?zeK° ęsluuku, in- 
l i a S I U l i a  , umentv i melioracye

Khw-I -h hezpłAinie.__________

: T?F  fei * r «

Sanie
P O W 0 2 Yi i N  Miiańskiego

ul. Sof.-jowska 15.
15353

I

Sklep o i u a. : a i t t a n ts w ie s a .  .,
w.-Pe-dvu-;:ia Nr i poi - •' obusie  męsz 
dam. i dzieci:;, i .• ko wis*, wyreb. i 

ir,g.-. - '- ś '.  Lccnę: gw aranc.
P.-yviri i r.ji-i-r. i r r i .  na czas.
Cery uriLirm 16331

7. zaródr-.:j .-boy r-:waik E o b ró w  
d a ls / . r z e d a u ia

Ł O O E  B U H A J E
rasy c z y ;to -  ,:v:.".jcar«kiej po krowach 
i bu:?'5Jk-;i! importowanych. Adres: 
•uoczia iitoj-riica Kielec. gub., Karclinr, 
Maezel. 16476

db ;f r /o la o ia  na do- 
u  * , , "-o u wajunk. dttry
dom m urof any o b o k  n o w e g o  k o ś ­
c io ła  z fgrodzm owoi.owys wodoc., 
kainliz., w.- !r\ wywodami: ,r anny etc-. 
Bez pośredników. Za: ytac Józefa, stró­
ża przy nowyii: 16608

Dzierżawa IS*i
sian^ nową gorzp me, n:ł;n . p :r . Fur- 
dukiejowska 19 in. 4. od 10- 12, od 4 
do 6. 16658
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Filia Kijowska: Kreszczatyk 12. Telefon 1215
POLECA:Farby olejni*, emaliowe i su he.

L akiery  olejne i spirytusowe. 16919

P o k o sty .
P r z e tw o r y  ch em iczn e .

U p r z y w ile jo w a n e  fa r b y , p o k o .t y  i l a k ie r y  m e t a l iz o w a n e  wyr>- 
biane w y łą c z n ie  w fabrykach T - w a . Cenniki na żądanie.

Józef Orłowski
1

Kartofle nasienne IOWO

P o c z t a  i t e le g r a f ;  M o h y ló w -T o d o la k i .
Podczas kontraktów „Grand Hotel“ N°. 54

4  
4  
4 
4
4
4 
4
f l  W y łą c z n a  R e p r e z e n t a c y a

I " ™  P Ł U G Ó W  
j  Jana Z aw adzk iego

D O M  H A N D L O W Y
> •  •

I U » *

»w w 3 w

ń U M "
K re szcza ty k  Ifs 2 5 . TBlefon 9 1 4 .

■ f o *
I

K r e s z c z a t y k  4 8 ,
obok magazynu Singera. 

pole.ea
, _  _ _ l _  . l n  na rozm aitszymi | f « świ eco paloną, k tóra mo- 
I C m i i E K j  lepszych !irm, że być m ielona w obec

S i i t  Kakao i Czekoladą
żdy k u p u j ą c y  k o r z y i U  z VA r a b a t u  g o t ó w k ą  lub  20ł. t o w a r e m .  P r z y  w n  
z / n ie  w a r s z t a t  do w y ro b u  m e b li i p a r a w a n i e  b am b u  = o w ych  

F i r m a  f i l i i  n ie  p o s ia d a .  15840—

S 8 8 8 S
88

<ę-
Nasiona

GO 1665.8

XX B u r a k i  p a s te w n e  produk/yi krajowej i oryginalne zagraniczne. c> 
<Só K o n ic z y n a , l .u c tm i. 1 .notka, l-.-p. lo tta . x

G r o c l i  z ie lo n y  r y c h l ik .  Gmc-h \ ictorya. Bobik. ^
^  K o d a k i z ą b . Kukurydza. W yka i inne. £

L. Zdrojewski i K. Grabowski.
K ijó w . K r e s z c z a t y k  25 .

i a s 8 8 8 8 8 8 8 S 8 g a 8 3 S 8 8  8 8  8 8 8 8 8 8 g x>000000^

E jzyst. od 1892 r.

POLSKA 
PAROWA

Z ło ty  m e d a l. FABRYKA Z ło fy  m e d a l.

Antoniego P alczew sk ieg o
p j ąyiM fąrby oleino i pnko-t. znano z wysokie: d jbrpw . Cm nik na farby i przy- 
h* . y w „ a tr  s 'b m al.w k im  wywyła t r a t  , A drwi lahiyki i cłównegn skł*uu 
K ijó w , p l a c  A le k s a n d r o w s k i ,  do m  w ł. l i r  6 . TELEFON Nr 2048

Dom Przemysłowo-Handlowy

BU l i i i  w Kijowie
K r e s z c z a t y k  N r 5. iG85i

Telefonu N r. 927. — Adrii.- telegraficzny: «Embu Kijów*.
Poleca:

R o b o ty  iz o la c y jn e  z imuoryaińw ugnir,trwałych mineralnych (rtiry t. Infuzo-
r \ i E U le iu iir).

L a m p y  ż a ro w o -n a fto w e s  z e w n ę t r z n e  i w e w n ę t r z n e .
P o s a d z k ę  te r a k o t o w ą  fM am w il*. C e g łę  o g n io t r w a łą  cMarywd*

w^łok. wytrzymałości 
P o s a d z k ę  d ę b o w ą  musy*u ną « I jku : y». D a c h ó w k ę  m e e s y ls k ą  ory-

einalną.
B la c h ę  d a c h o w ą  czarną i ocynkowaną.
B la c h ę  f a l i s t ą  i k- i.-trukcye tejże.
M a te r y a ły  b u d o w la n e . P o t r z e b y  f a b r y c z n e .  W y k o n a n ie  ro b ó t .

Kosztorysy, albumy, prospekty na żądanie.
Fabryka : Jila- 
gazyn staloWÓ- 
npaie erz nyih
ogniotrwa­

łych kas 55

J. M ajew sk iego
W>5f> r.r łiid  Pr,*,

Pary z 1909.
I n s t y t u k a  14, 

te le f . 23 51.

2-a yirtel Jubilerów Stołecznych

„ W O K A 8 IU “ 5
P r z y jm u je  o b s t a lu n k i n a  b r y la n t o w e , z ło te  i s r e *  
b r n e  w y ro b y : o r a z  n a j r o z m a i t s z e  p o d a r k i ju b i­
le u s z o w e . W ielki w ylurjg> towy h wyrobów jubdersk ich . 
Kijów, K re.zczaiyk Ns 27 w podwórzu, tam gdzie tea tr Sztremera.

Ceny na wszyst. tow. niższe niż na wszyst. wyprzedaż.
w sukiennym i blawatnym magazynie

W. SUMIEC. N. LUSIN i S-ka
{(retzezatyk, d, S / I a l t y  Nr 16 16.- 6(

W  Sali Kontraktowej16494

Wyroby

GOKOJ (z Japonii)
W sali kontraktowej na piątrze ostatni 

pokój obok restauracyi.
Olbrzymi wybór najrozmaitszych japońskich wyrobów rękodzielniczych, 
świeżo przywiezionych niw ości, wspaniało parawany do sypia.ni i budu ­
arów, lan e paraw aniki do okien, obrazy artystyczne, alkunif, cirnkie 
por. (danowe fil żacki, imbryczki fajansowe, nadające herbacie przyjom ry 
arom at, rozmaite wazy, talerze, szkatułki lakierowane, tace, ram ki, teczki, 
etażerki, perfumy jap< ńskie, mydło i pros ek do zębów (wyjątkowo w do­
brym gatunku) porte-cigares, papierośnice, noże do rozcinania papieru, 
papier list.w y , las*.i bambusowe, jedw abne chustki do nosa, jedwabne 
i papierowe wachlarze, lalki japońskio i najrozmaitsze zabawki dziecin­
ne, wazy artystyczne. Japońskie starożytne graw iury i wiele innych rze­
czy. Upraszam u zwiedzanie naszego magazynu, znajdziecie tam moc c ie­

kawych i oryginalnych rzeczy na podarunki i upiększenia pokoi.

W y ró b
p ro s ty ! Budynki z piasku Z n a c z n e

z y s k i !
n a j t a ń s z e

Udoskonalone maszy-

"v „ t p is "  ? r y;
piasku, cementu i wa­
pna: Dachówki kolo

Najtańsze źrodJo.

Towarzystwo Akcyjne 167Ó0

®ł. A. Doliński
W  Kijowie, Kreszczatyk 22 w  podwórzu. ODDZIAŁY: klcjóŵ B’? i t  nndn- 

k i jowakio j

i n a j t r w a l s z e .
rowej, Cegfy, Kami, ni 
dziurowanych, Rur ka­
nalizacyjnych, Cem­
browiny studziennej, 
Płyt chodnikowych i in-
Wrielki wybór maszyn.

F a b r y k a  D v A u | g i c b l  I  G a b f l  Warszawa, m a s z y n  l a Z B W I l S I I I  I  ^9“  I%«1 Ordynacka Ns 7
Cennik bezj łatu ie na żądanie. Podręcznik szczegółowy In ż .  W ł. Z a le  

s k ie g o  po otrzymauiu 35 kop. markami. 17054

K ijó w , K re szcza tyk  N< 2 5 .  Telefon 9 14
16732 poleca-

l | | n i t L S  ju t ó w *  i ln ia n e  do o u k r u ,  
f ł U "  ■ m ą k i . z b o ż a  T.—

fabryki „ H e r tw ig  i P e jt a n ”  w Boideraa pod Rygą.

S zp a g a t, B r e z e n ty , 
P łótn o  do b fo tn iczek .

W  MAGAZYNIE 
Czesko-Rosyjskiej fabryki wyrobów tryko­

towych i pończoszniczych 1G469

G. W. ANDRLE KIJÓW , 
W .-W a s y lk o w s k a  10.

S p rzed aż resztek , pozosł. od sezonu ubiegłego, po cen ach  bardzo n izk ich .
Towary zagraniczne: pończochy damskie, skarpetki, pończochy dzietiunu, ko­
szulki cieple, spódnico, szarfy, buciki dziecinne, Lluzki, kalesony, kaptu-ki, 
spódniczki alpagowe i t. p. za pół ceny. Dziecinne ciepłe ubranka. Ceny stałe 

■—>

EKSTYRPATORY, KUL- 
TYWATORY SPRĘŻY­
NOWE, KULTEKSTYR- 
PATORY „Ataman“, 
BRONY stalowe syst. 
R. LEANA, BRONY 
FRANCUSKIE, UGNIA- 

TACZE syst. CEM B ELLA , ZRZYNACZE DO PARU.
W s z y s t k ie  te  n a r z ę d z ia  z r o b io n e  m o cn o  z  n a j le p s z e g o  m a t e r y a -  

i z a s t o s o w a n e  do w a r u n k ó w  g o s p o d a r s t w a  n a s z e g o  k r a j u .  ^

L e k a rze  całego św ia ta  za le ca ją  sta le
id e a ln y  ś r o d e k  
p r z e c z y s z c z a ­
j ą c y  d la  d o r o ­
s ły c h  i d z ie c i

C e n a  p u d e łk a  63 k o p . Dostać można we wszystkich aptekach. Dr. B a y 'r  e Tarsa. Budapeszt. 10011 
UWAGAIJ O ry g in a ln e  p u d e łk a  o p a t r z o n e  s ą  n ie b ie s k ą  b a n d e r o lą  z  n a p is e m  r o s y js k im .

P r z y je m n y ,  ła> 
g od n y , s k u t e c z ­

ny.

Znakomite pod względem konstrukcji i trwałości

Lokomobile i ntłocarnie
Lokomobile-Samochody

Młocarnie koniczynowe, 40
W is d e ń s k le j f a b r y k i  1668(1

Kullywatory sprężyn iwe i pługi A . V e n tz k ie g o  w Grudziądzu, S IE W N IK I uniw ersalne ś  kombinowano do 
zbóż. Siewoiki buraVo*e s 1Tyun.f< i kombinowane >Matador<. P U L W E R Y Z A T O R Y  KO N N E najnow. systemu.

polecają £, Zdrojewski i 3{. Grabowski fyiÓ?ś.K Te *.*924.

GUDSZON L IJ u W ,
M IK O LA JO W S K A  2.

M agazyn w ykw inlnych  przedm iotów i wyrobów
S z t u k i s t o s o w a n e j .  W yro b y  f o t o g r a f ic z n e  n a  s z k le ,  je d w a ­
b iu , m e ta lu , p o r c e la n ie  i io.. golowe i na 06 lalunek. B ro n z y , g r a ­
w iu r y , g ip s , im it a c y *  s t a r o ż y t n y c h  r z e c z y ,  s z k ło ,  p o r c e la  
n a , r a m k i ,  p o c z t ó w k i.  W ykonanie ram z bagetu wyrobu krairw ogu

i zagranicznego. 16412.

Br. ZARĘBSCY
w  K ijo w ie , K r e s z c z a t y k  22

Główna reprezentacya fabryk
Ipswlch

i a w am m i Anglia
Przyjm ują 16.110

całkowite urządzenie i przebudową młynów walcowych.
E . M T

a s

NA K O N T R A K T A C H
n ig d z ie  n ie  n a b ą d z ie o ie  t a k  ta n iu  m a'eryi jedwabnych 
i czosuczy wszystkich ode eiii i barw, jak  w u agazyfne kausaskim

E. F. SZUAKRISZWILI.
W d o m u  k o n tra k to w y m  nu 2 -im  p ię t r if t

o

fi
. e*

i i  00  za pierw szym  pokojem po p r a w e j s t r o n io M 2 3  2 4 0  J  »■ f !  L i sp rzed a je : = ( A  isp rzed aje:
m aterye jedw abne . . . .  od 15 kop. ars /, drożni
jedw abne chustki do rnsa  . . „ 2 ' knp. za fct. i drącej
e a c h e -n e z ...........................................................„ 50 „ „
szarfy . . . .  ., 25 „ „
szeroki szeleszczący kansus kaukaski bardzo trw ały . 16818

Amerykański magazyn broni
J .

KIJÓW ,
 9 v > i  yj y/ iiju. Kreszczatyk 41.
Pnle:a  br< ii my- iwską pierwszorzędnych, zagranicznych labrylr, wielki .vybór 
na!nowszych sy-lnmów, rewolwerów i pistoletów wszelakich przyborów myśliw­
skich i dla ryoołówslwa. C e n y  p rz y s tę p n e . P r/y  magazynie władna p a 
cownia. 1679“

PRAW UZIW E SZ^EDZKil-J

M o to ry  N a fto w e
„pm z“

4501 motorów w rm hu. Najlopszo referencyc. Naitańsza 
siła d la  młynów, fabryk eic. Naftowe lokomobile dla 

mon arn. V5 ielka ekonomia w opale.

Inżynier Jan Brossman-Żmerynka-Podole
w czasie kontraktów: K ijó w , H o te l K a n e , róg Kreszczatyku i Eun- 
duklejowskiej. Na s k ła d z ie :  5, 20 i :J> silne motory. G aiogenerr

t t ry  saskiej f.bryki Ake. I  w# IL lle w Dreźnie. 17014

] .  K . Szum an
K ijó w , L ip k i ,  S a d o w a  2, te le fo n  2 2 6 5 .

OTTONA BREUSTEDTA.Sj-rzedajo n a s io n a  bu  
ra k o e r  iBkr. fiimy

ł^oszu
kuje plantatorów n̂asion w kraju. 16570

Za pozwolenieżii /-.•■ządu lekarskiego 
M  1760.Tęp>enie szczurów i myszy

przez
«  1 *m O-o
w aa -4 c B  <o

“C tN
~  m  a
s S S Ą

•  «r m g .E «
* O IM
Ń t C ?  £  B t*~ mŁ w

oB w

£ * 9 *
I  S.S k'

A
l/J P "

środek kontrolow any i subw encjono ­
wany Drzez rząd duń ki tępi radyka l­
nie tylko szczury, myszy i skrzeczki, 
z a lc c n y  ( if.oz ’ europejskie m inister­
stwa rolnictw a. Komitety mbdyczne, 
w eterynary n e  i bakteryologów, ,bko je ­
dynie Mu lek wywierający, wyrabia 
<Bakt. L ibor. Ik cy i-). 1-wa c R itin , w 

Kopenhadze. 17044

do 1000 rb. szu­
kam. Dokładny 

upis dia F. G do KWf n. K ij.>. 17051
Dzierżawy młyna kam. Dokładny

nkonomi lub leśniczego 
pojuujj iiię, rekom endacje 

osob. i piśTLien. K ret/ zajyuki zsulek 
Nr 5, m. 54 -Siraszewski. I7t;42

Posady

Sprzed, się  msjqlki
dz i V() d /. ze wspaniała rezyrirncyą 
i zabuL Bez peśrcdn. W .-Pcdw alóa 
29 od U -  12 i 4 - 5 .  1704U

W Mohylowie j;':
gradn. ul. sprzrd. się posiadłość H do­
my, ogród 840 kw. sązn. p war. u w ła­
ściciela Nowa kupo, Kiiów Muzykalny 
l m. 55 w lm ir/e  M ożi/yń kiego od 9 
—2 i od 5 - 7  g (Iz. 17048

0 3C~-l

car-jCJr-j« U

O r g a n iz a c y a  kontroli i rachunko­
wości n o w y m  s y s te m e m  u p u s z ­
czonym. R e w iz y a  i stałe prowadzo- 
nie rachunków w mie«cie i na prow in­
c ji. S p o r z ą d z a n i*  rachunków rocz­
nych i bilansów. E k s p e r t y z a  bu- 
d ialtery ina. Pi zopisy wanie na maszy­
nach. C h lu b n e  o d e z w y . P i e r w ­
s z o r z ę d n e  r e f e r e n c y * .  Program  
szczegółuwy na żądanie odwrotną poc/tą .

14418

Za b e z c e n
sprzed, się wspaniała baranica Nie  
d ż w ie d z ia .  Bańkowska 9 - 11.

179.85

Drukttfiiiu 1‘oLiktt w Kijowie, uliott vV.-Wasylc*ykowska (Urorezna 9) róg Puszkiń«klcj.


